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W  STAREJ anegdocie słuchacze 
„krótkiego kursu...” pytają agi
tatora, czy w  komunizmie będą 

pieniądze, na co uczony w  piśmie po 
chwili namysłu odpowiada: „wyłącz- 
nie .

Rok ubiegły dostarczył kolejnych do
wodów na to, że nie są to żarty. Jego 
syntetyczne podsumowanie jest nastę
pujące: miał miejsce wzrost cen de
talicznych o — w  zależności od sposo
bu liczenia — ca 65—85 procent, przy 
równoczesnym powiększeniu zasobów 
gotówkowych ludności z 1,35 biliona 
złotych do 2,6 biljona złotych. Wzrost 
rozmiarów „gorącego pieniądza”, który 
ludność rozpaczliwie usiłuje wydać i 
praktycznie nie ma na co, spowodował 
całkowite niemal ogołocenie półek z 
dóbr trwałych. Od strony wskaźników 
ekonomicznych wyraża się to dalszym 
spadkiem relacji wartości zapasów w  
handlu do wartości sprzedaży. Wyra
żony w dniach (informuje, na ile dni 
starczyłoby — wartościowo licząc — 
towaru, gdyby wstrzymano dostawy) 
obniżył się on z 63 dni w 1966 roku 
(najwyższy poziom w  latach osiem
dziesiątych) do 59 w  1987 (podczas li
stopadowej paniki zakupów spadł do 
46 dni), i do około 50 dni w  roku u- 
biegłym. Jest to wielkość średnia dla 
całego roku, która nie mówi jeszcze 
wszystkiego. W ujęciu miesięcznym 
wskaźnik ten w  drugiej połowie roku 
rozpaczliwie malał, wynosząc: w  paź
dzierniku — 42 dni, w  listopadzie 41 
dni i w  grudniu 38 dni.

Dla pełni obrazu dodać należy dwie 
rzeczy. W  1981— 1982 roku, gdy, jak to 
ładnie określił najwybitniejszy dzien
nikarz wśród ministrów, „na półkach 
dyżurował ocet” , wskaźnik ten wyno
sił 45 dni, a specjaliści od handlu u- 
ważają, te dla „zapewnienia ciągłości 
sprzedaży” (proszę zauważyć, że na 
świecie się handluje, a u nas —  za
bezpiecza sprzedaż) niezbędne są zapa
sy na o£oa> sto dni.

Szczęście w  nieszczęściu, że przed
stawiony wskaźnik syntetyczny — jak 
każdy wskaźnik tego typu ’— nieco 
fałszuje rzeczywistość. Towar towaro
wi nierówny. Stąd nie -sama wartość 
zapasów w  handlu, ale ich struktura 
jest tutaj czynnikiem decydującym, A  
największym osiągnięciem gospo
darczym lat osiemdziesiątych by
ło powstrzymanie dalszych po
stępów na „rumuńskiej drodze
budownictwa socjalizmu w  rolnictwie”. 
W efekcie tego —  dodać należy: wy
łącznie tego, bo wielkość nakładów na 
rolnictwo nie wzrosła — produkcja 
czysta rolnictwa powiększyła się w  po
równaniu z 1980 rokiem o ponad dwa
dzieścia procent i to w  sytuacji, w  
której dochód narodowy nie osiągnął 
ówczesnego poziomu. Ma to takie kon
sekwencje dla zaopatrzenia rynku, że 
żywność —  produkt przecież podstawo' 
wy —  kupić można znacznie łatwiej 
niż w  czasach „rozpasania i anarchii” . 
Rewersem tego medalu jest oczywiś
cie to, że pogorszyło się zaopatrzenie 
w dobra trwałe. (Do dnia dzi
siejszego pot perli mi czo
ło na myśl, że na początku stanu w o
jennego mogłem w sklepie przy Al. 
PKW N kupić telewizor kolorowy „Ru
bin” za 22 tysiące złotych. Niestety, 
poskąpiłem. Na szczęście kupiłem gar
nitur).

Nasuwa się jedno tylko, ale o pod
stawowym znaczeniu pytanie: „jak do 
tego doszło 1 czy to już tak być musi 
zawsze” .

Odpowiedzi są dwie: powierzchowna 
i „wgłębna” . Według pierwszej, szale
jąca w  dwóch postaciach: cenowej i 
niedoborowej inflacja jest spowodo
wana nadmienią kreacją dochodów 
(płac i świadczeń społecznych) w  sto
sunku do możliwej do uzyskania poda
ży, pomniejszanej dodatkowo o ko- 
niecznść uzyskiwania nadwyżki eks
portu nad importem. I  w  pewnym —

Rozmowa z Josephem E. Gore1, prezesem Fundacji Kościusz
kowskiej —  czytaj 6tr. 8. Fot. W aldem ar Stępień

bilansowym sensie —  jest to prawda. 
Czy może raczej pół prawdy. A pół
prawda, to jak wiadomo tyle, co cale 
kłamstwo. Trudno jest bowiem w  kra
ju, w  którym miesięczne wynagrodze
nie zrównało się z godzinową stawką 
w  Stanach Zjednoczonych poważnie 
twierdzić, że ludzie „za dużo” zarabia
ją. Stąd poszukiwania odpowiedzi 
„wgłębnej” . Szukają jej wszyscy i 
wszyscy jakąś diagnozę mają. Miesz
czą się one w  przedziale od: „rozkra
dli Panie, rozkradli”  (wersja ludowa) 
po „skomplikowany abiór przy
czyn ustrojowo-systemowo-polityczno- 
-psychológicznych” (wersja naukowa). 
Otoaiwiam się niesitety, że ita druga jest 
prawdziwa. Niestety, bo gdyby praw
dziwa była pierwsza, rozwiązanie by
łoby łatwiejsze. Rozkradzione zawsze 
można „zrewindykować” , czy — jak 
to określał Piłsudski — „eksprioprio- 
wać”.

Prześledźmy tedy czitery wymienio
ne (ustrój ow»-syst emoma-pol ityczno-
-psychologiczne) źródła inflacji. Najłat
wiej, bo dziwnie się one sprzęgają, za
cząć jest od czynników psychologicz
nych i ustrojowych.

W ierzono, ż e  będzie 
lepiej

■fcRZEZ lata całe ludzie wierzyli. 
B fż e  będzie lepiej. Wiara ta różne 
■ przybierała poziomy (od złotych 

zegarków wręczanych Gomułce, po 
„pomożemy, nie będziemy strajkować” 
powiedziane Gierkowi na początku je
go kadencji), a& nieodmiennie pewien 
jej kwant towarzyszył polityce gospo
darczej. Hasło. |,socjaliżm tak — wypa-
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relacje ze świata
•  WOJSKA RADZIECKIE, zgodnie 

z wcześniejszymi postanowieniami. 
15 lutego opuściły Afganistan. Co przy
nieś;) temu krajowi najbliższe dni? Od
powiedzi na to pytanie nie zna chyba 
nikt. możliwe są tylko spekulacje.

Rozmowy dyplomatyczne, zmierzają
ce do rozwiązania konfliktu zakończy
ły się fiaskiem. Jak podają, agencje, 
armia afgańska przygotowuje się do 
szeroko zakrojonej ofensywy. Nato
miast mudżahedini, co wynika z ostat
nich doniesień, odstąpili od zamiaru za
atakowania Kabulu. Ponad 2-miliono- 
wą stolicę zamierzają wziąć głodem.

Głód zagraża nie tylko Kabulowi. 
Afgańska ziemia, kryjąca dziś około 15 
milionów min, nawet w  sprzyjających 
okolicznościach nieprędko da plony. 
A zagraniczna pomoc opatrzona jest 
warunkami, z których pierwszy brzmi: 
porozumienie...

•  PREZYDENT USA, GEORGE 
BUSH, przedstawił na posiedzeniu 
Kongresu projekt budżetu federalnego 
(1,16 miliona dolarów) na rok finanso
wy 1990. Wynika zeń, że Bush nie re
zygnuje z kierunku wybranego przez 
Reagana, ale priorytety będą nieco 
inne. Wydatki obronne pozostałyby nie 
zmienione, wzrosłyby natomiast środki 
na walkę z narkomanią i przemytem 
narkotyków, walkę z AIDS, a także na 
pomoc dla bezdomnych. Bush będzie 
kontynuował negocjacje ze Związkiem 
Radzieckim, ale po „wnikliwym prze
analizowaniu jego polityki”, bowiem —

jak stwierdził — „Rosjanie niezmien
nie dysponują bardzo potężną machiną 
wojskową w  służbie celów, które zbyt 
często są w konflikcie z naszymi cela
mi... Negocjujmy, ale pozostańmy za
wsze silni...” .

•  AKADEMIK OLEG BOGOMO- 
ŁOW, dyrektor Instytutu Gospodarki 
Światowego Systemu Socjalistycznego 
AN ZSRR powiedział w czasie konfe
rencji prasowej, że największym za
grożeniem dla przebudowy w Związku 
Radzieckim jest deficyt budżetowy, 
który w  1990 r. osiągnie 100 mld ru
bli. Można mu zapobiec sprzedając w 
ręce prywatne ziemię należącą do 
państwa. Dzięki temu rozwój gospo
darstw rodzinnych poszedłby dalej niż 
zakładano, co dałoby rolnikom pełną 
samodzielność. Zdaniem Bogomołowa 
można importować sprzęt wideo i kom
putery osobiste i nałożyć na nie po
datki dziesięciokrotnie przekraczające 
ich wartość na Zachodzie.

Mówiąc o kredytach zachodnich Bo- 
gomołow ostrzegł, że dalsze ich zacią
ganie może doprowadzić do takiego 
kryzysu gospodarczego, jaki przeżywa 
Polska. Toteż zasugerował, aby zamiast 
kupować zboże za granicą, płacić ra
dzieckim rolnikom częściowo w twar
dej walucie.

•  AJATOLLAH MONT AZERI, de
sygnowany na następcę imama Cho- 
meiniego, krytycznie podsumował 10 
lat rewolucji irańskiej. Stwierdził, że

„cele rewolucji nie zostały osiągnięte” 
z powodu nieudolności władzy, a bli
żej — „niekompetencji, niesprawiedli
wości i walk frakcyjnych” .

•  WĘGRY, jako jedyne dotąd pań
stwo socjalistyczne, zawarły dwustron
ne porozumienie ze Wspólnym Ryn
kiem. Do 1992 r. (czas zamknięcia ba
rier celnych wokół 12 państw Europy 
Zachodniej, członków EWG), EWG 
zniesie znaczną część ilościowych ogra
niczeń w stosunkach gospodarczych z 
Węgrami, co w istotny sposób wpłynie 
na poprawę wzajemnego handlu.

•  WŁADZE RUMUŃSKIE zapowie
działy, że do końca bieżącego reku 
spłacą wszystkie długi zagraniczne, tj. 
2,5— 2,8 mld dolarów. W ten sposób 
Rumunia przekształci się z dłużnika w 
wierzyciela, gdyż już obecnie jej po
życzki udzielone krajom Trzeciego 
Świata opiewają na sumę 3 mld dola
rów.

•  „ELASTYCZNY CZŁOWIEK Z 
ZELAZA” — pod takim znamiennym 
tytufem tygodnik „Nowe Czasy” opubli
kował wywiad z Lechem Wałęsą po
święcony przede wszystkim ocenie, 
szeroko rozumianej, sytuacji w Polsce. 
Autor wywiadu, Władimir Kulistikow, 
cytuje i taką wypowiedź Wałęsy: „już 
od dawna chciałem poprawić swoją 
reputację w waszym kraju i mam na
dzieję, że w  końcu mi się to uda. Dla
tego też jestem teraz tak zdenerwowa
ny i nawet prosiłem Ojca Świętego, 
aby się pomodlił za powodzenie wy
wiadu” .

Radziecki dziennikarz prezentuje też 
Adama Michnika, który uczestniczył 
przy rozmowie. „Przyznaję — pisze W. 
■Kulistikow — że »ten« Michnik roz
czarował mnie. Jako uważny czytelnik

naszej prasy miałem prawo oczekiwać, 
że zobaczę groźny i odstraszający wi
dok. A tymczasem wszedł niewysoki 
człowiek o inteligentnym wyglądzie...”. 
Ciąg dalszy w  tym samym stylu.

•  TERRORYSTYCZNY ZAMACH w 
Czechosłowacji: w  Usti nad Łabą wy
buchła bomba w gmachu rady naro
dowej.

•  NIEMIECKA REPUBLIKA DE
MOKRATYCZNA nadal zwiększa im
port siły roboczej. Obecnie zatrudnio
nych jest tu grubo ponad 10o tys. ob
cokrajowców (oficjalnych statystyk 
brak). Największą grupę stanowią 
Wietnamczycy (ok. 80 tys.), dalej — 
Mozambijczycy, Kubańczycy, na czwar
tym miejscu znajduje się 25-tysięczna 
gromada Polaków. Władze NRD zain
teresowane są przyjazdem kolejnych 
zastępów si|ly roboczej, bowiem szyb
ciej rośnie tu liczba ludzi starych, ani
żeli postępuje modernizacja przemysłu.

Pracujący w  NRD obcokrajowcy część 
zarobków mogli przekazywać do ro
dzinnych krajów, a za pozostałą sumę 
kupowali towary. Ostatnio skarżą się 
oni na... nadmiar pieniędzy, bowiem 
ograniczona została lista towarów, któ
re wolno im bez cła wysyłać do ro
dzin.

•  DOMY PUBLICZNE ponownie na
leży otworzyć w  naszym kraju — po
wiedziała niezależnemu tygodnikowi 
„Reform” znana węgierska piosenkar
ka Sarolta Zolotnay. Poparli ją przy 
innej okazji: profesor kliniki chorób 
skórno-wenerycznych w Budapeszcie 
oraz pracownik MSZ WRL, który 
stwierdził, że „potrzeba oficjalnie za
legalizowanej i kontrolowanej prosty
tucji dojrzała w  dzisiejszym społeczeń
stwie węgierskim” .

relacje z
•  POLSKI „OKRĄGŁY STÓŁ” ,

najważniejsze dziś dla nas wydarze
nie, szczegółowo relacjonowane i ko
mentowane, tak w oficjalnych wypo
wiedziach jak i „nocnych rodaków 
rozmowach”, przyciąga uwagę świata. 
Dowodem — obecność w  Warszawie 
armii dziennikarzy (tylu ostatnim ra
zem było podczas wizyty papieża), 
przybyłych z Zachodu i Wschodu. Oto 
fragmenty ich korespondencji: „okrąg
ły stół budzi dobre nadzieje”, „to do
niosły krok w stronę narodowego po
jednania”, „partia dostrzegła potrze
bę stworzenia w ramach systemu po
litycznego miejsca dla opozycji” , S O 
LIDARNOŚĆ pragnie respektować po
rządek prawny i zasady związkowe, sta
wiają interes narodowy ponad interesy 
partykularne” .

Są i pierwsze reakcje polityków. Oto 
pełnomocnik kanclerza Kohla do spraw 
rokowań z Polską, Horst Teltschik, w 
wywiadzie udzielonym rozgłośni 
DEUTSCHE WELLE, powiedział m. in.: 
„Nie można pozostawić Polaków ich

relacje z
•  M ARIA KUNCEWICZOWA prży- 

jęła w swoim domu w Kazimierzu nad 
Wisłą attache Ambasady USA w Pol
sce, Williama W. Duffy’ego i jego mał
żonkę. Dyplomata przekazał pisarce 
najserdeczniejsze gratulacje od amba
sadora Johna R. Davisa z okazji uka
zania się jej nowej książki — „Listów 
do Jerzego” . Miłym akcentem wizyty 
było również wręczenie pani Marii naj
nowszej powieści Jerzego Kosińskiego 
(..Pustelnik z 169 Ulicy”) z jego ser
deczną dedykacją, w  której dziękuje 
m.in. za pomoc, jaką pisarka otaczała 
go podczas jego pierwszych lat w  USA. 
Maria Kuncewiczowa zrewanżowała się 
podobnym gestem, przekazując egzem
plarz „Listów dą. Jerzego” z dedyka
cją dla pisarza. William W. Duffy, 
przed wizytą u M. Kuncewiczowej, za
trzymał się w Lublinie. Zwiedził b. 
obóz koncentracyjny na Majdanku, 
gdzie złożył wiązankę kwiatów oraz 
Stare Miasto. Odwiedził róWnież re
dakcję „Relacji” .

(wjp)
•  PRZED 45 LA TY  w Ostrowie Lu

belskim zawiązała się lubelska Woje
wódzka Rada Narodowa. Z tej okazji

K R A J U

własnemu losowi i przyglądać się z 
zewnątrz. Jeśli zainicjowali oni pozy
tywny proces, to wszyscy Europejczycy 
powinni ich w  tym wesprzeć”.

Na koniec wspomnijmy o zmianie 
obrazu Polski (od 1982 r. zdecydowanie 
niekorzystnego) we francuskich środ
kach masowego przekazu. Oczywiście 
pewien wpływ ma na to wizyta pre
miera Rakowskiego (14—16 lutego) w 
Paryżu.

•  O PODWYŻKACH CEN. jeszcze 
do niedawna, informowani byliśmy pod 
koniec telewizyjnego dziennika, jak 
też przez prasę. O ostatnich „regula
cjach” dowiadujemy się jednak dopie
ro przy sklepowej kasie. Przykładem 
6 lutego, kiedy to zdrożały m. in. kawa 
i alkohol, jak również ostatni ponie
działek (13 bm.) — dzień droższego 
masła, sera, mleka.

•  Żą d a n i a  p o d w y ż k i  p ł a c .
wsparte strajkami i innymi formami 
protestu, dochodzą z coraz to innych 
części kraju. Wałęsa zaapelował o 6

R EG IO N U

na 17 lutego wyznaczono, właśnie w 
Ostrowie Lub., uroczyste posiedzenie 
Prezydium WRN. Wojewódzkiego Ze
społu Poselskiego i Prezydium Rady 
Wojewódzkiej PRON. W programie, 
obok wspomnienia wydarzeń sprzed 45 
lat. także referat doc. dr hab. Antonie
go Pieniążka, przewodniczącego WRN, 
nt. genezy i rozwoju systemu rad na
rodowych w  Polsce Ludowej.

•  W  PODZIEMIACH KOŚCIOŁA 
SW. ANTONIEGO W BIAŁEJ POD
LASKIEJ — jak informuje „Słowo 
Podlasia” -— doszło do spotkania bar
dzo licznej grupy działaczy, członków 
i sympatyków NSZZ „Solidarność” . Jan 
Lityński,: Henryk Wujec i Tadeusz 
Kłopotowski, reprezentujący centralne 
i regionalne struktury tego związku, 
przedstawili własną interpretację sy
tuacji politycznej i gospodarczej kra
ju. odpowiadali na pytania dotyczące 
m.in. legalizacji „Solidarności”  i za
dań. które staną przed tym ruchem — 
w  kraju i regionie -— w  najbliższej 
przyszłości.

•  DO AKCJI POMOCY OFIAROM 
TRZĘSIENIA ZIEMI W ARMENII
włączyli się także — odpowiadając na

tygodni spokoju dla dobra „okrągłego 
stołu” .

„...CHYBA JUZ CZAS NAJW YŻ
SZY, BY »ODBRĄZOWlC« BOLESŁA
W A BIERUTA, ukazać jego rolę w  
stalinizacji Polski w  latach 1944— 1955, 
w sowietyzacji jej ustroju, w  szerze
niu terrorystycznych metod rządzenia” 
— powiedziała „Polityce” prof. Maria 
Turlejska, w  publikacji pt. „Czy Bie
rut był polskim Stalinem?” pomiesz
czone zostały wypowiedzi wybitnych 
historyków i polityków.

O prawdziwym wizerunku „towarzy
sza Tomasza” coraz głośniej mówi się 
i w Lublinie, mieście, w  którym się 
urodził, mieście licznych pamiątek 
wzniesionych „ku czci” , bądź upamięt
niających jego imię. Nurt nieoficjal
nych dyskusji zbieżny jest z poglądami 
prof. M. Turlejskiej. oficjalnie nato
miast (przykładem niedawna narada 
sekretarzy KZ PZPR) panuje wstrze
mięźliwość.

•  NOWYMI KRESAMI na wscho
dzie PRL, albo też „ścianą płaczu”, na
zywa „Przekrój” teren sześciu woje
wództw: suwalskiego, białostockiego,
łomżyńskiego, bialskopodlaskiego, za
mojskiego i przemyskiego. Charaktery
zują się one trwałą i zwiększającą się 
migracją ludności, drastycznym spad

prośbę bp Bolesława Pylaka ,.o mo
dlitwę i pomoc materialną” — wierni 
Diecezji Lubelskiej Kościoła Rzymsko
katolickiego. Z informacji przekaza
nych nam przez sekretarza Wydziału 
Duszpasterstwa ks. Adama Firosza do
wiadujemy się, że „pierwszą znaczną 
ofiarę złożyli niewidomi, następnie kle
rycy, neoprezbiterzy, siostry zakonne, 
profesorowie i wychowawcy zebrani na 
Mszy świętej prymicyjnej w  kościele 
seminaryjnym”. Za zebrane w  diecezji 
fundusze zakupiono: odzież, obuwie,
środki czystości i żywność na ogólną 
sumę 12 127 140 żł. Dary te zostały prze
wiezione radzieckim transportem sa
mochodowym do Patriarchy Katoli- 
kosa Vasgena I w  Echmiadzynie. Po
zostałe kwoty pieniężne zostały prze
słane na pomoc potrzebującym w  A r
menii za pośrednictwem Komisji Cha
rytatywnej Episkopatu Polski.

•  JABŁECZYNSKI m o n a s t y r ,
zgodnie z postanowieniem Synodu Pol
skiego Autokefalicznego Kościoła Pra
wosławnego, będzie siedzibą biskupa 
chełmsko-lubelskiej diecezji tegoż Koś
cioła. Trwają już stosowne prace' przy
gotowawcze. Pierwszym biskupem no
wej diecezji został ksiądz Andrzej Po
pławski.

•  ZAREJESTROWANE zostało To
warzystwo Opieki nad Pamiątkami 
Kultury Żydowskiej w  Lublinie. Jego 
sekretarz, dr Andrzej P. Przemyski, 
informuje nas. że towarzystwo „zamie

kiem narodzin, najmizerniejszymi wa
runkami socjalno-bytowymi miesz
kańców, najniższymi dochodami oraz 
lichą produkcją rolniczą.

•  NA 25 LUTEGO zapowiedziany 
został pierwszy przetarg samochodów. 
W Warszawie „pod młotek” trafi 20 
trabantów. Przypomnijmy, że przetarg 
jest dziś jedyną formą państwowego 
handlu samochodami osobowymi.

•  METR KWADRATOWY MIESZ
K AN IA  w atrakcyjnym punkcie War
szawy kosztuje do 600 dolarów, w  Lu
blinie: 200— 400. w Białymstoku: 150— 
200. zaś w  Białej Podlaskiej przecięt
nie 130 dolarów. Oczywiście, powyż
sze sumy nie pochodzą z żadnego ofi
cjalnego cennika.

•  POLSKIE ZAWODNICZKI stosu
ją doping ciążowy. Sejmową Komisję 
Zdrowia poinformował o tym dr Eu
geniusz Wachowiak z poznańskiej AWF. 
„W  ostatnim czasie — napisał w  swym 
liście — pojawiło się pojęcie »dop:'ogu 
c:ążowego« rozumiane jako »zapład- 
nian.:e« zawodniczki w  określonym ter
minie przed zawodami, aby podczas 
startu wykorzystać jej naturalne, wyż
sze predyspozycje fizyczno-biologiczne, 
a po zawodach bez skrupułów przer
wać rozwój płodu. Jak wynika z in
formacji. * doping . ciążowy« znajduje 
zastosowanie również w naszvm kra
ju” .

rza podjąć na terenie Lubelszczyzny 
dzialalność zmierzającą do roztoczenia 
opieki nad pamiątkami po społecznoś
ci żydowskiej (...1, organizować obcho
dy znaczących rocznic [.„J. opracowy
wać monografie i propagować uniwer
salne wartości wynikające z kilkuset
letniego współistnienia na jednym te
renie kultur polskiej i żydowskiej” .

•  SĄD WOJEWÓDZKI w Lublinie 
wydał wyrok w trwającym od paź
dziernika 1988 r. procesie 37-osobowej 
grupy przestępczej, zwanej „ośmiorni
cą”. a składającej się z 21 włamywa
czy, 16 pomocników i paserów. Grupa 
ta, działająca od grudnia 1981 r. do 
grudnia 1985 r. w  Lublinie i na tere
nie województw: lubelskiego, tarno
brzeskiego, bialskopodlaskiego, zamoj
skiego, siedleckiego, kieleckiego, ol
sztyńskiego i katowickiego, dokonała 
166 kradzieży i włamań do obiektów 
należących do jednostek gospodarki u- 
społecznionej, a także do domów, miesz
kań i garaży osób prywatnych. Wy
rządzone szkody oszacowane zostały 
na ok. 30 min zł, według cen obowią
zujących w owym okresie.

Oskarżeni skazani zostali na kary: 
pozbawienia wolności w wymiarze od 
13 lat do 1 roku. pozbawienia praw 
publicznych (w różnym wymiarze), 
grzywny (od miliona wzwyż), w  sto
sunku do sześciu oskarżonych sąd o- 
rzekł konfiskatę mienia w  całości. 

Oprać. Zbigniew Miazga
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LUBELSKI zamek: najpierw mie
szkała tu legenda. Potem były 
historyczne fakty:

w XI—X III w. warowny gród drew- 
ndano-ziemriy;

po 1342 r. Kazimierz Wielki wzniósł 
zamek murowany w  stylu gotyckim;

około 1520 r. przebudowano- warow
nią, w stylu renesansowym, na rezy
dencją królewską.

W XVII i X V III stuleciu, po znisz
czeniach w czasie wojen kozackich i 
szwedzkich, zamek popada w  ruiną. 
Ocalał kościół św. Trójcy z freskami 
ufundowanymi przez króla Jagiełłą i 
wieża zamkowa.

W latach 1824—26 przebudowano zia
rnek w stylu neogotyckim. Miał być 
wiązieniem. Był więzieniem przez 128 
lat: za cara:, za [sanacji, za okupacji, aa 
demokracji ludowej też.

Idąc tropem tablic pamiątkowych, a 
jest ich na zamkowych murach i.rzy, 
dowiadujemy się kto tu — z godnych 
pamiętania przez potomnych — odsia
dywał wyroki, kemu w tym miejscu 
gotowano krwawą łaźnią, komu zakła
dana szubieniczną pętlą, albo przezna
czano kulą.

Spisane z marurowych płyt.

Z pierwszej:
..W tym budynku w latach 1919—22 i 

1924 więziony był przez rządy burżu- 
azyjne Marian Buczek bojownik o spo
łeczne i narodowe wyzwolenie ludu pol
skiego — płomienny patriota i rewolu
cjonista, wybitny działacz KPP, poległy 
w obronie Warszawy 10 I X 1944 r.

Wmurowano w  15 rocznicę 
bohaterskiej śmierci” .

Z drugiej:
..Bohaterom KZMP, którzy cierpieli 

i ginęli w murach tego Zamku w walce
0 wyzwolenie społeczne i narodowe w 
35 rocznicę powstania Komunistycznego 
Związku Młodzieży Polskiej

składa hołd
młodzież z Lubelszczyzny”

Lublin, dn. 6 IV  1957 r.

Z trzeciej:
„Tysiącom ofiar wymordowanych 

przez zbrodniarzy hitlerowskich na 
Zamku Lubelskim

składa hołd
społeczeństwo Lubelszczyzny”

14IV 1957 r.

„Wmurowana” historia lubelskiego 
więzienia jest dalece niepełna, ale z 
popularnych nawet wydawnictw do
wiedzieć się można, że „do cel zamku
1 wieży wtrąceni zostali przywódcy po
wstania styczniowego: Leon Frankow
ski, komisarz województwa lubelskiego, 
Kazimierz Bogdanowicz, dowódca od
działu partyzanckiego oraz wielu in
nych powstańców, w  grupie których 
znajdował się także Aleksander Gło
wacki (Bolesław Prus)”.

Czytajmy dalej: „Podczas rewolucji 
1905—1907 roku władze carskie więziły 
tu bohaterów narodowych, którzy wal
czyli i ginęli w imię ideałów rewolu
cyjnych”.

Najpełniej udokumentowany i opisa
ny został najtragiczniejszy okres w 
dziejach zamkowego więzienia — lata

okupacji hitlerowskiej. W ciągu nie
spełna 5 lat więziono tu około 80 ty
sięcy Polaków. Więźniów bito, torturo
wano, skazywano na deportację do obo
zów koncentracyjnych i na karę śmier
ci. Wyroki wykonywali hitlerowcy 
przez powieszenie iub rozstrzelanie na 
dziedzińcu zamkowym; wykonywali je 
także w okolicach Lublina. 22 lipca 
1944 r., kiedy wojska radzieckie i pol
skie toczyły walką o wyzwolenie Lubli
na, Niemcy wymordowali w celach 
zamku około 400 polskich więźniów.

Wkrótce po ich pogrzebie (28 lipca 
1944 r.) znów zapełniły się zamkowe ce
le. Na lat blisko dziesięć, czyli do cza
sów fety z okazji jubileuszu PRL, któ
rej patronował podstarzały już chłopak 
z pobliskich Rur Jezuickich, Bolesław 
Bierut. Wkrótce po tej uroczystości „u- 
chwałą rządu Zamek Lubelski został 
przeznaczony na cele kultury”.

+

Jest luty 1989 r. Mija dokładnie trzy
dzieści pięć lat od likwidacji „polskie
go więzienia”. Co dziś wiemy o prze
trzymywanych w nim ludziach, co o 
ich strażnikach, o tym co się naprawdę 
działo za tym murem?

Uparłem się na ten rodzaj prawdy 
historycznej, jaki znaleźć można w do
kumentach i pamiątkach, w pracowni 
uczonego. A rezultaty?

Muzeum Lubelskie, bo taką dziś funk
cję spełnia zamek, dokumentuje też 
więzienną historię swych murów, ale 
tylko do roku 1944. Choć bądźmy spra
wiedliwi. Na jednej z plansz, zamykają
cych martyrologiczną ekspozycję, prze
czytać można: „Więzienie na Zamku Lu
belskim funkcjonowało po wyzwoleniu 
do 1954 r. W okresie tak zwanych błę
dów i wypaczeń przez jego cele prze
szło wiele osób niesłusznie skazanych 
i więzionych, zrehabilitowanych po 
1956 r.”. I to wszystko.

Profesor Uniwersytetu Marii Curie- 
Skłodowskiej, Zygmunt Mańkowski, 
specjalizujący się w  historii najnow
szej, redaktor wydanej ostatnio mono
grafii „Hitlerowskie więzienie na Zam
ku w  Lublinie 1939—44”, powie mi:

— Nie, nie podejmowałem tego tema
tu. Nie słyszałem też, aby ktoś inny 
badał lata czterdzieści cztery — pięć
dziesiąt cztery w interesującym pana 
kontekście...

Ale od profesora wychodziłem nie 
całkiem z pustymi rękami. Otrzymałem 
potwierdzenie, że pierwsza masowa eg
zekucja na żołnierzach polskiego pod
ziemia, a konkretnie: Armii Krajowej, 
miała miejsce w zamku już w grudniu
1944 r., kiedy więzienie to znajdowa
ło się jeszcze (do lutego 1945 r.) w rę
kach NKWD. Groby ofiar „odnalezione” 
zostały w 1980 r. na cmentarzu przy 
ul. Unickiej. Natomiast pierwsza „pol
ska” egzekucja miała miejsce w marcu
1945 r„ kiedy to wykonano wyrok na
11 uczestnikach rzekomego — jak się 
miało okazać — zamachu na Osóbkę- 
-Morawskiego. „Czas już najwyższy — 
usłyszałem od profesora przy pożegna
niu — zająć się tym tematem. Są na 
pewno jakieś archiwalia, ale najlepiej 
gdyby zaświadczyć chcieli świadkowie 
tamtych dni: więźniowie, strażnicy,
adwokaci i sędziowie występujący w 
tych procesach. Ja osobiście chętnie

włączyłbym się do tej sprawy, ale o- 
becnie jestem zajęty” .

+

Wojewódzkie Archiwum Państwowe 
w Lublinie. Przeglądam stos teczek o- 
prawionych w grubą tekturę. Napis na 
pierwszej obwolucie: „Nr teczki 1. Kat. 
Akt „A ” . CENTRALNE WIĘZIENIE w 
Lublinie. Daty skrajne rok 1945, 1946, 
1947, 1948, 1949. Liczba kart 439” .

Pierwszym chronologicznie dokumen
tem jest Zarządzenie nr 23 Minister
stwa Bezpieczeństwa Publicznego z 
2 V III 1945 r. o treści następującej:

„Do wszystkich Naczelników Więzień 
i Obozów oraz Kierowników Urzędów 
Bezpieczeństwa Publicznego na tere
nach przemocą włączonych do Rzeszy 
i b. wolnego miasta Gdańska.

W związku z ogłoszeniem stosownych 
rozporządzeń o udostępnieniu możliwo
ści zatrzymanym Volksdeutschom II, 
III i VI grupy, tzw. Leistungs-Pole i 
osobom zaliczonym do grup uprzywile
jowanych składania deklaracji wierno
ści i wniosków rehabilitacyjnych z miej
sca zamknięcia...” — i tu następuje o- 
pis procedury.

Następny dokument mówi o urlopach 
pracowników Ministerstwa Bezpieczeń
stwa Publicznego.
<
Kolejna karta: „Rozkaz karny nr 16. 

Sierżant Złotowski Czesław, funkcjona
riusz Straży Więziennej Więzienia War- 
szawa-Praga, złożył w  dn. 6 X I I 45 r. 
swojej władzy przełożonej raport o zgu
bieniu legitymacji służbowej. Faktycz
nie legitymacja została mu odebrana 
przez organa Milicji Obywatelskiej w 
dn. 2 X I I 45 r. przy sposobności awan
turowania się w sklepiku i odmowy 
uiszczenia należności za skonsumowaną 
wódkę. Za wprowadzenie w błąd swo
ich przełożonych, przez złożenie fałszy
wego raportu oraz za niedopuszczalne 
oddanie legitymacji służbowej organom 
do tego nieupoważnionym rozkazuję: 
zdegradowanie sierżanta Złotowskiego 
do stopnia szeregowca, z równoczesnym 
ukaraniem go 7-mio dniowym aresz
tem porządkowym. ^

Dyrektor
Departamentu MBP 
(—) D. J. Łańcut ppłk”

Także i dalsze strony w  niczym nie 
uzasadniają hasła widniejącego na sko
roszycie: „Centralne Więzienie w Lu
blinie”, a przynajmniej w sposób, jaki 
to sobie wyobrażałem. Nigdzie ani sło
wa o tym co działo się na zamku, w 
dawnej katowni gestapowskiej „Pod Ze
garem” i w paru innych jeszcze punk
tach Lublina, gdzie osadzeni byli więź
niowie polityczni i kryminalni. Nie za
niechałem jednak lektury: druki, ma
szynopisy, odręcznie sporządzone notat
ki opowiadały bowiem w swoisty spo
sób historię tamtych dni.

Oto Zarządzeniem z 7 X 1946 r. poda
wano do ogólnej wiadomości pracowni
kom bezpieczeństwa, że „wyrokiem 
Wojskowego Sądu Rejonowego w War
szawie funkcjonariusze aparatu Bezpie
czeństwa Publicznego Dzięgielewski 
Henryk i Zwinogrodzka Halina za 
współpracę z obcym wywiadem i zdra
dę tajemnicy służbowej — skazani zo
stali na karę śmierci. Wyrok został 
wykonany”. Dalej następowała infor
macja o innych pięciu osobach współ
pracujących z wrogiem, których spra
wę przejęła prokuratura wojskowa.

A  z tym sąsiadują: „Rozkaz nr 79 o 
soleniu jarzyn i zapasach kartofli na 
okres zimowy 1946” , pismo okólne o- 
kreślające tryb przydzielania więźniom 
okularów, zarządzenie o „wprowadze
niu w użytek nowego wzoru obwolut 
do akt osobowych więźniów” i zasadach 
prania drelichów („do prania jednego 
kompletu drelichów należy wydawać 
przy praniu ręcznym 60 gramów mydła 
o zawartości 45 proc. kwasów tłuszczo
wych”). Funkcjonariuszom bezpieczeń
stwa rozkazywano też: występować o 
zezwolenie na zawarcie związku mał
żeńskiego, niszczyć własnoręcznie wszel
kie pozostałe po ich pracy niepotrzebne 
papiery, natomiast służbie więziennej 
„bezwzględnie wykonać plan tuczenia 
w ramach akcji „H ” , zwalczać choroby 
roślin, a rozwinąć jak najbardziej upra
wę motylkowych”.

Jakością papieru i starannością dru
ku wyróżnia się w- tej tece Rozkaz 
Specjalny ministra bezpieczeństwa pu
blicznego. St. Radkiewicza z okazji

święta 1 maja 1949 r. Przytoczmy frag
ment:

„Wróg klasowy nie złożył broni. Roz
bity i skompromitowany próbuje się u- 
kryć w różnych dziedzinach naszego 
życia gospodarczego i społecznego, by 
jako dywersant polityczny, szpieg, sa- 
botażysta gospodarczy opłacany i kie
rowany przez anglosaskich imperiali
stów i podżegaczy wojennych, powstrzy
mać zwycięski marsz mas ludowych ku 
Socjalizmowi. Wróg klasowy korzysta 
również z opieki i poparcia tej części 
kleru, która przeszła na usługi obcych 
Polsce interesów, żeruje na najdzik
szych przesądach i fanatyzmie, korzy
sta z zatrutej broni prowokacji” .

Na marginesie tego druku odręczny 
napis: „Przyjąłem do wiadomości i wy
konania, 20 VII 49 r.”, podpis nieczytel
ny.

+
— Jest pan jedynym znanym mi, któ

ry dokumentuje to co działo się na 
zamku i w miejscach kaźni w Lublinie, 
w latach 1944—54. Dlaczego?

Adresat pytania, kierownik Muzeum 
Martyrologii „Pod Zegarem”, Zdzisław 
Kowalski, wyraźnie ociąga się z odpo
wiedzią. Wreszcie:

— Bywa, że przychodzą tu ludzie i 
mówią; „Ja tutaj siedziałem za okupa
cji, a później za demokracji. Dlaczego 
nie ma w waszym muzeum nawet śla
du tego, co działo się po czterdziestym 
czwartym?” Mniej więcej przed trzema 
laty zacząłem gromadzić wspomnienia 
ludzi osadzonych na zamku, przesłu
chiwanych tu, „Pod Zegarem”, już po 
wyzwoleniu. Dlaczego to robię? Jestem 
historykiem, a przy tym muzealnikiem.

— Jakie są wyniki dotychczasowych 
pańskich badań?

— Niech pan zrozumie: ani ja, ani 
nikt, z tego co wiem, nie prowadzi 
żadnych badań na ten temat. Jedyne 
co udało mi się do tej pory zrobić, to 
zebrać kilkanaście relacji byłych więź
niów. W archiwum państwowym nie 
znalazłem żadnych źródłowych mate
riałów. Zwróciłem się z prośbą o udo
stępnienie mi archiwaliów Wojewódz
kiego Urzędu Spraw Wewnętrznych, ale 
jak dotąd odpowiedzi nie otrzymałem.

— Skoro nie można inaczej, odwołaj- 
my się, próbując zrekonstruować 
wydarzenia z lat 1944—54, choćby do 
strzępów zebranych przez pana infor
macji.

— Z więźniarskich wspomnień wyni
ka, że najpierw NKWD, a później pol
skie Ministerstwo Bezpieczeństwa Pu
blicznego przejęło zajmowane przez 
Niemców w czasie okupacji więzienne 
gmachy i areszty śledcze. Nie z doku
mentów, bo ich nie znam, ale z szacun
ków wynika, że w zamku przetrzymy
wano więcej ludzi niż w czasie okupa
cji hitlerowskiej. W pewnej liczbie byli 
nimi przestępcy kryminalni, ale prze
ważali żołnierze podziemia oraz ci 
wszyscy, których określano jednym 
mianem — wrogowie ustroju. Jakże 
częste ̂ -były wypadki, że osoby skaza
ne przez Niemców za działalność kon
spiracyjną, wracały za te same mury, 
z tej samej przyczyny. Spuścizną po 
Niemcach były nie tylko więzienia i 
areszty śledcze, lecz także i metody 
przesłuchań. A  tortury, jak mi mówio
no, były nawet bardziej okrutne. Biciu 
towarzyszył szantaż wobec rodziny, na 
porządku dziennym była prowokacja. 
Szczególnie w aresztach śledczych do
chodziło do samobójstw, częściej — do 
nieudanych prób targnięcia się więź
nia na własne życie.

I to są fakty bezsporne, ale jeszcze 
zbyt mało wiemy, by zapełnić- treścią 
tę lubelską — jak to się dziś mawia 
„białą plamę” .

— Skoro wielu dokumentów nie ma, 
a do istniejących dostęp nie jest łatwy, 
liczyć można przede wszystkim na ludz
ką pamięć i chęć pomocy tym, którzy 
przygotowują świadectwo historii.

— I tym ośmielony zwacam się do 
czytających te słowa o pomoc w wy
pełnieniu obrazu więziennego Lublina 
lat 1944—54. Także w imię tych, któ
rzy przyjdą po nas. Mój adres: Mu
zeum Martyrologii „Pod Zegarem”, ul. 
Uniwersytecka 1, Lublin tel. 336-78.

+ '

Oęl Waszego świadectwa, które może 
być adresowane również na „Relacje", 
zależeć będzie czy publikacja ta. jakże 
dalece niepełna, mieć będzie swój ciąg 
dalszy..

LUBELSKA 
„BIAŁA PLAMA”
Zbigniew M iazga
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PROKURATOR wszczął nowe po
stępowanie przeciw Łobodowskie- 
mu, już nie tylko jako redaktoro

w i odpowiedzialnemu, ale i autorowi 
zamieszczonych w „dwutygodniowym 
dodatku” do „Barykad” tekstów. W 
sporządzonym akcie oskarżenia wy
mieniono wiele przestępstw. I .tak:

„1) w artykule pt. "Eksplozja rzeczy
wistości", w którym:

a) wskazując na nędzę mas robotni
czych, krzywdzonych i wyzyskiwanych, 
publicznie nawołuje do popełnienia 
przestępstwa przez zmianę przemocą u- 
stroju Państwa Polskiego — czyli o 
czyn przewidziany w  art. 154 § 2 kk.

ib) przytoczy! fałszywe wiadomości, 
■mogące wywołać niepokój publiczny, o 
fałszywych bitwach, staczanych rzeko
mo przez wojsko z powstańcami chłop
skimi na Wołyniu 'i Polesiu — czyli o 
czyn przewidziany w art. 170 kk.

2) [wiersz] pt. »Raz ostatni", w któ
rym:

a) zniewiżył Polskie Godło Państwo
we słowami »gdy ci wskażą na białego 
orła, to wyzysk i nędza i bat« — czyli 
o czyn przewidziany w  art. 153 kk.

ib) publicznie nawoływał żołnierzy do 
popełnienia przestępstwa przez od
mówienie posłuszeństwa podczas wojny 
sławami "-złamcie karne dotychczas 
szeregi, kiedy armatniego mięsa łow
ca wyjdzie do wa.s i pokaże stalowym 
bagnetem na Królewiec, na Moskwę, 
na Berlin« — czyli o czyn przewidzia
ny w  art. 154 § 1 kk.

3) pt. "Rachunek sumienia*, w którym 
publicznie znieważył Urząd Starościński 
w Lublinie słowami »żebv tępe satrapy 
wiedziały, że gwiżdżemy na ich wszech- 
wladzę«, czyli o czyn przewidziany w 
art. 127 kk.” .

Nazhierało się więc sporo artykułów 
i paragrafów, które groziły poważnymi 
konsekwencjami. Szczęściem było to, 
że sąd rozpatrywał obydwie sprawy — 
miesięcznika i dwutygodnika — od
dzielnie.

Pierwsza na wokandę sądową trafiła 
sprawa , (dwutygodniowego dodatku” . 
Po jej rozpatrzeniu Sąd Cfcręgowy w 
Lublinie wydał 23 sierpnia 1933 roku 
wyrok skanujący Łcbod o ws k i ego na
łączną karę dwóch lat i sześciu miesię
cy aresztu. Zwolniono go jedynie od 
o,pląt sądowych, ale cały nakład cza- 
sqpisma uznano za przepadły. Bardzo 
interer-rujące jest uzasadnienie .tego wy
roku. Oto- najciekawsze fragmenty:

„Gsksirżony Józef Łobodowski po po
wrocie do Polski z Rosji Sowieckiej w  
1922 r.cku„ gdzie przebywał od roku 
1914,, poświęcił się pracy literackiej, u- 
zupełniając równocześnie w  szkołach 
polskich zasób swych wiadomości. 
Dłużsizy pobyt Łobodowskiego w Rosji 
Sowieckiej nie wyszedł mu na dobre, 
bowiem zapoznawszy się tam z ustro
jem babzewickim, stosunkami i insty
tucjami tamtejszymi, po przyjeździe do 
PolKki rozpoczął ostrą krytykę układu 
stosunków .polskich pod względem 
prawnym i społecznym o,raz wyraził 
dążenie do przekształcenia życia pol
skiego na wzór bolszewicki. Wprawdzie 
Łobodowski oświadczył na przewodzie 
sądcWym, że jego ideologia .tylko zbliża 
się do komunizmu, jednakowoż prace 
jago literackie nosiły zbył wiele zna
mion przestępczych, by mogły ujść 
uiwad.za władz odnośnych. Dla wy
świetlenia swego "credo politycznego" 
Łobodowski w artykule "Rachunek su
mienia" poświęcił znaczmy usitęp, w któ
rym śmiało wypowiada swoje poglądy 
i nienawiść do dzisiejszego ustroju i 
społeczeństwa {ustęp od słów: »A  teraz 
ikiika słów o własnej |pe>rsonie« do 
ikońca artykułu). Rzeoz oczywista, iż te
go rodzaju ustosunkowanie się do prze
jawów życia polskiego jak i utrzymy

wanie kontaktu z wybitnym działaczem 
K.P.P., Szmulem-Berem Mejersonem, 
musiały zwrócić uwagę władz śled
czych na osobę Józefa Łobodowskiego, 
zwłaszcza energia i zdolność tego ostat
niego budziły obawę łatwego rozsze
rzania się poglądów Łobodowskiego na 
osoby, które z nim się .stykały. [...] 
Przechodząc do określenia wymiaru ka
ry Sąd miał na uwadze: wiek młody o- 
skarżonego (lat 23), stosunki jego oso
biste, rodzinne i społeczne; uprzednie 
postępowanie karne przeciwko niemu 
w  związku z zarzuceniem mu prze
stępstw podobnego rodzaju; nieokazy- 
wanie poprawy pomimo wszczętych już 
uprzednio dochodzeń; brak skruchy w 
toku wyjaśnień składanych ma przewo
dzie sądowym; charakter przypisywa
nych mu przestępstw; rozmiar szkody 
wobec rozpowszechnienia znacznej iloś
ci egzemplarzy czasopisma »Barykady«; 
wreszcie znaczne napięcie złej woli,

przejawiające się w przewidywaniu, iż 
czasopismo będzie skonfiskowane i 
wyszukiwanie specjalnych dróg. by 
dotarło do czytelników.

Z .tych wszystkich względów sąd u- 
znał za słuszne i sprawiedliwe zastoso
wać w  danym wypadku średni wy
miar kary” .

Łobcdoiwski zgłosił r.a .sali sądowej 
apelację. O obronę przed "Sądem Ape
lacyjnym poprosił swego przyjaciela, 
mecenasa i poetę, Konrada Bielskiego. 
Sąd Apelacyjny na rozprawie 13 listo
pada utrzymał wyrok Sądu Okręgowe
go, ale zmniejszył karę do lat dwóch 
i zawiesił jej wykonanie na lat pięć. 
Zwolniono Łobodowskiego od wszelkich 
opłat sądowych, ale zastosowano, jako 
środek zapobiegawczy, kaucję w  wy
sokości 200 złotych, która założona zo
stała przez inną osobę. Miał więc pceta 
jakichś zasobnych protektorów, którzy 
czuwali, by nie stała mu *ię zbyt w iel
ka krzywda.

CZEKAŁA go jeszcze druga roz
prawa sądowa. Tym razem jako 
redaktora odpowiedzialnego dru

giego numeru miesięcznika ,,Barykady” . 
Akt oskarżenia dostarczono mu 28 
czerwca 1933 roku. Prokurator oskarżał 
go. że jako redaktor odpowiedzialny w

zamiarze rozpowszechnienia umieścił 
dwa artykuły: „palarnie opium” , i „no
ty”, w  których lży prawnie uznane wy
znanie Kościoła rzymskokatolickiego, 
„jednak rozpowszechnienie tych artyku
łów nie nastąpiło z powodu zajęcia na
kładu przez władze bezpieczeństwa, czy
li o czyn przewidziany w  art. 23, 173 
k.k.” .

Przesłuchany Józef Łobodowski nie 
przyznał się do winy lżenia religii 
rzymskokatolickiej. Marian Plizga nie 
został odnaleziony. „Gazeta Śledcza” 
ogłaszała za nim list gończy w nume
rach z 19 lipca, 16 .sierpnia 1933 roku 
i jeszcze 25 stycznia 1937 roku. Łobo- 
dowskii nie mógł się więc długo do swe
go psudonimu przyznawać, gdyż gro
ziłaby mu, jako autorowi, kolejna roz
prawa .sądowa.

Stanął przed sądem 29 listopada 1933 
roku. Na rozprawie powtórzono zarzuty 
postawione w dostarczonym mu przed 
pięciu miesiącami akcie oskarżenia. 
Sąd Okręgowy postanowił Józefa Ło
bodowskiego „uznać winnym dokona
nia zarzucanego mu przestępstwa i na 
■mocy art. 23 § 1 i 173 k.k. skazać na 
jeden (1) rok więzienia; od cpłat sądo
wych oskarżonego zwolnić, zaś koszta 
postępowania przyjąć na rachunek 
Skarbu Państwa. Na mocy art. 50 § 1 
k.k. dowód rzeczowy —■ trzysta pięć
dziesiąt (350) egzemplarzy miesięcznika 
wBaxykady« nr 2, z listopada 1932 rokiu 
— uznać za przepadle. [...] Przechodząc 
do wymiaru kary i biorąc pod uwagę.

że oskarżony Józef Łobodowski jako 
zwolennik ustroju komunistycznego, 
pomimo że jest zupełnym ignorantem 
zasad refligii rzymsko -kat oOilcJkĆ e j, co 
widać zwłaszcza z treści inkryminowa
nego ustępu artykułu »Noty« — podjął 
się walki z tą religią za pomocą lżenia 
jej — Sąd uznał za słuszne skazać go 
z art. 23 § 1 i 173 k.k. na 1 (jeden) 
rok więzienia”.

W imieniu Łobodowskiego złożył a- 
pelację Konrad Bielski. Sąd tym ra
zem się nie spieszył. Sprawa wróciła 
na wokandę dopiero po siedmiu mie
siącach. Sąd Apelacyjny na posiedzeniu 
jawnym 6 lipca 1934 roku znowu po
stanowił zatwierdzić wyrok Sądu O- 
kręgowego, ale na mocy art. 6i kk. 
wykonanie pozbawienia wolności zawie
sił na pięć lat.

Do akt sprawy dołączono jeszcze pis
mo Starostwa Grodzkiego z 4 kwietnia 
1935 roku o zniszczeniu pozostającego 
w  depozycie całego nakładu drugiego 
numeru miesięcznika „Barykady”, Eg
zekucji, dokonanej w imieniu prawa, 
umknął co najmniej jeden „świadek”. 
Unikalny egzemplarz drugiego numeru 
„Barykad” trafił po latach do zbiorów 
Muzeum im. Józefa Czechowicza i na 
tej podstawie można stwierdzić, że 
więcej szkody dla życia literackiego

Lublina wyrządzili Stróże prawa, ani
żeli trochę zbuntowany, światobórczo 
nastawiony do otaczającej go rzeczywi
stości młody poeta.

■Nie był ,to jednak ostatni kontakt 
Łobodowskiego z wymiarem sprawiedli
wości. o czym za chwilę.

W październiku 1933 roku został po
wołany do służby wojskowej i  przydzie
lony do podchorążówki w  Równem. 
Tam spotkał Zuzannę Ginczankę, której 
po latach poświęcił tom „Pamięci Sula- 
mity” , i poetę Jana Śpiewaka, z któ
rym dość często się później spotykał. 
W tomie „Przyjaźnie i animozje” Śpie
wak wspominał;

„Pewnego dnia Józek nie przyszedł. 
Umówił się na wieczór i nie przy
szedł. Nazajutrz wieczorem usłyszałem 
nerwowe bicie do drzwi, wpadła gro
madka jego przyjaciół. Opowiadali u- 
rywanymi zdaniami: »wdesz... Józek... 
wchodzę do sali, widzimy... Józek, na 
podkoszulku nakreślił nad sercem krzy
żyk, trzyma wycelowany flower, podbi
jam flower, Józek nacisnął spust, kula 
przeszła obok serca, ale ugrzęzła w 
ciefle...«.

Więcej nie przychodzili. Rzeczywiście 
chciał popełnić samobójstwo, ponoć z 
miłości do jakiejś dziewczyny z Lubli
na. Kuli nie wydobyto, wyleciał z 
wojska. Z Lublina otrzymałem list, że
rna zamiar wydawać tam pismo lite
rackie Nic z tego nie rozumiałem” .

) latach Łobodowski tak wspomi
nał znajomość z Ginczanką: „Po 
wieczorze spędziłem kilka godzin 

w towarzystwie Zuzanny. W roku 1936 
przybyła, jako się rzekło, na studia 
do Warszawy. Otworzył się nowy roz
dział. Krótki, ale intensywny.

Myląc zasadnicze daty, Śpiewak za
pamiętał jednak to i owo. "Zaznajomi
łem Józka z Zuzanną — wspomina — 
oditąd razdwajał się, często przepadał u 
niej na górze. O czym rozmawiał z 
Giną godzinami? Myślałem, że kocha 
się w niej«... Rzeczywiście — o c z y  m? 
Ech, nieżyjący Jasiu! O czym dwudzie
stoczteroletni poeta może rozmawiać ze 
wspaniałą szesnastoletnią dziewczyną, 
której podobają się jego wiersze?” .

Według relacji żony poety, przyaeyną 
próby samobójstwa były prześladowa
nia jakiegoś zawodowego sierżanta. 
Sierżant-prześladowca zjawił się na sa
li w memenoie, gdy Łobodowski miał 
już wycelowany w swoją stronę kara
bin; zdołał wytrącić broń, ale padł 
sitrzał. Niedoszłego samobójcę areszto
wano i postawiono przed Wojskowym 
Sądem Okręgowym w Lublinie, lecz 
wskutek interwencji zanych literatów, 
m. in. Kazimiery Iłłakowiczówny i Ewy 
Szelburg-Zarembiny, został zwolniony z 
wojska.

Nie zachowały się akta Wojskowego 
Sądu Okręgowego w Lublinie, ale d> 
akt prokuratora Sądu Okręgowego do
łączono pismo kwatermistrza 45 Puł
ku Strzelców Kresowych informujące, 
że Łobcdowiski — zwolniony z Dywi
zyjnego Kursu Podchorążych Rezerwy 
i odesłany 27 lutego do 45 Pułku jako 
macierzystego — został 10 marca 1934 
roku aresztowany i odstawiony do 
•wojskowego więzienia śledczego w  Lub
linie, a 13 marca 1934 roku wykluczo
ny na ckres pięciu lat ze służby 
wojskowej.

Pismo kończy się stwierdzeniem: ,.W 
czasie pełnienia służby wojskowej w 
45 Pułku Strzelców Kresowych nie po
pełnił żadnego przestępstwa, podlegają
cego orzecznictwu sądowemu” .

W dokumencie tym nie ma więc żad
nej Wzmianki, z jakiego powodu Lobo
dcwski został aresztowany i wykluczony 
z wojska. Ważna jest data aresztowania 
— 10 marca 1934 roku. W tym dniu 
odbył się słynny wieczór najazdu poe
tów awangardowych na Warszawę. 
Nazwisko Łobodowskiego znajdowało 
■się na afiszu. Nieobecność jego zanie
pokoiła warszawskie środowisko lite
rackie i nastąpiła natychmiastowa in
terwencja dwu wpływowych pań, po
ruszonych losem młodego poety.

Według zachowanych dokumentów, 
uwięzienie Łobodowskiego-nie trwało 
dłużej niż trzy dni, ale poeta później 
jeszcze często na przeżycia więzienne 
się powoływał, twierdząc, że wówczas 
miał się dokonać przełom w jego ży
ciu. prawie jak w celi Konrada.

( « * » • )

Karykaturo J. Łobodowskiego z lat 30. Ry6. Henryk Donga. Ze 
zbiorów Muzeum J. Czechowicza w  Dublinie.

Repr. Waldem ar Stępień



DANE o liczbie młodocianych sa
mobójców w Lublinie, dawniej 
skrzętnie skrywane, są rozpro

szone. Częścią dysponuje Instytut Psy
chiatrii Akademii Medycznej, częścią 
WiUSW, częścią K M ) Niedoszłych Sa
mobójców na Czechowie. Dane o licz
bie narkomanów gromadzą w  miarę 
precyzyjnie: Towarzystwo Zapobiegania 
Narkomanii i Monar. Istnieją statysty
ki (ogólnopolskie) dotyczące emigracji 
młodych na Zachód oraz liczby wyro
ków zapadających przed sądami dla 
nieletnich. Danych o konfliktach rodzfin- 
nych, o czternasto-, piętnasto-, szesna
stoletnich maltkach. ucieczkach z domu, 
załamaniach nerwowych — brak. Wia
domo tyBko, że skala tych zjawisk roś
nie. Czy zatem polska młodzież znala
zła się na rozdrożu?

Konflikt pokoleń istniał od zawsze, 
przekonanie o wyjątkowości czasu, w  
którym dana generacja żyje, także, a 
jednak ostatnie opracowania socjolo
giczne ujawniają trudne do podważe
nia takty. Nasz fin de siecle jest cza
sem wyjątkowym. Dwie trzecie dorob
ku technoczno-cywSliizacyijnego ludzkoś
ci przypada na natsz wiek (w tym 70 
proc. na jego drugą polorwę). Wynika
jące stąd: syndrom świata-wioski, nat
łok informacji i mnogość analiz uni
cestwiły nasze zdolności do syntezy: 
potężna, niedoceniana przez świat doj
rzały subkultura muzyki pop wyzna
czyła trwałą pokoleniową cezurę; eko
nomia i emancypacja wykoślawiły już 
wcześniej nasze dzieciństwo; manipula
cje światopoglądowe pozbawiły nas 
woli; reklama odebrała nam gust; 
masowość życia — poczucie indywi
dualnej wartości- Świat rozkrojony na 
dwie połowy, trzymający na uwięzi na
turalne dla człowieka odruchy walki 
fizycznej (pokój też ma swoją cenę) 
eksplodował małą agresją — futbolo- 
wyimi fanami, frakcjami rewolucyjny
mi, rockersami i skinheadami.

Takie socjologiczne oczywistości mo
żna mnożyć. Dotyczą one taw. wspól
nego worka. Jest jednak i specyficzny 
..polski worek". Gwałt wojenny i tuż 
powojenny zadany Polsce podważył 
sens wychowania' patriotyczno-narodo- 
wego, wygasił entuzjazm propańistwo- 
wy. a ciasny gorset szans na konsump" 
cyjny komfort popchnął nas ku orien
tacji wyłącznie materialnej- Wygasł 
cyw  czasów odbudowy, ablalkly kom
batanckie mity, umknęły nadzieje na 
wspaniale — nowe. Inne mechanizmy 
— znamy.

Młodzież trzech lubelskich li
ceów chętnie przyznaje się do sła
bości. Nawet jakby nazbyt chętnie, 
a jej przyczyn upatruje albo w  łat
wości życia, zapewnianej nienatu
ralnym wysiłkiem  rodziców, albo 
w wynaturzeniach rodziny, prowo

kujących do agresji. Zauważa tak
że pustkę ideologiczną i brak per
spektyw. Szkoła zajm uje w  tych 
wypowiedziach specjalne m iej
sce.

„Popularna teza. że szkoła preferuje 
iredniaków — mówi Anka z II 1X5 im. 
J. Zamoyskiego —  to niebezpieczne 
uproszczenie. W  istocie kształtuje ona 
identyczne postawy jak te, która obo
wiązują w  świecie ludzi dorosłych —

W iesław  H orabik

cwaniactwo, przebiegłość, chamskie roz
pychanie się łokciami, niewiarę w  od
ruchy idealne. Nadwrażliwość naszych 
nas tu lat jest systematycznie zadepty
wana. Teraz albo się jest silnym i 
wszystko gra, albo wędruje się na mar
gines słabości. Proces ten jest o wiele 
bardziej drapieżny niż w  przypadku 
naszych rodziców. Silni, po ukończeniu 
szkoły, zakładają szklarnie, uciekają na 
Zachód, robią, albo przynajmniej chcą 
robić kariery. Słabsi, ta zahukana 
większość, szukają różnych ucieczek, 
najczęściej równie beznadziejnych, jak 
jej początkowy idealizm”.

Marek i  I ŁO kn- St. Staszica: —  
„Nasza egzystencja dzieli się na dwie 
sfery, na sen i jawę. Sen —  to muzy
ka, której słucham, dopóki starzy nie 
wrócą do domu: óonra. ostra, moja 
własna. To także dziewczyna, która, 
tak jak ja, ma gdzieś cały ten kit. To 
czasami jeszcze jakaś dobra impreza. 
To również, dajmy na to, Stachura czy 
buddyzm. Jawa — to równiutko pou
stawiane rządki ławek, ręce na kola
nach, lekcje zadawane od — do, wszel
kie spędy i dobre rady, kłótnie sta
rych, wojenne wspomnienia dziadka”.

„Nie ma do kogo się odwołać —  
Andrzej IX  LO im. M. Kopernika. —  
Kumple myślą tylko o sobie, w  szko

le jest dwóch lub trzech nauczycieli, 
którzy wierzą w to co robią, ksiądz 
jest słodki aż do mdłości, państwo ma 
nas gdzieś, w  rodzinie nie ma czaau 
na takie głupstwa jak dzieci. Trzeba 
walczyć o byt, o wędlinę na święta, 
o wódkę na imieniny, o telewizor. Po
zostaje tylko dziewczyna i Jarocin”-

M IMO podobnych, niepokojących 
opinii, ne utraciliśmy jeszcze spo
rej grupy tzw. normalnych, po

rządnych gimnazjalistów, wierzących

nadal w  sens zdobywania wykształce
nia, w wartość intelektualnego awansu, 
w  tradycyjne normy zachowań. Ale 
przy utrzymaniu dotychczasowej, cias
nej struktury wykształcenia, znajdzie
my się na najlepszej drodze do utra
ty togo potencjału. Stresy wynikające 
z kontrastu między rzeczywistością, a 
uczniowskim stylem bycia rosną.

Puchną także w  naszym kraju sta
tystyki rozwodowe, proces ten, jak się 
wydaje, będzie postępował jeszcze 
szybciej. W  przewrotny sposób dotyka 
on najbardziej pokolenie gierkowskie; 
ludzi, których młodość upłynęła pod 
znakiem rozbudzonych nadziei na 
normalność, na szybki materialny i 
zawodowy awans, na rozmach życia. 
Pokolenie dzisiejszych rodziców „epoki 
hippisowskiej” było chyba jedynym po 
wojnie polskim pokoleniem beztroski. 
Pozbawione cech rewolucyjnych od 
dawna lansuje postawę szybkiej uciecz
ki ctd problemów. Praiwda ta dotyczy 
szczególnie tych środowisk imteiagenc- 
kioh. w których najsłabsze okazały się 
hamulce natury religijnej czy obycza
jowej. (Konserwatywna wieś i purytań- 
skie tradycje moralności robotniczej 
trzymają się mocniej). Warunki ekono
miczne zmuszające już nie tylko ko
biety do podejmowania pracy, ale na
kładające na ojców konieczność gania

nia za „fuchami”, a na matki „załat
wiania” podstawowych produktów ko
niecznych do życie, zachwiały propor
cjami między pracą, a  wypoczynkiem, 
nie mówiąc już o relacji pomiędzy ucz
ciwą płacą a solidną pracą (co mogło
by ułatwić harmonijny rozwój życia 
rodzinnego)- Życie rodziny toczy się 
wokół nie powiązanych ze sobą indy
widualnych interesów jej poszczególnych 
cafionków.

Samotność to najczęstsze tło byto
wania współczesnych młodych ludki. 
Rozmiary, tej samotności bywają tra
gicznie rozległe. Język, którym próbu
ją się porozumiewać pokolenia, pocho
dzi z dwóch różnych światów. Tak jak 
szokiem pokoleniowym stało się w la
tach 50. pojawienie się muzyki pop, tak 
obecnie szokuje rosnąca agresywność 
młodzieżowej mody i hermetyczność 
slangu —  czynniki pogłębiające poko
leniową lukę. Paóriarchalne zakazy lub 
nakazy utożsamiane są z nowcpioiwą 
Otaczającą młodego człowieka ze wszy
stkich stron. Moda na uczuciową re
zerwę, charakteryzująca starsze pokole
nie, rodzi z kolei podejrzenia o odtrą
cenie, a nawet o brak życzliwości.

„Słyszałem, jak kiedyś ojciec mówił 
matce, że mnie kocha, tylko, na swój 
sposób — mówi Jarek z II LOi — Ja
kie są. u licha sposoby kochania? Czy 
oni boją się utracić godność, jeśli oka
żą nam czasami odrobinę wsparcia?”

Relacje wewnąitrzrodzinne uległy po
dobnemu zwichrowaniu, jak relacje 
ogólnospołeczne.

Młode pokolenie wchodzi w życie 
coraz trudniej. Brak 'identyfikacji gru
powej. poczucia przynależności do szer
szego gremium potwierdziły zarówno 
badania naukowe, jak i szereg innych 
badań nad stanem świadomości, mło
dzieży- Młodzi ludzie ogarnięci frustra
cją, bądź ustawicznym buntem stano
wią mamą gwarancję wypełnienia 
przyszłych obowiązków wobec kraju. 
Ambicje robienia kariery, charaktery
styczne dla młodego pokolenia lat 00. 
(bez względu na ich pejoratywną oce
nę przez społeczeństwo), ustąpiły miej
sca całkowitej negacji. Hamowane 
przez lata tendencje do udziału w  no
woczesnych modach młodzieżowych, 
umocniły pragnienie bezkrytycznego 
naśladownictwa i pogłębiły jeszcze pol
skie kompleksy zaścianka. Tłumienie 
ciągot do nieformalnych stowarzyszeń, 
naturalnych więzi zepchnęło młodzież 
w podziemny egocentryzm.

„Straconych” pokoleń świat naliczył 
już kilkanaście. Tymczasem takich po
koleń nie ma. Istnieją tylko stracone 
jednostki, stracone szanse i stracone 
nadzieje. Czy wzbogacanie tej staty
styki musi być naszą narodową spec
jalnością?

KONDYCJA
MŁODYCH

CO MOGĘ ZROBIĆ? POlSĆ DO RAKOWSKIEGO I KRZYCZEĆ, ZE NIE CHCĘ TAK DŁUŻEJ ŻYĆ?

PRZYSZŁY HISTORYK PATRZY W PRZYSZŁOŚĆ
Zbigniew  Dzięciołek

GD YBYM  miał jeszcze f u
podjąć decyzję o  wyjeżdżać? 

n  N ie zastana wiałbym  się ani 
■chwili —  mówi Krzysztof B. lat 28, 
inżynier elektryk, absolwent Po
litechniki Wrocławskiej. [...] Dziec
ko ma przez okrągły rok soczki, 
witaminy, banany, pomarańcze, 
dobrą opiekę lekarską, żona nie 
musi wystaw ać godzinami w  ko
lejkach. [W ynajm uje mieszkanie, 
ma samochód i co miesiąc wysyła 
rodzinie w  kraju 100 marek —  
przyp. aut.]. Czy m iałbym szanse 
w  Polsce osiągnąć to wazystko w  
ciągu trzech lat?” („Polityka” sier
pień 1986 r.).

Staram się nie zastanawiać, co będę 
robił po skończeniu studiów. Kiedy zda
wałem na historię, myślałem tylko, jak 
udec od armii i wydostać się z wiej
skich opłotków. Scniassaat B fd  m * » '- 
Dziś, po czterech latach nauki, znowu

znalazłem się w punkcie wyjścia, tyle 
że bogatszy o kilka pytań.

Skończyć studia i wrócić na wieś 
bełfrować? Nigdy! Nie po to się wyr
wałem do Lublina, żeby teras wracać. 
Staruszkowie byliby pewnie zadowole
ni: zawsze to w  domu, a i w  polu miał
by kto pomagać. Jeszcze teraz mi wy
mawiają, że nie poszedłem na roini- 

- ctwo. Ale co ja bym tam robił? Wi
działem: oni cale życie ryli w  tej ziemi 
i niczego się nie dorobili. Świnia, krowa 
i waląca się obora, to cały ich dobytek.

Nieprawda, że marzy mi się łatwy 
chieb; że nie chcę, czy nie umiem pra
cować. Umiem, ale musi się to odbywać 
w  normalnych warunkach, a koń jaki 
jest, każdy widzi. Swobody demokra
tyczne. zmiany przepisów prawnych... 
To wszystko brani bardzo pięknie, ale 
reformę oglądam przez pustą kieszeń i 
takie same półki jUepom . I niech mi 
nMct nie wmawia, że lepsza jutro budu
jemy dzisiaj.

„Ponad dwukrotnie przekroczo
ny został dopuszczalny poznam 
opłacaniu wzrostu wydajności pra

cy, ponad trzykrotnie —  dopusz
czalny wzrost emisji pieniądza. Za
pasy towarów kształtują się na po
ziomie dwukrotnie niższym od po
ziomu niezbędnego do prawidłowe
go funkcjonowania sprzedaży deta
licznej. Absurdalną wieBcość osią
gnął kurs w alut obcych w  stosun
ku do złotego -  W  obecnej wersji 
przewiduje się, że... przyrost emi
s ji pieniądza bez pokrycia, czyli 
bezwartościowego papieru, m iałby 
wynieść 1 200 m ld zł”. („Tygodnik 
Powszechny”, styczeń 89 r.).

Rabunkowa gospodarka, błędne decy
zje ekonomiczne i gospodarcze doprowa
dziły do sytuacji, w  której cały kraj 
ulega zastraszającemu moszczeniu i de
wastacji. Obok pytania .jak żyć?” co
raz częściej pojawia się pytanie „gdzie 
żyć?”. To nie jest myślenie na pokaz: 
jaki to ja jestem troskliwy o stan na
szego środowiska. To raczej wynik 
swykkgo agaiasąs* anjfltsJs e sobie!a

swoich najbliższy tn. Wystarczy poczytać 
w  gazetach o tym, co dzieje się na Ślą
sku. Jakby tego wszystkiego było mało, 
minister Wilczek chce nas jeszcze u- 
seoeęśliwić siecią elektrowni atomo
wych w  całym kraju. Dojdzie niedługo 
do tego, że „zieloni” czy „pomarańczo
wi" nie będą już potrzebni, a powiedze
nie Miynaiakiogo „róbmy swoja" straci 
zupełnie sens. Nie będzie po prostu 
gdzie robić.

Mówiło się kiedyś, że młodzież jest 
przyszłością narodu, że to ona będzie 
kształtować obraz Polski. Czy w obec
nej sytuacji nie braad to jak nieoasKcs- 
ny żart? Co można ofiarować ludziom? 
Można im zaproponować Komitet do 
spraw Młodzieży, a że on niczego nie 
zmieni i w  niczym ni« pomoże, to już 
inna para kaloszy. Ja nie wymagam, 
żeby urząd wszystko za mnie załatwił, 
podał na talerzu, ale przecież od czegoś 
w  życiu trzeba zamąć, mieć jakiś punkt 
oparcia: własne mieszkanie, kąt do któ
rego można wrócić.

Dokończenie na str. 6



N ie w ą t p l iw ie  jedną z najcie
kawszych odmian gwar środo
wiskowych jest jeżyk grup kole
żeńskich, a wśród nich gwara studen

cka. Jej słownictwo ma charakter emo
cjonalny i nie wynika z potrzeb wyłą
cznie komunikacyjnych. Rodzi się tam, 
gdzie właściwie nie zaistniała koniecz
ność tworzenia czegoś' nowego. Co to 
znaczy? Jeżeli, na przykład, charak
teryzując wygląd zewnętrzny kobiety, 
powiemy o mej, że ma duży biust, to 
tę samą informację możemy przekazać 
w  formie ekspresywnej, synonimicznej: 
bar mleczny, Ibufory, dolina miłości, 
klatka z piersiami, oczy duże niebieskie, 
podwozie, jajka sadzone, wyższe wy
kształcenie, biustwo, wysoka cywiliza
cja, talent filmowy etc.

Dokładność znaczeń jest tu czyimś 
drugorzędnym. Naczelną zasadę, która 
rządzi powstawaniem synonimów, sta
nowi dążenie do maksymalnej ekspre- 
sywności słowa, łączącej się nierozer
walnie z elementami zabawy i dow
cipu językowego. Dobrym przykła
dem tej mozaiki gwarowej są wyrazy i 
wyrażenia związane z alkoholem. I tak 
picie alkoholu to: czczenie Bachusa, da
wanie sobie po kubku, podliczanie pro
centów, uzupełnianie wilgotności. Po 
jego spożyciu lub w  trakcie spożywa
nia jest się: cztery razy w  sztafecie, 
na orbicie, w pozycji horyzontalnej, 
jedzie się na dwóch gazach, nosi fil
cowe okulary, odwala Rejtana, wchodzi 
się w nirwanę. Ten, który pije lub jest 
pijany, to: radioaktywny, chlapimonda, 
chodząca knajpa, marynarz słodkich 
wódek, pijanista, pijar, schlanow, stu
procentowy mężczyzna itp. Określenia 
dotyczące biesiady alkoholowej są nie 
mniej zabawne: bankiet, dożynki, nie- 
urodziny, wieczór alkoholowo-seksual- 
ny, bar wzięty. Napitki, które się spo
żywa przy tego rodzaju okazjach, to: 
paliwo, szczepionka, akwawita, bimbro- 
mycyna, boży deszcz, mleczko od 
wścieklej krowy, pokrzepicielka, kor
sarski rum. Mają też swoje nazwy po
szczególne gatunki wódek. Jarzębiak 
np. to: Jaś wędrowniczek, szary bran- 
dyis; słodki likier to: ciumbaladajka, a 
mieszanka alkoholowa to: nagła śmierć, 
lub, bardziej rodzinnie: tata z mamą.

Jak Polska długa i szeroka, żadna li
bacja nie odbywa się bez wznoszenia 
toastów. Nie hrakuje ich też w słow
niku studenckim: bęc go w migdał, aby 
krzyk dał: czin, czin; mało se tu; na 
cześć tabliczki mnożenia; nie pij tyle, 
pij w :ecej; orły do boju; pijmy, bo śledź 
pomyśli, że go pies zjadł; sursum 
ikorda; wypij jdzisiaj, jutro będziesz 
wypoczęty; za dzieci, kaleki i starców; 
za zdrowie babci nieboszczki; żeby na
sze dzieci nie miały ojców pijaków; 
wypijmy, bo gęś pomyśli, że ją świnią

zjadła; żeby nasze dzieci nie piły ta
kiego świństwa jak my; niech ci 
gwiazda pomyślności w  dzieciach wy
nagrodzi.

Kac po przepiciu to: cholera azjaty
cka, lub, eufemistycznie: dyskomfort w  
ustach, a izba wytrzeźwień, do której 
też można trafić, jawi się jako; dom 
spokojnej trzeźwości, gamizonek, lub 
dom Matysiaków.

Przy ocenie socjologicznej tego zjawił- 
ska należy przyjąć pewną poprawkę. 
Jest to, jak sądzę, rodzaj maniery, po
zy, przejawiającej się dobitnie w spo
sobie wypowiedzi, w  języku. Mamy z 
tą manierą do czynienia nawet wtedy, 
gdy nie jest ona odzwierciedleniem we
wnętrznych przekonań o sposobie bycia 
i zachowania. Toteż nie należy studen
ckiej gwary interpretować dosłownie, 
Ibo tak rozumując, można dojść do 
wniosku, że studenci to jedna wielka 
banda pijaków, którym wódka zrobiła 
wodę z mózgu.

Części ciała, ubioru, czynności życio
we i psychologiczne, cechy charakteru 
ozy postawy wobec otoczenia określane 
są terminami, które można sprowadzić 
do szeroko rozumianego pojęcia „czło
wiek” . Mężczyzna określany jest mia
nem fakira, fąfla, leona, mikołajka, 
romeja, facia, ciećwierza. dodupisty, 
szweja, klameta, drobnego szakala czy 
imrówki-kutusówki. Natomiast kobieta 
to: kobieć, rozwielitka, bejby, cipcia, 
dziunia, łasiczka, laska, wlady zza lady. 
babiszcze, franca obła, rura, koleżanka 
czworonożna.

Każdy człowiek ma twarz, czyli cy
ferblat, elewację, japę, kubeł, patelnię, 
pociwiarz. Patrzy na świat: gałami, lu
strzankami, pinezkami, zdarza się, że 
ma nieporozumienie w  oczach. Nos to: 
dwururka, fagot, gasidło, syfon, mifcro- 
manipulator, alkoholomierz. Wszyscy 
poruszamy się na dwóch nogach. Ich 
wygląd, kształt to również cała gama 
odcieni wyrazowych: kindżały, protezy, 
kwanty, bufory, rozkosz w  nawiasie, 
„u” kreskowane, tramwaj przejedzie, 
szlabany, czy określenie w  formie fra
zy: cienkie jak patyczki, to są nogi 
plastyczki. Plastyczka, bądź też inna 
uniwersytutka, może być długa jak

Zb ig n ie w  Dzięciołek
miesiąc, a chuda jak pensja, lub, jak 
kto woli z przemysłu zapałczanego. 
KTótsze nazwy, to pierścień i płasko
rzeźba. Jeżeli już mówimy o kobietach, 
na widok któryoh można rozhuśtać 
•ię hormonalnie, to podział płci pięk
nej na kategorie wiekowe przedstawia 
się następująco: sralfci, grzałki, ulęgał
ki. Wśród tych ostatnich zdarzają się 
też nadwyżki statystyczne, czyli stare 
panny.

P RZYKŁAD Y takich kombinacji ję
zykowych można mnożyć w  nie

skończoność. Pisać o bluzce-kwartalce, 
artykułach sekstylnych, czapeczce dla 
bliźniąt, kurwatce czy rzezi rytualnej 
przy goleniu. Zawsze jednak jest to 
doskonała zabawa językowa. Owa za
bawa ma w  sobie również elementy 
praktycyzmu „zdrowego” spojrzenia na 
świat. Z kpiną traktuje się ludzi nie- 
uozynnych i samolubnych: izolator,
prywatna inicjatywa, samotny biały 
żagiel, wypierdek mamuta, bądź w  
kształcie zdania: stary, o tobie tylko 
Wasserman dodatnio się wyraża. Tę
pota umysłowa również nie należy do

O CZYN
uprzywilejowanych zjawisk w  życiu 
studenckim. Takie określenia jak: ebo
nit; bystry jak woda w  klozecie; na
daje się tylko do skrobania pyrów; we
soły, choć goły; głupi ale zidrów; dzie
wica filozoficzna; kompletny bezokoli
cznik) niedobór Intelektualny: zero 
morfologiczne; zdolny, tylko pamięci 
nie ma; groza mu ostre, głupkowate za
palenie tkanki głowowej — w sposób'

Fot. W a ld em ar Stępień

PRZYSZŁY HISYORYK PAYRZY V PRZYSZŁOŚĆ
Dokończenie ze str. 5

„Oblicza się, że zaspokojenie tyl
ko najpilniejszych potrzeb miesz
kaniowych wymaga zwiększenia 
produkcji mieszkań do takiej licz
by, aby w  1995 roku budoiwać 400 
tys. rocznie. Ponieważ obecnie od
daje się ich nawet nie 200 tys., w  
najbliższych ośmiu latach budow
nictwo powinno zwiększyć produk
cję ponad dwukrotnie. Trzeba być 
naprawdę niepoprawnym optymi
stą, by uwierzyć, że tak się stanie”. 
(„Konfrontacje”, lipiec —  sierpień 
1988 r.).

Gadanie o zaciśkaniu pasa, o potrze
bie wyrzeczeń i zrozumienia trudności 
obiektywnych przestało mnie już ba
wić. W imię czego muszę płacić za coś, 
oo nie zostało przeze mnie zawinione? 
Co mogę zarobić, ż^by było inaczej, le
piej? Pójść do Rakowskiego i krzyczeć, 
że nie chcę tak dłużej żyć, czekać w 
nieskończoność na własne mieszkanie, a 
w  wieku 60 lat, jak dobrze pójdzie, ku
pić sobie „malucha”? Nonsens! To błęd
ne koło.

„W 1986 r. tylko 5 procent Po
laków badanych przez CBOS miało 
poczucie wpływu na bieg wyda
rzeń w  kraju, 19 procent —  na 
stan rzeczy w miejscu zamieszka
nia, a 28 procent — -w zakładzie

pracy” („Res Publica”, styczeń 
1988 r.).

Czy to jest normalny kraj, w którym 
ślusarz zarabia więcej od absolwenta 
wyższej uczelni? Chyba nie. Oczywiście: 
ja nie neguję wartości i przydatności 
pracy ślusarza, ale proporcje zostały 
chyba zachwiane. Jeżeli pensja nauczy
ciela będzie dwa razy mniejsza od pen
sji pracownika fizycznego z wykształ
ceniem podstawowym, to niech się nikt 
nie dziwi... Zresztą obrazek magistra 
sprzedającego kwiatki, albo sadzącego 
pietiruisakę nie jest u nas czymś no
wym. Po co więc mam kończyć studia 
w  terminie? Żeby się o tym przeko
nać?

Teraz mam nieźle. Stypendium so
cjalne plus pieniądze otrzymywane za 
wyniki w  nauce, to w sumie 31 tys. zło
tych. Po zapłaceniu za obiady i aka
demik mogę beztrosko przeżyć miesiąc. 
Pasożyt? Być może. Ale czy to moja 
wina, że praca, którą przecież kiedyś 
podejmę, nie zapewni mi godziwego u- 
trzymanća?

Pensja magistra z przygotowaniem 
pedagogicznym wynosi w  szkole 31 tys. 
zł. Po trzydziestu latach pracy oscyluje 
w  granicach 40 300 —  43 300 zł. Magi
ster bez przygotowania pedagogicznego 
będzie zarabiał, analogicznie, 20 tys. zł 
i 35 300 — 37 300 zł.

To musi rodzić określone skutki; już 
tu. na studiach. Nawet nielegalne NZS 
niie jest w  stanie zachęcić większej 
licatoy studentów do jakiejkolwiek dzia
łalności. Programy, hasła, dyskusje i 
wiece — to już przerabialiśmy. Lata, 
kiedy ludzi można było „brać na idee” 
minęły już bezpowrotnie. Czasami w i
dzę, na ścianach czy w  gablotach, pro
pozycje organizacji studenckich: „Sam 
na sam z przewodniczącym ZSP. 
Przyjdź, nie pożałujesz", albo: „Czy stan 
wojenny w Polsce trwa nadal?”. Kogo 
to obchodzi? Co to zmieni? Pogadamy 
sobie, opowiemy kilka bajek, pokrzy- 
czymy na bezprawie i rozejdziemy się 
do domów.

„Prawie połowa młodzieży w  
Polsce deklaruje brak zaintereso
wania sprawami politycznymi i 
społecznymi. Tylko co trzeci mło
dy człowiek należy do młodzieżo
wych organizacji społeczno-poli
tycznych (co drugi uczeń, co czwar
ty student i jedynie co ósmy ro
botnik)”. („Polityka”, sierpień 1988
r.).

Przeczytałem kiedyś w „Ras Publice” 
zapis dyskusji dotyczącej naszej rzeczy
wistości społeczno-gospodarczej. W  wie
lu wypowiedziach przejawiał się zwrot 
„myślenie na Zachód” . To chyba trafne 
określenie. Wielu._njłodych ludzi, w

tym znaczna liczba kwiczących studia,, 
tam upatruje możliwość dorobienia się, 
ustawienia w  życiu. Nie pomogły gromy 
rzucane na „zgniły kapitalizm” . Kolej
ki przed ambasadami mówią same za 
siebie, a dolar stał się podstawą wszel
kich transakcji i rozliczeń, zarówno w  
sferze prywatnej, jak i państwowej.

Jak sobie pomyślę, te moja pensja, 
po przeliczeniu na „twardą walutę” , 
'będzie wynosić mniej więcej 9 dolarów, 
no to nie wiem czy mam śmiać się. czy 
płakać? Kiedy dyrektor czy kierownik 
zarabia mniej niż student-garkotłuk 
szorujący talerz* w  londyńskiej tanc- 
budzie to trudno się dziwić, że oczy 
wielu młodych skierowane są na Za
chód. Wyjeżdżają coraz częściej naj
młodsi, najenergiczniejsi, ci, którzy nie 
potrafią i nie chcą czekać.

„Na 100 tys. mieszkańców mamy 
218,7 absolwentów uczelni, oo sy
tuuje nas ma siódmym miejscu 
wśród dziewięciu krajów socjalis
tycznych (jedynie przed NRD i Ru
munią). W  latach 1980— 87 wyemi
growało z Polski 76 300 osób ma
jących wyższe wykształcenie. W  
1995 roku uczelnie opuszczać bę
dzie ok. 30 proc. absolwentów 
mniej niż wynosić będą potrzeby 
gospodarki”. („Polityka’’, listopad’ 
1988 r.).

Niedługo kończę studia. Staram się
nie myśleć co dalej.

Zbigniew  Dzięciołek



rzeczowy charakteryzują stosunek stu
dentów do indolencji umysłowej.

Student w każdej sytuacji potrafi 
zdobyć się na Wisielczy żart, mieć po
czucie humoru, pokonując w  ten spo
sób „obiektywne” trudności i przesz
kody wynikające z codziennego byto
wania. Czy to będzie forma pociesze
nia: co się łamiesz. Kowalska 12 mie
sięcy w ciąży chodziła i wcześniaka 
urodziła, a ty się łamiesz!?; znam ten 
ból, sam byłem ojcem; czy też złorze
czenia i wymyślania komuś: ty potom
ku nierasowego osła z Dolnego Egiptu: 
ty żłobie nieheblowany; głowę urwę i 
do dupy przyprawię; jak cię przeciągnę.

tern student. Ci, którym szczęście nie 
dopisało, zbierają się w  wrześniu na 
nadzwyczajnym zjeżdzie kół naukowych, 
na plenum, sesji bogów bądź zjeździe 
intelektualistów, aby uzupełnić formal
ności.

Co student robi, gdy jest głodny? 
Udaje się do jadłostajni, aby uzupełnić 
paliwo. W  paśniku zestaw potraw jest 
różnorodny. Danie firmowe to dwu- 
chlelSłian mięsa, zwany inaczej kotletem 
na-winie. lub przeglądem tygodnia. Dla 
bardziej wybrednych szef kuchni ser
wuje kotlet poniewierany. Reszta stu
denckiego tałałajstwa musi zadowolić 
się zupą bojową, chińczykiem w  po

(zwłaszcza gdy w  grę wchodzą okreś
lenia „poniżej pasa”), wreszcie mogę 
być posądzony o zanieczyszczanie ję
zyka polskiego.

JA K  świat światem, ludzie zawsze 
narzekali na trzy rzeczy: drożyznę, 

zepsucie młodzieży i złą literaturę. Dla
tego nie przejmowałbym się specjalnie 
tymi utyskiwaniami, a jeżeli mówimy 
już o czystości języka narodowego, 
to znany filolog Aleksander Bruckner 
żartował ponoć kiedyś, iż jedynym 
rdzennie polskim wyrazem, jak!, udało 
mu się znaleźć, jest wyraz „kołacz” .

GWARZA STUDENCI?
to ci się sól pod pachami odłoży; od- 
szczepanikuj się, bo jak ci zakormora- 
nię. to ci żółte kalendarze z pustych 
kopert wylecą; jakbym miał taką dupę, 
jak ty gębę, to bym się wysrać wsty
dził; jesteś jak słońce: jak na ciebie 
patrzę, to mnie razi; żeby cię spalatali- 
zowało; minerwa go mać; żebyś miał 
sto pałacy, a w  każdym sto łóżek, na 
każdym łóżku piękną kobietę i żebyś był 
enunuchem — to zawsze cechować ją 
będzie pomysłowość, chęć mówienia 
inaczej i nawet pwe przekleństwa mają 
niewiele wspólnego z „łaciną”  podwór
kową.

Słownictwo związane z uczelnią i 
studiowaniem jest kolejnym przykła
dem fantazji słowotwórczej i specyfi
cznego humoru, gdzie żart przeplata się 
z kpiną i przekorą wobec świata. Gwara 
studencka, nie mając charakteru czysto 
zawodowego (cecha ta jest znacznie 
ograniczona), czerpie swe pomysły i 
skojarzenia z różnych źródeł. Biblia, 
świat techniki i nauki, sport, mity — 
to tylko kilka dziedzin, które tworzą 
krąg pojęć i nazw związanych z edu
kacją.

Przejdźmy do konkretów. Sesja egza
minacyjna jest najbardziej gorącym 
ckresem w czasie roku akademickiego, 
a stan przed egzaminem bywa nazy
wany orgiami seksualno-optycznymi. 
Sam moment, w którym waży się stu
denckie „być albo nie być” przyjmuje 
obraz czyśćca, spowiedzi dziecięcia 
wieku, zla koniecznego, masakry, rzezi 
niewiniątek. W zależności od tego czy 
udało nam się zdać, czy też nie, mó
wimy. że profesor był intelektualny, że 
przeszliśmy mistrza lub nie mieliśmy 
jednego zdania z profesorem, bądź o- 
■trzej: wyleciał najpierw indeks, po

midorach. a na przystawkę można o- 
łrzymać blok czekoladowy, czyli czar
nego s..syna. Do picia polecany jest 
bromek i kompocik-wymiocik.

Ale nie samym Chlebem człowiek 
żyje. Studenci, jako jednostki uspołecz
nione, towarzyskie i uświadomione po
litycznie z  zapałem biorą udział w  ży
ciu uczelni. Formy działalności są róż
norodne. Jedni działają w  syndykacie 
chłopów drohnorobiych (ZMW). inni 
propagują akcję O (odchamiania się). 
Lżejsze rozrywki odbywają się w  domu 
wiecznej miesiączki, klasztorze przytu- 
lanek, czasami u wizytek. Takie przy
bytki to istna sorbona i gomora. Kogóż 
tam nie ma? Są aktywistki, cichodajki, 
gromadzkie, pogotowie seksualne, sio
stry miłosierdzia, stiurwy, ustosunko
wane, te co wiedzą jak to się robi, ale 
nie wiedzą jak to się nazywa. Można 
spotkać również harcerki i rośliny 
rzadko spotykane, lub całkowite zera 
seksualne. Po uciechach bachicznych 
student udaje się do bożnicy, aby pasi
konik dał mu rozgrzeszenie i uwolnił 
od moralnego kaca. W drodze powrot
nej. przed wejściem do świętego przy
bytku, można zorganizować przegląd 
katolicki.

Po przyspieszonym i z konieczności, 
skróconym kursie studenckiego języka, 
pokusimy się o kilka uwag i reflek
s j i

Czy gwara ta jest na tyle interesują
cym zjawiskiem, aby prezentować ją 
poza środowiskiem studenckim? Z 
pewnością tak. Taką opinią narażę aię 
zapewne wielu purystom językowym, 
dla których ów rodzaj porozumiewania 
się świadczy o niskim poziomie kultury 
osobistej, o patalogicznych skłonnoś
ciach jej twórców i użytkowników

Wracając jednak do meritum należy 
stwierdzić, że wpływ gwary studenckiej 
na język ogólnopolski jest minimalny, 
gdyż gwara ta —  związana z konkret
nymi realiami; uwarunkowana i ogra
niczona pewną sytuacją społeczną, w  
której żyje student —  ma rację bytu 
tylko w  pewnym miejscu. Jeżeli przyj
miemy, że trzy czynniki (czyli: kto do 
kogo, w  jakiej sytuacji i w jakim celu 
mówń) są elementami warunkującymi 
kształt każdej wypowiedzi i będziemy 
pamiętali o tym, że student należy do 
kilku wspólnot społecznych jednocześ
nie, to stwierdzimy, że gwara studen
cka nie stanowi żadnego zagrożenia 
dla czystości! języka etnicznego; wręcz 
przeciwnie. Jest ważnym pośrednikiem 
w  przekazywaniu słownictwa różnych 
środowisk społecznych do języka litera
ckiego. Dla samych zainteresowanych 
stanowi rodzaj kostiumu środowisko
wego. który ulega różnym przeobraże
niom. Są one spowodowane płynnoś
cią samej społeczności studenckiej, 
zmieniającej się całkowicie co kilka lat. 
Drugą przyczyną zmian jest emocjo
nalna funkcja słownictwa tej grupy 
akademickiej, która stwarza zapotrze
bowanie na wciąż nowe i świeże środ
ku ekspresji językowej, aby dowcip 
słowny nie zużył się, nie stracił nic ze 
swej ekspresyjności. Można by jeszcze 
długo analizować różne aspekty zjawi
ska, któremu na imię gwara studen
cka. A le cokolwiek byśmy powiedzieli, 
to trzeba uznać, że używa jej dość liczna 
jgrupa ludzi. Stąd też nie należy jej 

' przemilczać. Ona funkcjonuje tak, jak 
styl artystyczny w  twórczości pisarza, 
pozwalając mu kreować swój świat 
przedstawiony. Skoro więc jest od
mianą najlepiej służącą temu środowi

sku, to niech go ono używa, pamięta
jąc o tym. że wszystkie gwary żyją 
„we wspólnej symbiozie ograniczonej 
ramami języka narodowego” .

Materiał leksykalny, który wykorzy
stałem pisząc ten szkic, pochodzi ze 
„Słownika gwary studenckiej” . I nie 
byłoby w  tym stwierdzeniu nic dziw
nego, gdyby nie fakt. że ów słownik 
właśnie nie istnieje, a jego żywot to 
historia cenzurą pasana...

Pomysł opracowania studenckiego 
przewodnika językowego zrodził się w 
lubelskim ośrodku akademickim. W 
grudniu 1961 roku odbyło się w Lub
linie I I  Międzyuczelniane Seminarium 
Językoznawcze, na którym trójka mło
dych entuzjastów (I. Niewęgłowska, J. 
Bartmińskii. M. Buczyński) przedsta
wiła referat poświęcony słownictwu 
środowiskowemu studentów lubelskich, 
sugerując jednoczesne możYlwość o- 
praoowania tej gwary w  formie bar
dziej usystematyzowanej. Ponieważ 
słowa ulatują, a pismo zostaje, posta
nowiono rozpocząć prace związane z 
gromadzeniem materiałów do przyszłej 
..księgi żaków” . W 1965 roku. na O- 
sólnopolskim Zjeździe Młodych Języ
koznawców ustalono, że redakcja i 
centralna kartoteka będą miały swoja 
siedz'be w  Lubinie. Po długiej i 
żmudnej pracy wielu studentów z ca- 
łei Polski, jak również autorów słow
nika (L. Kaczmarek. T. Skubalanka, S. 
Grabias) rękopis ukończono w  1970 r., 
a w  roku 1974 słownik miał się uka
zać na rynku księgarskim.

Okres, jaki upłynął od pomysłu do 
jego realizacji był bardzo długi, u- 
warunkcwany płynnością środowiska 
studenckiego (materiał słownikowy 
obejmuje lata 1957—67) oraz kłopotami 
ze znalezieniem wydawcy. Wszystko 
się jednak zbliżało do pomyślnego za
kończenia i Ossolineum przystąpiło 
do druku. Ale wtedv do głosu doszły 
„postępowe” siły rządowe .stwierdzając, 
ż** zawartość słownika świadczy o ni- 
hilistycznej poąławóe studentów wobec 
świata. Restrykcje podjęte z pozycji 
strażników moralności i czystości poli
tycznej osiągnęły zamierzony skutek. 
Pogrubowcy świętej inkwizycji, na 
czele z J. Łukaszewi czem. zgodnym 
chórem stwierdzili, że takiego świń
stwa w  Polsce Ludowej nie będzie się 
wydawać. Druk wstrzymano. Na szczęś
cie kilkadziesiąt egzemplarzy, w  po
staci tzw. odbfitek szczotkowych, udało 
f«'ę zachować. Jeden z nich znajduje 
się w  bibliotece instytutowej filologii 
polskiej UMCS. z którego mogłem 
skorzystać dzięki uprzejmości prof. 
Teresy Skubalanki.

„P O LM O S ”  P R Z E D  S Ą D EM  (5)

UJAWNIENIA KOMPROMITUJĄCE DLA WŁADZ
Izabe lla W la zło w s k a
PROKURATOR przerzuca kolejną 

kartkę kilkudzie&ięciostronicowe- 
go aktu oskarżenia: „oskarżam

Franciszka Ł. o to, że w okresie od 
stycznia 1983 roku do końca paździer
nika 1987 roku jako dyrektor Lubel
skich Zakładów Przemysłu Spirytuso
wego i Drożdżowego ,,PoLm-cs” w  Lub
linie. zarządzając mieniem społecznym 
oraz będąc z tytułu pełnionej funkcji 
odpowiedzialnym za ochronę i nadzór 
nad nim. zagarnął na szkodę tychże za
kładów nie mniej niż 161 butelek al
koholu wartości 234 830 zł” ...

W śledztwie Franciszek Ł, powie
dział:

— Przez cały czas mojej pracy nie 
wiedziałem o tym, że część produkcji 
z działu rozlewni nie jest przekazywa
na bezpośrednio do magazynu wyrobów 
gotowych. Wiedziałem natomiast, że w 
dziale rozlewni i zestawialni znajdowa
ły się metalowe szafy, ale nie intereso
wałem się, do jakich celów są one prze
znaczane. Nigdy nie miałem sygnałów, 
że w dziale rozlewni są jakieś niepra
widłowości. Przeciwnie, zawsze byłem 
informowany przez służbę kontroli 
wewnętrznej jak i inspektora Izby 
Skarbowej, że dział rozlewni pracuje 
dobrze, rozlicza się kwartalnie prawi
dłowo i w procesie produkcji nie wy
korzystuje dozwolonych ubytków, czyli 
ma oszczędności.

O tym, że w szafach znajdują się du
że ilości alkoholu poza ewidencją, do

wiedziałem się w  poniedziałek, tj. 16 
listopada 1987 roku od funkcjonariuszy 
MO i inspektorów Izby Skarbowej. Nie 
wiem, do jakich celów alkohol ten był 
odstawiony. Nigdy nie wydałem pole
cenia kierownikowi T. ani żadnemu in
nemu podległemu mi pracownikowi, 
aby dostarczany był dla mnie alko
hol..

...„oskarżam Franciszka Ł., że 'jako 
dyrektor oraz Józefa K. i Alinę Ł. ja
ko zastępców dyrektora o to, że pole
cali podległym pracownikom wydawa
nie i dostarczanie sobie alkoholu bez 
ewidencji, a następnie przekazywali go 
na cele reprezentacyjne miejscowych 
jednostek administracyjnych i politycz
nych”...

Franciszek Ł. złożył w  śledztwie o- 
świadozenie:

—  Przyznaję się do faktu wywoże
nia alkoholu z zakładu z przeznacze
niem dla różnych osób. Czyn ten w  
mojej ocenie nie stanowi kradzieży. Wy
noszenie alkoholu z zakładu stanowiło 
naruszenie moich obowiązków, lecz 
robiłem to na polecenie władz admini
stracyjnych i politycznych. Długo nie 
wiedziałem czy ujawnić te fakty, al
bowiem ich ujawnienie jest kompromi
tujące dla władz.

—  Alkohol pochodzący z zakładu — 
stwierdza Franciszek Ł. — dostarcza
łem dla towarzyszy z KW  PZPR. Pierw
sza dostawa była w 1934 Toku. Za
dzwonił wtedy do mnie pracownik KW

PZPR i poprosił mnie do siebie. Po
informował, że dla potrzeb tow. X. mam 
przywieźć 5 butelek wódki. Miał on 
specyficzny sposób rozmowy, jak ja to 
określam — ..ulitymatywny” . W rozmo
wie najczęściej nie określał celu prze
znaczenia alkoholu, lecz mówił ogól
nie: „wiecie towarzyszu, jest taka po
trzeba”. Prosząc o dostarczenie alkoho
lu zawsze mówił, że to za wiedzą i zgo
dą. Osobiście dostarczyłem mu alkohol 
minimum ze cztery razy.

W 1986 roku na miejsce towarzysza 
X. przyszedł towarzysz Y. On również 
prosił mnie o alkohol. W marcu 1987 
roku, w związku z wyjazdem do Mosk
wy, dałem mu 4 butelki wódki.

Alkohol pochodzący z ..Polmosu” do
starczałem także władzom administra
cyjnym i politycznym miasta Lublina.

W liipou 1987 roku zadzwonił do.mnie 
wiceprezydent X. z prośbą o spotkanie. 
Przyjechał do mnie samochodem służ
bowym i poinformował, że przed 21 
Lipca oddawana jest do użytku trasa 
.A leja Gomułki” i z tej Okazji władze 
miasta chciałyby spotkać się z wyko
nawcami. Prezydent zamierzał poczę
stować wykonawców symboliczną lamp- 

■fcą alkoholu.'Powiedział, że potrzebne 
będzie 10 butelek wódki.

Pcd koniec września lub na początku 
października 1987 roku przyjechali do 
mnie przedstawiciele władz miejskich 
i poprosili o dostarczenie 10 butelek 
wódki żytniej w  związku z uroczystoś
ciami „Dni Brześcia” w  Lublinie. Na 
początku listopada 87 reku przyjechał 
do mnie reprezentant władz miejskich 
i oświadczył, że w związku z uroczy
stościami Rewolucji Październikowej 
do Eirześcia wyjeżdża delegacja z Lub
lina, Prosił mnię o alkohol na upomin
ki. W umówionym dniu osobiście wrę
czyłem mu fl butelek — kończy oświad
czenie Franciszek Ł.

20 listopada 1987 roku postanowie
niem prokuratora rejonowego dla mia
sta Lublina dyrektor Franciszek Ł. zo
stał aresztowany.

*  I

Prokurator skończył czytanie aktu o- 
skarżenia. Pierwszy dzień rozprawy ma 
się ku końcowi. Sąd postanowił wezwać 
zespół biegłych lekarzy (neurologa, 
psychiatrę i internistę), aby zbadali stan 
zdrowia oskarżonej Kazimiery W. i wy
razili swą opinię w  przedmiocie ewen
tualnego uchylenia wobec niej tymcza
sowego aresztu.

Opuszczam rzeszowski zamek, siedzi
bę miejscowych sądów. Wielkie rzeź
bione, ciężkie drzwi zatrzaskują się za 
mną głucho. Pada śnieg.

23 listopada 1988 roku.
Rozprawa zaczęła się z dużym opóź

nieniem. Czekamy na opinię biegłych 
—  lekarzy.

Przed południem sąd wznowił po
siedzenie. Z opinii lekarskiej wynika, 
że Kazimiera W. nie może przebywać 
nadal w  areszcie tymczasowym, ale 
powinna natychmiast poddać się spe
cjalistycznym badaniom w  warunkach 
szpitalnych. Wyklucza to oczywiście 
możliwość dalszego jej uczestnictwa w 
rozprawie.

Sąd po naradzie postanawia uchylić 
wobec oskarżonej' Kazimiery W. a- 
reszt tymczasowy i rozprawę odroczyć 
bez terminu.-

Jak długo potrwa leczenie Kazimiery 
W.? Co w tej sytuacji zdecyduje sąd?

Wracam do Lublina. Dalszy ciąg 
procesu pracowników „Polmosu” rela
cjonować będę dopiero wtedy, kiedy sąd 
rzeszowski wyznaczy kolejne dni roz
prawy.



GZUIEMT SIĘ ODPOWIEDZIALNI ZA POLSKI WIZERUNEK W ^WIECIE

SPRAWA POLSKA
R o zm o w a z  Josephem E .  Gore 
prezesem  Fundacji Kościuszkow skiej

— Panie prezesie, nie bez pewnych 
emocji przekraczani prosi pięknego do
mu Fundacji Kościuszkowskiej przy 65 
Ulicy na Manhattanie w sercu Nowe
go Jorku. Nie chodzi o fakt, że jest 
to bardzo elegancka londyńska archi
tektura, ale w  ogóle miejsce o roli 
trudnej do przecenienia dla rozwoju 
polskiej nauki i kultury. Czy możemy 
rozpocząć naszą rozmową właśnie od 
prezentacji miejsca, gdzie się ona to
czy?

— Naturalnie. Przysłowie: „Jak cię 
widzą, tak cię piszą” ma w  USA swo
ją niezmienną aktualność. Nie dlatego 
bynajmniej, by Amerykanie ulegali po
kusom robienia czegoś na pokaz, ale 
z przeświadczenia, że jeśli ważna jest 
treść jakiejś działalności, to nie może 
ona pozostawać oderwana od formy, 
oprawy. Tego wymaga prestiż organi
zacji. Jeżeli więc coś zainstalowano na 
Manhattanie, w  jego starej i eleganc
kiej części, to nie jest to na pewno 
przypadek.

Jeśli chodzi o nasz 
dom, to stanowi on re
plikę projektu londyń
skiego domu sir Watki- 
na Williams-Wynna. za
projektowanego i zbu
dowanego w 1772 roku 
przez Roberta Adama.
Obiekt, w  którym się 
znajdujemy, powstał na-' 
turalnie później: w 1917 
roku, według projektu 
Harry A. Jacobsa, dla 
Jamesa Van Allena. Ten 
po trzech latach sprze
dał go Rufusowi L.
Pattersonowi, znanemu 
przemysłowcowi meta
lowemu. W  tych -rękach 
budynek przebywał do 
1945 roku, kiedy to od
kupiła go Fundacja 
Kościuszkowska. Nato
miast uroczystość ot
warcia miała miejsce 
17 października 1946 ro
ku, na dwustulecie uro
dzin Tadeusza Kościusz
ki. Do tej pory obiekt 
służy Fundacji. Jest nie 
tylko jej siedzibą, ale 
mieści także nasze zbio
ry sztuki polskiej, słu
ży wystawom, koncer
tom. Nie zdradzę żad
nej tajemnicy, gdy po
wiem, że jest dla nas 
już, niestety, zbyt cias
ny.

— To samo można 
'M) wiedzieć o pańskim 
tabinecie. Pomieszcze
nie eleganckie, ale pańskie biuro mieś
ci się w  nim z trudem. Skoro już je
steśmy przy tym temacie, jak długo 
lasiada pan na fotelu prezesa? Co pan 
robił poprzednio?

— No, na pewno jestem jednym z 
młodszych „mebli” w  tym domu. W  
marcu 1987 roku zostałem wybrany 
prezesem (president) i dyrektorem wy
konawczym (executive director). Po
przednio nie miałem do czynienia z 
Fundacją. Przez 29 lat byłem adwoka
tem w renomowanym zespole adwo
kackim na Manhattanie. Prawnikiem 
jestem od lat czterdziestu. Całe moje 
życie związane jest z Nowym Jorkiem. 
Tu dorastałem, uczyłem się, studiowa
łem i pracuję. To się już nie zmieni.

— Nazwisko „Gore” nie jest typowo
polskie. Kryje się za nim zapewne ja
kaś transformacja, uproszczenie, zame
rykanizowanie. Czy może od „Góra”?

— Od Goreszewski. Moi rodzice wy- 
emigrowali z Polski przed I wojną 
światową. Ja urodziłem się już tu, w  
Stanach. Forma „Gore” jest oczywiś
cie skrótem i amerykanizacją nazwi
ska. Był to dość typowy zabieg czy
niony na polskich nazwiskach przez 
urzędników imigracyjnych. Niekiedy 
trzeba było wielkiego uporu, żeby po
zostać przy oryginalnej pisowni. Może

jest to niezbyt trafna analogia, ale He- 
'lena Modrzejewska uzyskała obywatel
stwo USA jako „Modjeska". Podobnie 
jej syn, urodzony jako Rudolf Modrze
jewski, w  USA zasłynął jako „Ralph 
Modjeski”, wybitny fecinisitruiktoar mo
stów. No, i żeby nie szukać zbyt da
leko, twórca naszej Fundacji, wybitny 
działacz Polonii, Stefan P. Mierzwa, 
też został zapisany przez Immigration 
Office jako „Stephen P. Mizwa”. I tak 
już pozostało. Nie jest wcale tak, że 
przekręcenie nazwiska oznaczało rów
nocześnie wynarodowienie. Tak samo 
jak zachowanie oryginalnej pisowni 
nie jest gwarancją zachowania polsko
ści...

Pozostając przy temacie rodzinnym, 
chciałbym dodać, że moja żona Euge
nia (Olinkiewicz de domo) Gore jest 
również Polką i pochodzi ze znanej 
rodziny działaczy polonijnych, przyjaź
niących się z Paderewskimi, a także 
wraz z nimi działających na rzecz od
zyskania niepodległości Polski. W spo-

Budynek Fundacji.

Fał. Andrzej Polakowski

sób oczywisty fakty te budzą moją du
mę! Przez wiele lat moja żona praco
wała z profesorem Mierzwą, będąc 
jego sekretarką. W  tym sensie mogę 
więc mówić, że jakkolwiek nie zwią
zany zawodowo z Fundacją, miałem 
do niej pozytywny i emocjonalny sto
sunek. Zrozumiałe, że nie pozostało to 
bez wpływu na decyzję o kandydowa
niu na urząd prezesa.

— Wspomniał pan o postaci profeso
ra Stefana P. Mierzwy, założyciela 
Fundacji Kościuszkowskiej. Z  pewnym 
zażenowaniem muszę stwierdzić, że w  
Polsce wiadomo o nim niewiele; wy
łączając kręgi badaczy Polonii czy lu
dzi profesjonalnie związanych z kon
taktami polonijnymi. Czy mógłby pan 
tę postać przybliżyć?

— Uważam to za swój obowiązek. 
Stefan Mierzwa urodził 9ię w 1892 ro
ku we wsi Rakszawa niedaleko Łań
cuta. Miał trzynaścioro rodzeństwa; był 
najstarszy. Rodzina klepała biedę, mi
mo to postanowiła nauczyć pierworod
nego syna czytać i pisać. Edukację za
kończył na czterech klasach, wrócił do 
pracy na gospodarce, gdzie pomagał 
ojcu oraz uczył młodsze rodzeństwo. Ze 
wsi Basznia Dolna, gdzie mieszkali 
wówczas Mierzwowie, wyemigrował do 
USA Józef Stonina. Pracował w  Pen
sylwanii jako górnik. W  1909 roku

przyjechał do Baszni i zabrał ze sobą 
do Stanów całą liczną rodzinę. Swoimi 
opowiadaniami o Ameryce „zaraził” 
Mierzwę. Zimą 1910 roku, przez. Bre
mę, ten ostatni udał się w podróż za 
ocean. Odnalazł Stoninów i zamieszkał 
w tym samym mieście (Northampton, 
Massachusetts). Rozpoczął pracę w  fa
bryce, a za pierwsze pieniądze kupił 
słownik i samodzielnie rozpoczął naukę 
angielskiego. Raz w  tygodniu szedł do 
kina, żeby sprawdzać, czy rozumie już 
więcej. Potem zapisał się do wieczoro
wej szkoły dla imigrantów. Szło mu 
nadspodziewanie dobrze, co zachęcało 
do pobierania nauki w  normalnych 
szkołach amerykańskich. Ukończył ko
lejno szkołę średnią i renomowany 
Amherst College, gdzie uzyskał tytuł 
bakałarza (bachelor), umożliwający 
ubieganie się o przyjęcie na uniwersy
tet. Tytuł summa cum laude, z jakim 
ukończył college, pozwolił mu na otrzy
manie stypendium i studia w.. Har
vard University, najbardziej znanej 
uczelni USA. Ukończył ją, mając 29

-  lat. Stamtąd udał się do Des Moines, 
stolicy stanu Iowa, gdzie zapropono
wano mu pracę w  prywatnym Drake 
University. Szybko zdobył tam pozycję 
rzetelnego naukowca, łubianego przez 
profesorów i studentów. Towarzyszyły 
temu także dobre warunki finansowe.

W 1923 roku Mierzwa przeczytał ar
tykuł rektora Vassar College, profesora 
Henry Noble MacCrackena, który na
sunął mu ideę zbliżenia Polski i USA 
w formie bardziej wysublimowanej niż 
emigracja zarobkowa. Postanowił stwo
rzyć fundusz, który by miał służyć na
ukowcom polskim w podnoszeniu po
ziomu ich wiedzy, kontaktom z osiąg
nięciami nauki amerykańskiej, wymia
nie doświadczeń. Tym samym zbliża
niu środowisk amerykańskich do pol
skich oraz zmianie obrazu Polaków w  
USA, kojarzących się dość jednoznacz
nie jako element niewykształcony, pry
mitywny, o niskich aspiracjach spo
łecznych.

W 1924 roku Mierzwa porzucił uczel
nię i zajął się organizowaniem takie
go komitetu stypendialnego. Poświęcił 
temu całe oszczędności. Odesłał nawet 
do teściów żonę z dzieckiem, bo nie 
wystarczało na utrzymanie rodziny. 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom, Stefan 
Mierzwa natrafił na mur obojętności 
Polonii! Solidarna i skuteczna w  gro
madzeniu środków na obiekty religijne, 
nie dostrzegała potrzeby posiadania 
własnej organizacji kulturalno-nauko- 
wej. We wrześniu 1924 roku zarejestro
wał Polsko-Amerykański Komitet Sty
pendialny i rozpoczął kwestę, aby ze-

- brać pięć tysięcy dolarów, potrzebne 
na uruchomienie działalności.

Sprawa wydawała się niemal nie
realna. Wydawca polonijnej gazety 
„Ameryka-Echo” Antoni Paryski napi
sał nawet, że jeżeli uda się Mierzwie 
zebrać od każdego Polaka w  USA po... 
jednym cencie (co przy czterech milio
nach ludzi czyniłoby 4000 dolarów), to 
on jest gotów dołożyć brakujący tysiąc. 
Mierzwa ogłosił te słowa w  gazetach, 
odwracając nieco logikę wywodu. Po 
prostu, że Paryski daje tysiąc, ale Po
lonia musi dołożyć —  cztery. Kiedy po 
ośmiu miesiącach Mierawa zebrał 3 237 
dolarów i 75 centów, Paryski nie cze
kał już i dorzucił obiecany tysiąc do
larów.

W  następnym roku Stelan Mierzwa, 
wykorzystując 150 rocznicę wstąpienia 
Tadeusza Kościuszki do armii amery
kańskiej oraz popularność polskiego 
dowódcy w USA, przekształcił Komi
tet Stypendialny w  Fundację Kościusz
kowską (The Kościuszko Foundation). 
Miało to miejsce 23 grudnia 1925 ro
ku. Prezesem (president) Fundacji zo
stał profesor Henry Noble MacCracken, 
który wniósł ogromny wkład w  pow
stanie organizacji. Stefan Mierzwa na
tomiast —  dyrektorem wykonawczym 
(executive director). Ta konfiguracja 
utrzymała się do 1955 roku, do śmier
ci MacCrackena. Potem Stefan Mierz
wa, aż do przejścia na emeryturę w

1971 roku, był prezesem Fundacji, a 
następnie jej prezesem honorowym.

Można bez przesady powiedzieć, że 
Fundacja Kościuszkowska była treś
cią i dziełem jego życia. Taką pozosta
nie. Mierzwa zaś — symbolem ogrom
nego społecznego awansu Polaka w 
USA, jaki zdobył sobie uporem, twar
dą pracą i wyrzeczeniem.

—  Pozostając z całym szacunkiem dla 
historii i dorobku Fundacji Kościusz
kowskiej, zajmijmy się sprawami dzi
siejszymi Jakie są cele działalności — 
dziś?

—  Nie uległy zasadniczym zmianom 
od powołania Fundacji. Koncentruje
my się na stworzeniu możliwości kon
taktu polskich uczonych i twórców 
kultury z analogicznymi środowiskami 
amerykańskimi. Mamy świadomość, że 
stan wyposażenia i rozwoju nauki w  
Polsce odbiega znacznie od poziomu 
amerykańskiego, a ta różnica stale 
rośnie. Dotyczy to przede wszystkim 
nauk technicznych, biologiczno-che
micznych, medycznych, informatycz
nych. Tu obserwujemy bardzo dużą 
efektywność pobytów stypendialnych. 
W czasie półrocznego stypendium oka
zuje się możliwe, na przykład, wyko
nanie badań do pracy doktorskiej czy 
habilitacyjnej. Podczas gdy w  Polsce 
często w  ogóle nie jest to możliwe z 
przyczyn obiektywnych (np. brak apa
ratury).

Podobnie duże korzyści dają pobyty 
lekarzy w znanych ośrodkach medycz
nych, gdzie mają kontakt z najnowo
cześniejszą aparaturą i nowymi tech
nikami zabiegowymi. Przypuszczam, że 
także stypendium dla jednej z projek
tantek warszawskiego metra, która
pracowała przy rozwiązywaniu proble
mów technicznych metra nowojorskie
go (zresztą z dużym powodzeniem!), 
miało swój walor pragmatyczny i za
procentuje w  przyszłości. Także sty
pendia dla zdolnych muzyków w
Joulliard School of Music mogą mieć 
zasadniczy wpływ na losy ich karier 
wykonawczych.

Drugą stroną naszej działalności są 
stypendia udzielane Amerykanom pol
skiego pochodzenia. Są to albo stypen
dia umożliwające naukę w  renomowa
nych uczelniach USA, albo stypendia 
związane z ich nauką w  Polsce.

Zajmujemy się także działalnością 
promocyjną kultury i sztuki polskiej w  
USA, działalnością wydawniczą. Gene
ralnie jednak podstawą pozostają sty
pendia i wymiana naukowo-kulturalna.

— Jakie rozmiary przybiera? Jakie 
•ą kryteria?

— Przyznajemy co roku około 60 
stypendiów na przyjazdy do USA i ty
le samo stypendiów dla Amerykanów 
(głównie jednak na umożliwienie im 
nauki w  USA). Naturalnie wniosków 
o pomoc otrzymujemy znacznie wię
cej. Aplikanci muszą przedstawić kon
kretny program pobytu oraz wskazać 
ośrodki, w których chcieliby pracować, 
oraz ewentualnych kierowników ich 
programów. Pożądane są także refe
rencje amerykańskie od osób, którym 
znane są osiągnięcia potencjalnych sty
pendystów. Oczywiście wszyscy przy
jeżdżający muszą znać angielski i zdać 
specjalny egzamin TEOFL, określający 
stopień znajomości języka. Nie ma mo
wy o jakiejś taryfie ulgowej, znajo
mościach, układach. O przyznaniu sty
pendium decyduje specjalna komisja. 
Ocenia ona także okres pobytu, zwy
kle trzy-, sześcio- lub dziesięciomie
sięczny. Po zakończeniu pobytu sty
pendysta składa nam sprawozdanie, 
gdzie przedstawia konkretne efekty 
swej pracy.

—  Być może dżentelmeni nie yewin
ni rozmawiać o pieniądzach, ale prze
cież w  każdej fundacji podstawową 
•prawą jest gromadzenie fund uszy na 
działalność. Jak to wygląda w Fun
dacji Kościuszkowskiej?



?

— Porusza pan bardzo ważną kwe
stią. Byłbym złym prezesem, gdybym 
twierdził, że jestem zadowołny z sy
tuacji finansowej. Jak mogę być za
dowolony, kiedy środków wystarcza na 
pokrycie 25 procent potrzeb? .Oczywiś
cie nie załamujemy rąk i  staramy się 
być aktywni w zbieraniu funduszy.

Najpoważniejszym źródłem są zapisy 
testamentowe, czynione na naszą rzecz 
przez polonusów. Mamy także, w ra
mach Fundacji, kilka funduszy noszą
cych imiona ofiarodawców. Warunkiem 
powstania takiego „imiennego” stypen
dium jest przekazanie nam kwoty 100 
tysięcy dolarów. Przy tej wielkości już 
same odsetki pozwalają na pokrycie 
kosztów stypendialnych. Innym źród
łem są wpłaty członkowskie o bardzo 
zróżnicowanej wysokości: od wersji
„studenckiej” — 10 dolarów, po człon
kostwo „patronackie” (Patron Mem
ber), które związane jest z roczną opła
tą 1000 dolarów, oraz „fundalxu-Uie” 
(Founder Maniber) — 5 000 dolarów.. 
Ogółem mamy 3 500 członków.

Istotne jest, że w  USA wszystkie 
kwoty przekazywane na cele dobro
czynne zwalniane są z podatku. Jest 
to forma popierania przez państwo 
tego typu działalności. Również wła
dze stanowe stosują cały szereg ulg 
dla osób świadczących na takie cele. 
Dam przykład. Jeżeli ktoś ma, po
wiedzmy, dom i sprzedaje go, płaci 
podatek dochodowy. Jeżeli natomiast 
uzyskany dochód przekazuje nam, to 
nie tylko jest to odliczane od podat
ku rocznego, ale także ofiarodawca 

. jest automatycznie zwolniony z podat
ku dochodowego. Jeżeli ktoś nabył 
obraz w 1980 roku za tysiąc dolarów, 
a dziś dzieło jest warte dziesięć, to 
ofiarowując go nam, odpisane ma me 
tyle, ile zapłacił przed ośmiu laty, a 
obecną wartość dzieła.

Reasumując, mimo mechanizmów 
zachęty do świadczeń na rzecz Fun
dacji, trzeba wykazać niemało in
wencji, aby zapewnić materialne pod
stawy egzystencji.

— Panie prezesie, jak ocenia pan 
współpracę Fundacji Kościuszkowskiej 
z jej partnerami w Polsce?

— Mamy bogate tradycje kontaktów 
akademickich z Uniwersytetem Ja
giellońskim. Sięgają one profesora 
MacCrackena, który odwiedził UJ 
jeszcze przed powstaniem Fundacji, w  
1922 roku. Starej daty są kontakty z 
Katolickim Uniwersytetem Lubelskim. 
Obecnie posiadamy je także z Uniwer
sytetem im. Adama Mickiewicza w  
Poznaniu, Politechniką Gdańską, wro
cławską Akademią Medyczną. Od lat 
mamy również kontakty z Towarzy
stwem „Polonia” , które organizuje róż- 
norodne formy kształcenia, wypoczyn
ku, turystyki dla środowisk polonij
nych. Fundacja także z  nich korzysta. 
Przysyłamy na nie 150—200 osób rocz
nie. Najdłuższą tradycją szczycą się 
szkoły języka polskiego przy Uniwer
sytecie Jagiellońskim (pierwsze zorga
nizowano przed 60 laty), od 15 lat po
dobne mają miejsce również w  KUL, 
a także w  innych ośrodkach: w  Uni
wersytecie im. Adama Mickiewicza w  
Poznaniu — ekonomiczne, w  lubelskim 
UMCS — dla nauczycieli itd. Chciał
bym też zauważyć, że obecne władz* 
Towarzystwa „Polonia”, a zwłaszcza 
jego sekretarz generalny, Józef Klasa, 
wykazują wiele dobrej woli dla po
prawy stosunków Polonii z Polską i 
niemało wkładają energii, by tworzyć 
nowe fakty dokumentujące tę poprawę.

Mogę powiedzieć, że współpraca z 
Polską, przy uwzględnieniu różnych 
opcji światopoglądowych i politycz
nych, jakie mają nasi partnerzy, ukła
da się pomyślnie. Powiedziałbym na
wet, iż lepiej, niż się tego spodziewa
łem na początku mej kadencji.

— Kończąc naszą rozmowę, chciał
bym zadać pytanie o powody tak du
żej „długowieczności” Fundacji Koś
ciuszkowskiej. Działacie prawie 65 lat 
i kryzys raczej wam nie zagraża.

— Zastawiawiałem się nad tym. Nie 
znajduję lepszej odpowiedzi niż ta, że 
istnienie Fundacji Kościuszkowskiej 

. jest słowem „tak” , powiedaianym w  po
czuciu własnej odpowiedzialności za 

•stan polskiego dziedzictwa w  świecie i 
za stan polskiego wizerunku, polskiego 
„image” .

— Dziękuję sa rozmowę.

Rozmawiał:
Waldemar Piasecki

(Rozmowa przeprowadzona w sierp
niu 1OT8 roku w Nowym Jorku)
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CZY P O ZO S TA N Ą
JED Y N IE
PIENIĄDZE?

Dokończenie ze str. 1
cienia nie” było, tego się zatrzeć nie 
da, akceptowane przez istotną więk
szość społeczeństwa. Dzisiaj, jak się 
wydaje, wierzących już nie ma. Co 
więcej, niewiara rozciąga się na bie
żące poczynania władzy, na jej zdolność 
do skutecznego rozwiązywania proble
mów i koordynowania poczynań. Jest 
to stan —  wedle określenia pewnego 
„prywatnego publicysty” — w  którym 
nawet jeżeli radio Warszawa ogłosi, że 
rząd znalazł kurę znoszącą złote jajka, 
to ludzie powiedzą, że jajeczka są 
tombakowe, a poza tym częściowo nie
świeże.

W  szczególności niewiara ta dotyczy 
możliwości zahamowania wzrostu cen. 
A  oczywistą rację miał premier w 
swym wigilijnym wystąpieniu, gdy 
mown1, że jeśliby ludzie powstrzymali 
się od natychmiastowego wydawania 
pieniądza, to inflacja byłaby mniejsza. 
Ludzie też o tym wiedzą. Wiedzą nie
stety, także o  tym, że pieniądz nie wy
dany topnieje jaK loaowa kula. I  10 
niezaieiu.e od tego, czy trzymany 
jest w materacu czy w  państwowym 
banku. Dlatego starają się wydać go jak 
najprędzej. Prawdą jest przy tym, że 
stosunek zasc-bów gotówkowych lud
ności do wartcsz: towarów (których
podaż „zabezpieczono na rynku”) jest 
w  Polsce anno 1989 z grubsza taki 
sam, jak przed dziesięciu laty, i po
dobny, jak w innych krajach. Inne są 
jedynie przewidywania przyszłości i r 
inna wiara. A  wiara czyni cuda. W 
tym konkretnym przypadku wiara, że 
w  przyszłości inflacja będzie jeszcze 
wyższa sprawia, że taką się staje.

Wiąże się z tym wspomniana sprawa 
ustrojowa. Pieniądz w  świecie, który 
pozwolę sobie nazywać normalnym, 
pełni dwie funkcje: inwestycyjną i 
konsumpcyjną (obojętnie, czy chodzi o 
konsumpcję dziś, czy o oszczędzanie, 
aby kupić jutro). Praktycznie każdy 
obywatel rozważa, jaką część zasobów 
pieniężnych zainwestować. Obojętnie, 
czy w  kiwestycje rzeczowe jak budowa 
domu, czy zakup ziemi czy też w  tzw. 
„inwestycje portfelowe” (zakup akcji, 
cbligacji, polis ubezpieczeniowych). W 
oczywisty sposób spowalnia to obieg 
pieniądza i zmniejsza presję na rynek 
konsumpcyjny. Czy też jest raczej od
wrotnie. bo normalny człowiek w  nor
malnym' świecie na ogół przedkłada 
inwestycje nad konsumpcję. I dlatego 
nie trzeba hamować presji konsump
cyjnej, lecz namawiać Szweda, Niemca 
czy Japończyka, aby zechciał być roz
rzutnym i — choćby dla ratowania 
przemysłu krajowego, pracującego na 
pół gwizdka z powodu braku zamó
wień — coś sobie (oczywiście na raty) 
kupił.

W socjalizmie pryncypium ustrojo
wym stało się, że pieniądz ma pełnić 
wyłącznie funkcję konsumpcyjną 
(przed laty, co dzisiaj wydaje się nie
wiarygodne, dyskutowano nawet, czy 
moralne jest płacenie odsetek w  PKO, 
bo może to powodować powstanie 
warstwy żyjącej „z kapitału”). Nie 
istnieje alternatywa inwestycyjna dla 
pieniądza osobniczego. Musi być on 
wydany dziś lub zaoszczędzony, aby 
wydać go jutro. W warunkach, gdy 
inflacja zżera oszczędności jak rdza 
malucha, nie dziwota, że pieniądze 
przelatują przez ręce z szybkością ra
kiety. Jedynie numizmatycy mogliby 
nas zbawić, gdyż kolekcjonerstwo jest

jedynym alternatywnym wykorzysta
niem znaków pieniężnych.

Co gorsza nic w  opasanej powyżej 
filozofii się nie zmienia. Alternatyw
nym, inwestycyjnym zastosowaniem dla 
pieniądza mogłaby być choćby sprze
daż ziemi. Od lat słyszy się jednak, że 
władze miast nie są w  stanie, ze 
względu na brak wolnych terenów, 
przygotować działek pod budownictwo 
jednorodzinne. Śmiechem parsknąć na 
to musi każdy, kto przejdzie się po 
dowolnym polskim mieście. Choćby po. 
Lublinie, w  którym w  śródmieściu na
liczyć można kilkanaście kilometrów 
kwadratowych pustych, lub wykorzy
stanych bezproduktywnie terenów. Co 
więcej, prosty rachunek (metr działki 
budowlanej ca kilka tysięcy złotych) 
pokazałby, że opłacalne byłoby zaora
nie wielu znajdujących się w  mieście 
(produkujących smród i deficyt) zakła
dów. Nie jest to jednak możliwe. 
Przyzwyczailiśmy się, że ziemia jest 
wspólnym naszym dobrem i nie może 
być prywatnie kapitalizowana. Pod bu
dowę biurowca, proszę bardzo i owszem, 
pod fabrykę —. a jakże, ale sprzedaż 
dorobkiewiczowi — przenigdy. W naj
gorszym wypadku można prawie dar
mo rozdać działkowcom, bowiem czło
wiek socjalistyczny najlepiej po pracy 
odpoczywa przy pracy.

Dougin ustrojowym wytrychem, któ
ry nakręca mechanizm inflacji, jeat ka
tegoria ..interesu społecznego” (vel po
trzeb). Zasadniczym kanałem, którym 
wypływa pusty pieniądz, są inwestycje. 
Przekładają się one bowiem na płace 
albo w  sposób prosty (pracownicy za
trudnieni na budowach), albo poprzez 
produkcję maszyn i materiałów (płace 
pracowników,, którzy je wytwarzali)- 
A  sferą inwestycji rządzą żelazne pra
wa. Są to jedyne dwie prawidłowości 
gospodarki socjalistycznej, które spraw
dzają się zawsze i wszędzie, prawidło
wości ,te polegają na tym, że: po pierw
sze. każdego roku nakłady inwestycyj
ne w  Polsce mają wartość większą niż 
uzyskany z nich przyrost majątku 
trwałego (relacja jest mniej więcej ta
ka — na jedną złotówkę nakładów in
westycyjnych przypada siedemdziesiąt 
groszy przyrostu majątku); po drugie, 
rokrocznie plan nakładów inwestycyj
nych jest przekraczany (o circa 20—30 
procenit), a plan przekazywania obiek
tów do użytkowania nie wykonywany 
(brak circa 30—35 procent). Są to. pow
tarzamy prawidłowości powszechne, tzn. 
nie znam itakiego przypadku, aby się 
nie sprawdziły. A  ponieważ dotyczą 
również pozostałych krajów o podatnej 
gospodarce, można uznać je za najbar
dziej trwałe prawidłowości systemowe.

K T O  W IN IEN ?

PRAWIDŁOWOŚĆ pierwszą można 
— gdyby ktoś przyjechał z Mar
sa — uznać za konsekwencję roz

woju. Wiadomo, że w  większości przy
padków cykl inwestycyjny jest dłuższy 
niż rok. A  zatem rozpoczęte w  danym 
roku budowy nie mogą zmaterializować 
się w  zakończonych obiektach. Te, Wtó
re dziś zaczynamy eksploatować, rozpo
czynaliśmy budować parę lat wcześniej. 
Ponieważ w  gospodarce rozwojowej 
rokrocznie inwestuje się coraz więcej, 
narj.vvika nakładów nad przyrostem 
wartości majątku mogłaby mieć takie 
uzasadnienie- Mogłaby, ale nie ma. Jak 
wiadomo po okresie boomu inwesty
cyjnego lat siedemdziesiątych, nastąpiło 
przykręcenie inwestycyjnej śruby. Roż
na "-ary nakładów inwestycyjnych w  
wielkościach absolutnych, w  latach 
osiemdziesiątych, zmniejszyły się. Ergo,

po roku ozy dwóch powinny nastąpić 
inwestycyjne żniwa i  powinniśmy uzys
kiwać przyrosty majątku o  wartości 
większej niż wydatkowane kwoty na 
nowe budowy. Powinniśmy, a-le „żniw” 
nie było, znaczna część budów, jako 
tzw. „inwestycje nietrafione” została 
po prostu przerwana, czyli wydatkowa
ne pieniądze posdy — dosłownie — w 
błoto. Efektów majątkowych już z nich 
nie będzie. I  bardzo dobrze, gdyż w 
sporej części owe nowe obiekty produ
kowałyby deficyt, a  więc ich dalsza bu
dowa i późniejsze uruchomienie byłyby 
jeszcze bardziej inflacjogenne.

Jeśliby szukać modelu takiej polityki 
inwestycyjnej, to jest nim balon. Zwyk
ły, zwyczajny dziecięcy balon. Balon 
nadyma się do pewnych rozmiarów (in- 
flatio — znaczy nadymać, puchnąć), a 
potem pęka.

A le dlaczego pęka? Kto winien? Prze
cież mamy gospodarkę planową- Czy 
winni są planiści? Czy zatem nie wy
starczyłoby ich wyrzucić na bruk i za
trudnić ncwych?

Odpowiadam od końca. Nie wystar
czy, o czym łacno przekonuje historia, 
bowiem to rozwiązanie praktykowane 
jest nieodmiennie i z nieodmiennym 
skutkiem, przy każdym pęknięciu. Pla
niści są niewinni. Winna jeśt gospo
darka planowa!

Powyższa teza może wydawać się — 
zwłaszcza dla czytelników uzbrojonych 
w  njałą maturę i wieczorowy uniwer
sytet — obrazoburcza, dlatego warto 
bliżej ją udokumentować. Sięgnijmy po 
przykład lokalny. W Lublinie, jak wia
domo. buduje się teatr. Na pytanie, 
dlaczego w  Lublinie huduje się teatr 
każdy odpowie, że przecież w  Lubli
nie teatr jest potrzebny, bo jest to 
wszak duże miasto, metropolia niemal, 
no i nie tylko ciało, ale i  ducha czło
wiek powinien rozwijać, a zatem ludzie 
pracy, po wydajnej pracy, pójdą i będą 
upajać się Szekspirem albo i Gritoeje- 
dcwam. I nic to, że jest już dzisiaj 
wiadome, iż jego deficyt wynosić będze 
tyle. że taniej byłoby codziennie dowo
zić dwa tysiące miłośników Talii i Mel
pomeny do Warszawy i fundować im 
bilet na dowolne przedstawienie, niż 
utrzymywać placówkę tych rozmiarów 
w  Lublinie.

Jak łatwo zauważyć, w  odpowiedzi, 
że coś jest potrzebne, brak jest wyjaś
nienia. że ludzre skłonni będą sfinan
sować daną budowę poprzez zakupy, po 
cidpowiiein-ied cenie, wytwarzanych póź
niej produktów (w danym przypadku 
biletów za, powiedzmy, 10 tysięcy zło
tych sztuka), wyższe podatki, czy w  in
ny spesób. Jak zatem widać, mecha
nizm „zaspokajania potrzeb”  ma to do 
sietSe, że skłonni jesteśmy coś pobu
dować. co służyć ma nam, ale pod wa
runkiem. że ktoś inny za tą zapłaci- 
I znowu, w  oczywisty sposób, nie cho
dzi tu ani o teatr, ani o kulturę (iw 
1987 roku kultura pochłonęła całe zero 
sześć dziesiątych procenta dochodu na
rodowego). tylko o to. że ten sposób 
rozumowania stosowany jest wszędzie. 
■Nawozy sztuczne, na przykład, produ
kujemy nie po to. żeby je sprzedać i 
na tym zarobić, a po to, żeby „zaspo
kajać potrzeby” .

W gospodarce, zwanej planową, nie 
może być zresztą inaczej. Z definicji 
oznacza cna, że o kierunkach inwes
tycji decyduje nie zydk, lecz „preferen
cje Centrum” (gdyby było inaczej, tzn. 
preferencje Centrum pokrywałyby się 
z  zyskiem, planowanie byłoby niepo
trzebne). Ćo przy tym najgorsze, zła
manie zasady inwestowania w  to, co 
■opłacalne sprawia, iż — choćby się 
chciało —  powrócić do niej już nie • 
można. Rachunek opłacalności wymaga, 
aby ceny były proporcjonalne do rząd- • 
kości dobór (im coś rzadsze, tym droż
sze —  jak łatwo zauważyć, cena jest 
wtedy narzędziem informacji, w co in
westować, a wysoki zysk w niej za
warty jest nagrodą za ekonomicznie 
sensowną inwestycję). Jeżeli decydujemy 
się inwestować w  cokolwiek innego, to 
rozrywamy zależność między popytem 
a ceną. Cena staje się księżycowa, o 
niczym już nie informuje i nikt nie wie, 
czy dane „coś” jest czy nie jest opła
calne.

Co wreszcie W tym wszystkim naj
gorsze. to to, iż działalności inwesty
cyjnej nie daje się w  całości ześrod- 
fcować w  rękach Centrum (próba taka 
w  czasach pianiu 6-letniego skończyła 
się straszliwie żałośnie), gdyż cmacża

łoby to kompletne ubezwłasnowolnienie 
przedsiębiorstw i  całkowity brak ich 
możliwości dostosowania się dc zmie
niających warunków. Istotną część na
kładów inwestycyjnych wydatkować 
muszą istniejące przedsiębior
stwa. Kłopot jednak w  tym, iż 
nie są one właścicielem mająt
ku znajdującego się w  ich dyspozycji 
i  nie finansują jego budowy ze środ
ków własnych, tylko z dotacji lub kre
dytu (który przy ujemnej stopie pro
centowej i powszechnej praktyce uma
rzania kredytu inwestycyjnego jest 
kryptodotacją). Streszczając: są zatem 
w  sytuacji takiej, w  Której majątek, z 
jakiego będą korzystać, a więc tak jak
by własny, tworzą ze środków otrzy
manych darmo. Jest to sytuacja, w  któ
re j też chciałbym się znaleźć. Zwłasz
cza, że za ten „Mój-nie mój majątek” 
praktycznie bym nie odpowiadał, n ie , 
mogąc de facto zbankrutować (co to 
znaczy bankructwo przedsiębiorstwa 
państwowego, jeżeli nikt nie penosi je
go kosztów. Nie uwierzę w  takie 
bankructwa, chyba że na mccy prawa 
Zbankrutowany dyrektor będzie musiał 
popełnić harakiri).

Powyższe tłumaczy prawo gospodar-. 
ki planowej, na którego mocy zaw
sze przekraczane są plany wydatków 
inwestycyjnych i nigdy nie wykonywa
ne plany efektów inwestycyjnych. W  
trakcie „walki o  plan” jednostki gospo
darcze przedstawiają optymistyczne 
Kosztorysy i scenariusze swoich projek
tów inwestycyjnych — mając peiną 
świadomość tego, że jest to lipa — w  
efekcie czego rzeczywiste koszty mu
szą być wyższe, a efekty niższe. Różni
ca między tymi .jwyasze-ZMŻsze” to nad
wyżkowy popyt, dla którego brakuje 
podaży.

Dla pełni obrazu dołóżmy, że za każ-, 
dym z przedsiębiorstw stoją określone, 
lokalne i branżowe, siły polityczne, dla 
których owe inwestycje są wyznaczni
kiem ich siły i .pozycji. Dodajmy do 
tego inwestycje realizowane ze wzglę
dów pozaekonomicznych (militarnych, 
prestiżowych czy ideologicznych), czyli 
takich, które będą realizowane bez 
względu na rachunek ekonomiczny. 
Przypomnijmy także, iż — faktycznie — 
rachunek taki, ze względu na brak 
rynku i cen rynkowych, jest niecncż- 
Twy do przeprowadzenia. "Wtedy do
piero obraz będzie w  miarę komplet
ny. Odnośnie inwestycji przynajmniej.

•Pozostaje jeszcze sfera działalności 
bieżącej. Tutaj do zasadniczego mecha
nizmu inflacjogennego. jakim jest kreo
wanie —  poprzez zbyt duże i niewłaś
ciwe inwestycje — nadmiernego popy
tu dochodzi inflacja kosztowa. Polega 
ona na stałym wzroście kosztów jed
nostkowych wyrobów, co wymusza albo 
wzrost cen (czyli inflację jawną), albo- 
wzrost dotacji budżetfcwych finansowa
ny inflacyjną emisją pieniądza.

D LA C ZEG O  R O S N Ą  
K O S ZT Y ?

ODPOWIEDŹ na pytanie, dlaczego, 
rosną koszty jednostkowe, jest 
prosta i tylko częściowo — ale o 

tym potem — wiąże się ze spiralą: 
ceny — place — koszty — ceny (z 
tego prostego powodu, iż płace stano
wią znikomy, wynoszący około dziesięć 
procent, odsetek kosztów). Przyczyną 
wzrostu kasztów jest archaiczna, mo- 
nopodistyczno-feudałna struktura pro
dukcji. Wyjaśnijmy tutaj, że współ-, 
czernie, w normalnie funkcjonujących 
krajach, praktycznie nie występuje 
zjawisko pozycji monopolistycznej pro
ducenta. Monopole, owa zmora dzie
więtnastowiecznego kapitalizmu, znik
nęły z  dwóch powodów. Po pierwsze, 
ze względu na otwartość rynku i  kon
kurencję zewnętrzną. Największy bro
war europejski, kopenhaski Tuborg- 
-Karlsberg może sobie być jednynym 
producentem piwa w  Dania, ale nie mo
że podnieść ceny ani o jedno oere po
wyżej renty, jaką dają niższe koszty 
transportu. Gdyby tak postąpił rynek 
zostałby zalany piwem niemieckim lub 
szwedzkim. Po drugie, ze względu na 
tzw- „konkurencję potencjalną” . Nawet 
jeżeli wyobrazimy sobie przypadek .peł
nego monopolisty (np. firma, która pier
wsza wprowadziła nowy produkt), to ze 
względu na istnienie własności akcyj
nej i związaną z nią dużą możliwość 
przenoszenia kapitału z gałęzi do gałę
zi, przedsiębiorstwo to nie może być 
pewne dnia ani godziny. W każdej 
chwili musi liczyć sie z przybyciem 
konkurenta, który będzie obniżał ce
nę. a więc nie może — a jeżeli to na-



bamdzo krótko — korzystać z prawa do 
ustalania ceny monopolowej.

Jedyną ostoją monopolizmu (jeżeli 
nie liczyć niektórych gospodarek ła- 
cińskich"czy afrykańskich zamienionych 
w  prywatne laityfumdia dyktatorów) w  
święcie są gospodarki socjalistyczne. 
Tutaj, przedsiębiorstwa odizolowane od 
konkurencji zagranicznej i przypisane 
do określonej produkcji niczym chłop 
pańszczyźniany do folwarku, w  pełni 
mogą korzystać z uprawnień monopo
listy. Mogą nawet skorzystać z nich tak 
daleko, aby popaść w  trwały deficyt i 
— przy braku realnych cen oraz nie
kwestionowanym fakcie, iż „zaspoka
jają społeczne potrzeby” — spokejmńe 
wymuszać podtrzymujące ich żywot do
tacje.

I tak niepostrzeżenie udało mi się 
przejść do ■ systemowych przyczyn in
flacji. W tym miejscu mój wywód mo
że spotkać się z następującą krytyką. 
Przedstawione przyczyny systemowe: 
nadmierna ekspansja inwestycyjna 
związana z darmowością środków i 
brak bodźców do obniżania kosztów 
produkcji (a przy cenach bazujących 
na tzw. uzasadnionych kosztach — an- 
tybodźców) występują w  Polsce od 
czterdziesto paru lat, a nigdy dotąd 
inflacja nie przybrała takich rozmia
rów-

Na pierwszy rzut oka zarzut ten wy
gląda rozsądnie. Tutaj jednak włącza 
się mechanizm polityczny. To, co było 
przedstawione wyżej, są to przyczyny 
„wgłębne” ; aby ujawniły się na po
wierzchni życia gospodarczego, muszą 
przełożyć się one na — wyższy niż 
zmiany wydajności — wzrost płac. 
Właściwiej bylolby powiedzieć to ina
czej. Owe przyczyny „wgłębne” można — 
czasem — zablokować na powierzchni, 
blokując wzrost płac i utrzymując je 
na bardzo niskim poziomie. Nagrodą za 
taką politykę jest względnie dobry stan 
rynku. Taki model inflacji nazwałem 
(„Res Publica” 1988 nr 9) enerdowskim. 
Można go- skutecznie realizować — o 
czym świadczy przykład NRD — jeżeli 
dysponuje się stałym, darmowym za
silaniem twardodewizowym przez za
chodniego brata (średnio 2—3 miliardy 
marek zachodni oniemicfkich rocznie)- 
Nie można — o czym świadczy przy
kład Polski — realizować go bez ta
kiego, pokrywającego koszty niespraw
ności, systemu finansowania. Jeżeli 
próbuje się, jak Gomdłka, polityki de- 
flacyjnej, gromadzące się niezadowole
nie ze stagnacji płac wybuchnie przy — 
wcześniej czy później nieuchronnej — 
podwyżce cen. Jeżeli próbuje się, jak 
Gierek, niesprawność tę finansować 
kredytami, długiem obciąża się następ
ną politykę i następną ekipę. Tak czy 
owak kumulujące się skutki wad sys
temowych będą stopniowo podnosić 
inflację na coraz wyższy poziom.

W reku ubiegłym, podob
nie jak w latach poprzed
nich, przyczyny polityczne tego, iż 
nie można się było przeciwstawić 
naciskom na płace, były szczególnie 
wyraźne. Sprawa jest prosta i po ci
chu wszyscy o niej mówią. Pora za
tem powiedzieć głośno. Przed kilku la
ty w  wewmętnznym, ale nie poufnym, 
biuletynie pewnej organizacji politycz
nej czytałem stenogram dyskusji z po
siedzenia egzekutywy poświęconej po
lityce płac- Krytykowany za nadmier
ne wypłaty płacowe dyrektor naj
większego zakładu w  mieście powie
dział: „no dobrze, a jakbym nie dał 
tych pieniędzy, to byście mnie jeszcze 
bardziej krytykowali, że moi pracowni
cy siódmego listopada poszli nie pod ten 
pomnik”.

Odejdę od zasady unikania liczb w  
tekstach publicystycznych i tyim razem 
tezę swoją podeprę danymi liczbowy
mi. Po podwyżce cen z pierwszego lu
tego, płace w  przemyśle ustabEuzowa- 
ły się na poziomie 50 tysięcy. A  po
tem przyszły strajki i polskie miesią
ce, i obawy przed' następnymi straj
kami. I poooszło! W czerwcu płace w 
przemyśle wynosiły średnio 50,6 tys. 
zł, w  lipcu 53,3 tys. zł. w  sierpniu 57,7 
tys. zł, we wrześniu 60,9 tys. zł, w 
październiku 66,3 ty6. zł, w  listopadzie
83,5 tys. zł i w  grudniu 112 tysięcy 
złotych.

Nie trzeba dodawać, że owe podwyżki 
nie były skorelowane z żadnymi 
•wskaźnikami ekonomicznymi' * *. Co rów
nie oczywiste, tworzą one — kolejny 
raz — nonsensowne zróżnicowanie płac 
'między sferą produkcyjną i nieproduk
cyjną. Dość powiedzieć, że w  grudniu 
przeciętne wynagrodzenie w  przemyśle 
było wyższe niż profesora nadzwyczaj

nego na uniwersytecie, czy dyrektora 
szpitala. Taka struktura płac musi wy
wołać presję na podwyżki w  tych za
kładach i zawodach, w  których wyna
grodzenia są niższe. To musi pociąg
nąć następną falę podwyżek, płac —  
kasztów — cen — itd., itd. Słowem, 
maże być niewesoło.

CO B Ę D Z IE  D A L E J?

ZAKOŃCZENIE artykułu o infla
cji może być dwojakie. Albo win
na to być autorska wizja takich 

przeobrażeń systemowych, które pro
wadziłyby do wyciszenia tego proce
su, albo — w  wersji skromniejszej — 
może być to prognoza najbliższej 
przyszłości- Mimo. iż wiele osób twier
dzi, że rzeczywistość w  Polsce przesta

ła być prognozowalna, wybieram ten 
drugi wątek. Bo to w  końcu nie ja 
ogłaszałem plan 6-letni, ani nie ja po
życzałem dolary. A  poza tym, od za
prowadzenia porządku mam w  rządzie 
premiera Rakowskiego, ministra Wilcz
ka (jak mawiają Niemcy — eine kieine 
Wunderwaffe der polnischen W irt- 
schait), a w  Komitecie elektryka Wa
łęsy profesora Trzeciakowskiego. Niech 
oni się martwią.

Prognoza bazująca na projektach 
Centralnego Planu Rocznego jest na
stępująca. Ceny — w znaczeniu no
wych podwyżek — mają wzrosnąć o 
19,2 procenta. Razem z przechodzącymi 
na rok bieżący efektami podwyżek 
ubiegłorocznych, roczna stopa inflacji 
ma wynieść 60 procent. O tempie wzro
stu dochodów ludności plan móiwi, że 
„powinno być równe tempu wzrostu 
kosztów utrzymania, a wielkość zaso
bów pieniężnych ludności na koniec 
1989 roku nie powinna przekroczyć 
10,2 bin zł” .

Zacytowany fragment uchwalonego 
przez Radę Miniisitirów Centralnego pla
nu Rocznego na rok 1989 (,.Reforma 
Gospodarcza” nr 151 z dn. 5.01-ibr.) 
jest wewnętrznie sprzeczny. A  ponie
waż to o nasze pieniądze chodzi, war
to przemęczyć się i przeczytać poniż
szą tabelkę (wszystkie wielkości w  bi
lionach złotych):

przychody
pieniężne

1.01.88 rok

X,

1988

18,1

3112.88

X

wydatki X 15,7 X

przyrost
zasobów X, 1,4 X

w tym: „

a) gotówki Xi U X

b) oszczęd. 
bank. X. 1,1 X

stan zasobów 
pieniężnych 3.8 Xl 8.2

w  tym:

a) gotówki 1,4 X, 1,«

b) ocz/częd. 
bank. 2,4 X 3,6

Nałóżmy teraz na wielkości z końca
1988 roku założenia planu, przychody 
pieniężne i  wydatki mają wzros
nąć po około 60 procent, a za
tem osiągną odpowiednio poziom 28 i 
25 bilionów złotych. Różnica między 
tymi wielkościami, czyli zaplanowany 
przyrost zasobów pieniężnych, wynosi 
3 biliony złotych. Dodanie tego przy
rostu do stanu zasobów pieniężnych w 
końcu 1988 roku (5,8 Miliona zł) daje 
raptem 8,8 bEiona złotych, a więc do 
górnego pułapu zasobów brakuje, ba
gatela, 1,4 bEiona złotych.

iZ powyższego założenia można wy
prowadzić wniosek, że CPR na rok
1989 obudowany został według zasady 
„chciałabym i boję się” . Władza chcia
łaby utrzymać tempo wzrostu docho
dów i cen na takim samym poziomie, 
oo dawałoby szanse na lekką popra
wę sytuacji rynkowej (to wynika z 
pierwszej części zapisu) i boi się, że 
jej się to nie uda, a wtedy przyrost 
dochodów wyniosłe nie 10*5 a 12 bi
lionów złotych. Konsekwencje takiego 
stanu rzeczy byłyby oczywiste. Albo 
waroist cen musiałby być wyższy, alfoo- 
powięfcsżyłaby się nierównowaga (nie 
można wykluczyć równocześnie jedne
go i drugiego).

Więjkszość poszlak (pomijając już 
przedstawioną logikę politycznego ku
powania spokoju) przemawia za dru
gim wariantem- Po pierwsze, w  CPR 
1939 znajduje się zapis dość kuriozal
ny i bezprecedensowy. Oprócz bowiem 
zaplanowanego wzrostu płac w  sferze 
budżetowej o 27 procent (iz 46,1 do 58,6 
tys .zł) 2 plan przewiduje „rezerwę wy
nagrodzeń do dyspozycji Rady Mini
strów w  kwocie 730 miliardów złotych 
z przeznaczeniem na zwiększenie wy
nagrodzeń pracowników sfery budżeto
w ej”. Nie bardzo rozumiem. Jeżeli ce
ny mają wzrosnąć o sześćdziesiąt pro
cent, a płace w  sferze budżetowej je- 
dynlie o 27 procent, oznaczać to bę
dzie dalsze ubożenie i  tak już spaupe- 
ryzowanej inteligencji. Jeżeli na pod
wyżki przeznacza się dalsze 730 mi
liardów, to dlaczego od razu nie roz
dysponować ich pomiędzy poszczególne 
działy w  społecznie aprobowanych pro
porcjach. W takim przypadku pod
wyżka płac w  tej sferze wynosiłaby 
82 procent, dając szanse na wzrost pła
cy realnej. Czy jednak rezerwa ozna
cza, że być może podwyżki tej nie bę
dzie? Kto i w  jakiej wysokości ją do
stanie? Od czego to będzie zależało? 
Na te pytania nie mam dobrej odpo
wiedzi. Być może po prostu jej nie ma. 
A jeśli tak, to uzasadnione są przypu
szczenia, że — tak jak do tej pory — 
o rozdysponowaniu tych kwot będzie 
decydowała siła przebicia. Podobnie jak 
uzasadnione może być przypuszczenie, 
że przy silnych, strajkowych nacis
kach na wzrost płac dużych zakładów 
— być może — na lekarzach i nau
czycielach znowu się nieco zaoszczę
dzi.

Drugą przesłanką wskazującą na to, 
że najbardziej prawdopodobnym wa
riantem rozwoju w  1989 roku jest u- 
trzymywanie wysokiej nierównowagi 
przy równoczesnej szarpaninie docho
dowej i wysokim wzroście cen, jest za
łożenie w  planie bardzo niskiego 
wskaźnika zapasów w  handlu. Ma on 
utrzymać się na grudniowym poziomie 
38 dni. Jak już o tym wiemy, jes.t to 
bardzo mało. Co więcej, jak powiedział 
profesor Wiktor Her er na posiedzeniu 
Komisji Polityki Ekonomicznej i Sa
morządu Pracowniczego KC PZPR 
9 stycznia (cyt. za „Życie Gospo
darcze” nr 3): Jest to jeśli nie jedy
ny, to jeden z nielicznych naprawdę 
•wiarygodnych wskaźników planu, bo
wiem wszystkie inne są mniej luib bar
dziej zafałszowane inflacją... Dlatego 
uważam, że te wszystkie lieżby, który
mi zalał nas CUP, nie są wiele war
te” .

Stefan Kisielewski sformułował kiedyś 
prognozę, której trafność nieodmiennie 
od szeregu lat potwierdza życie. Brzmi 
ona następująco: „obecny rok będzie 
taki sam jak poprzedni, najwyżej nie
co tylko gorszy” . Wydaje się, że i tym 
razem sprawdzi się ona całkowicie. Tak 
przynajmniej twierdzą optymiści. Pe
symiści jak zawsze mawiają, że bę
dzie średnio, gorzej niż było, lepiej niż 
będzie.

M achał Z ie liń sk i

1 Ładny przykład powyższej tezy po
dał „Kurier Lubelski” z 13— 15 
stycznia. W grudniu przeciętne wyna
grodzenie w KW K Bogdanka wynosiło 
244 tys. zł, w  Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej w  Opolu Lubelskim (doto
wanej kwotą 2,3 mld zł) 164 tys. zł. 
No comments, mawiają Anglicy.

* Zaplanowane podwyżki rozkładają 
się dość żartobliwie. Najwyższe są w 
oświacie, o 40 procent (z 44 do 62 tys. 
zł) i w  wymiarze sprawiedliwości, o 
36 procent (z 60 do 82 tys. zł). Najniż
sze w: nauce, o 18 procent (z 53 do 63 
tys. zł — czyli identycznego jak w 
szkołach), ochronie zdrowia, o 17 pro
cent (z 44 do 51,5 tys zł) i w  finan
sach, które mają być dźwignią reformy, 
o 18,5 procent (z 50 do 58 tys.

LIS TY
MOŻNA by powiedzieć, że u na*, 

w kraju, >a już w  samym naszym 
regionie jest prasy dużo, a nawet, 

o słyszałem od ludzi, że jest jej 
zatrzęsienie. Może tak, może i nie. Bo 
z pewnością jest tych gazecisków sporo, 
ale tak szczerze przyznać, to jakość jest 
nie najlepsza, nie wszystkie spełniają 
swoją rolę. Często poszczególne redak
cje, wydawnictwa nie myślą o czytelni
ku. Piszą to, co w  ich oczach jest waż
ne, to, co im się podoba. To nie tak, 
każdy dziennikarz, pisząc jakiś artykuł, 
wpierw powinien pomyśleć, czy on bę
dzie dobry dla czytelnika wytrawnego 
i przeciętnego. Bo zawodowemu stare
mu wydze-dziennikarzowi dany artykuł 
wydaje się cenny i dobry, jednak dla 
przeciętnego czytelnika jest on nic nie 
warty, nie ma ochoty go czytać. Każda 
redakcja, wydawnictwo i wreszcie 
dziennikarz powinien pamiętać, że każ
da gazeta to nie dla nich, lecz dla lu
dzi, dla czytelnika.

Dokładnie zawsze czytam wszystkie 
gazety wydawane przez Lubelskie Wy
dawnictwo Prasowe, tj. „Kurier Lubel
ski” , „Sztandar Ludu” (ten obowiązko
wo), no i „Kamenę”. Ta ostatnia była 
chyba najmniej przydatna dla czytelni
ka. Była ona pisania językiem trudnym, 
zawiłym, jak literatura dla profesjona
listy — czytelnika. Literatury w  gaze
cie czytelnikowi nie potrzeba, są różne
go rodzaju książki, skrypty, broszury i 
jeszcze Bóg wie co.

I Bardzo dobrze się stało, że pomyśla
no o czymś dobrym — poczytnym piś
mie. Takim jest właśnie pismo „RELA
CJE” . Gdy zostały one zapowiedziane, 
to również jak inni czytelnicy, z nier 
cierpliwością na nie oczekiwałem. Mat* 
ślałem, co to będzie za pismo, jJnifc 
wartość, czy takie jak „Kamena”? ^jtjr 
tylko ukazał się pierwszy numer, 
ko pobiegłem do kiosku i kupiłem go. 
Wziąłem ten numer do ręki, popatrzy
łem z jednej strony, z drugiej strony, 
przerzuciłem kartka po kartce. Od razu 
przypadło mi ono do gustu.

Naprawdę nie mogłem lig  oderwał 
o czytania. Siedziałem i czytałem kart
ka po kartce, jak to się. mówi, od de
chy do dechy. Nie wiem, jak dalsze nu
mery, ale ten pierwszy jest napisany 
jednym słowem bardzo dobrze. Bardzo 
mi się podoba. Taką też opinię słysza
łem od moich znajomych, którzy także 
ten pierwszy numer czytali. Ja mówię, 
jak też i ci moi znajomi mówią, że 
wreszcie mamy dobre, swoje pismo, ja
kiego od lat brakowało.

Myślę, że „Relacje” będą bardzo po
czytne, oby przypadkiem nie był za 
mały nakład. „Relacje” tym bardziej 
będą dobre, że jak popatrzyłem po na
zwiskach, to jest bardzo dobry zespół 
redakcyjny, są to wszyscy wytrawni 
i dobrzy dziennikarze [...1. Myślę, że 
naczelnemu z tak dobrymi redaktorami 
będzie się dobrze pracowało, a nam 
czytelnikom przyjemnie czytało. Myślę, 
że właśnie redakcji i nam, czytelnikom, 
o to chodzi. Moim zdaniem, jak naj
więcej relacji z terenu, z tych najod
leglejszych wsi i miasteczek. Będziemy 
chcieli z pisma się dowiedzieć, co w 
ogóle w regionie się dzieje. Myślę, że 
tym naszym wymogom sprostacie. Jed
nym słowem, duże brawa dla pierwsze
go numeru.

Przy tej okazji pragnę Panu, Panie 
redaktorze naczelny, oraz wszystkim 
pracownikom redakcji „Relacji”  ser
decznie pogratulować, życząc, oby w 
tyim nowym roku dobrze i szczęśliwie 
się Wam pracowało dla dobra czytel
nika, dla dobra sprawy naszej ukocha
nej Ludowej Ojczyny. Niech „Tygodnik 
Wschodni.. Relacje" długo nam żyje 
oraz dobrze służy ludziom pracy.

Marian M azurek 
Chełm
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DZIENNIK wojenny Wacława Flisińskiego, którego druk rozpoczynamy, 
jest pozycją godną szczególnej uwagi. Będąc w  znacznej części doku
mentem z epoki stalinowskich łagrów, jest zarazem opowieścią o pol
skich żołnierskich drogach w  czasie II wojny światowej.

Autor, zakończywszy w  1950 r. w  swym londyńskim mieszkaniu w  dzielni
cy Croydon opracowanie obozowych i frontowych zapisków (uzupełnionych 
licznymi dokumentami, .wyciągami z żołnierskiej prasy, zdjęciami, a także —  
co bardzo ciekawe —  listami, które pisywał do żony i córki z zamiarem wrę
czenia ich kiedyś adresatkom, gdy będzie to wreszcie możliwe po powrocie 
z wojny do rodzinnego domu), opatrzył maszynopis długim wymownym ty
tułem:

„Na szlaku drogi ku Nom. Z Polski przez Związek Socjalistycz
nych Sowieckich Republik, Iran (Persja), Irak, Transjordamię, Pa
lestynę, Liban, ponownie —  Palestynę, Egipt, Morze Śródziemne 
i  Italię. Od 1 września 1939 noku do 1 grudnia 1946 roku’*. I  dał 
jeszcze podtytuł „Listy niewysłane”.

Bo właściwie „Na szlaku drogi ku Nim” (ku żonie Juli i ukochanej córeczce 
Basi) to jeden ogromny, ponad tysiąc pięćset stron maszynopisu liczący, LIST 
do dwóch najbliższych istot. Wiara, że „list” ów doręczy kiedyś osobiście, po
zwoliła Wacławowi Flisińskiemu przeżyć oraz zachować równowagę ducha w  
najbardziej nawet ciężkich warunkach.

Urodził się Wacław Flisiński w  1906 r. w  Annopolu jako jedno z ośmiorga 
dzieci tamtejszego kołodzieja, Tomasza Flisińskiego i jego żony Apolonii ze 
Zgardzińskich. Po ukończeniu gimnazjum w Janowie Lubelskim rozpoczął 
pracę w  administracji państwowej. Był m. in. sekretarzem Urzędu Gminnego 
w Janowie Lubelskim, w Dzierżkowicach, a w końcu — w rodzinnym Anno
polu. Na tym właśnie stanowisku zastał go wybuch II wojny światowej.

Żonaty był z Julią z Kamieńskich, córką janowskiego wicestarosty; z za
wodu — nauczycielką. Miał z nią-jedyną córkę, Basię, która w  1939 r. liczyła 
siedem lat. Należał Wacław Flisiński do pierwszego pokolenia inteligencji. Tej 
wywodzącej się z kręgów rzemieślniczych, chłopskich, robotniczych; głęboko 
patriotycznej, wychowanej, i ukształtowanej od dzieciństwa już w  niepodle
głej ojczyźnie. .

„Notatki i zapiski — pisze Wacław Flisiński w  słowie wstępnym — prowa
dziłem zrazu na wolnych, niezadrukowanych kartkach w  kalendarzyku firmy 
»Herbewo« [znana przed wojną wytwórnia gilz i bibuftek papierosowych — 
przyp. M. D.[ z Krakowa, na rok 1939. Później na skrawkach papieru listo
wego. który zabrałem z domu »na wojnę« dla korespondencji.

Prowadzenie moich notatek z przejść i przeżyć z okresu pobytu w  niewoli 
sowieckiej od 18 września 1939 r. do września 1941 r., a następnie przechowy
wanie ich było bardzo kłopotliwe, utrudnione, a zarazem ryzykowne ze wzglę
du na częste "rewizje osobiste; szczególnie przy zmianie ..obozów. A nawet 
przy zmianie baraku w  obrębie tego samego obozu. Zawsze jednak zdołałem 
zmylić czujność żołnierzy NKWD. podsuwając im. rzeczy użyteczne czy przed
mioty bardziej ponętne niż skrytki ze skrótami [z notatkami — M. D.].

Tak samo miałem podobne kłopoty i trudności przy przewożeniu tych skró
tów i streszczeń w  czasie drugiej ewakuacji Wojska Polskiego z Rosji Sowiec— 
kiej do Pahlevi w  Persji, w  sierpniu 1M2 r. Nie powierzałem tych materia- 
lów nawet najbliższym kolegom, bowiem nie chciałem ich narażać w  razie, 
gdyby te notatki wpadły w  ręce kontrolującego. Urządziłem się w  ten sposób, 
że notatki grupkami ukrywałem w  urzędowych księgach oficera gospodar
czego i w  bagażu służbowym, bez wiedzy i świadomości przełożonych.

Podobnie prowadzenie notatek w  czasie działań wojennych we Włoszech 
nastręczało trudności ze względu na tajemnicę wojskową oraz zakaz dowódz
twa 2 Korpusu — gromadzenia prywatnych archiwów w  plecakach żołnier
skich.

Mimo tych wszystkich niesprzyjających okoliczności dowiozłem szczęśliwie 
ze sofoą notatki, skróty, streszczenia oraz prasę z ZSRR, Iraku, Palestyny 
i częściowo z Włoch aż tutaj [do Anglii, a następnie do Stanów Zjednoczonych 
— M. D.] i wynikiem końcowym jest dzisiejsza forma mojego pamiętnika .

Kilka miesięcy temu maszynopis dziennika wojennego Wacława Flisińskiego 
tra fił w  moje ręce. Przystępując do pracy nad tym ogromnym materiałem, 
uświadomiłem sobie w  pewnej chwili, że przy wszystkich innych wspomnia
nych już tu cechach posiada on także walor — r e p o r t a ż u .  Nagle Wacław 
Flisiński objawił mi się jako utalentowany reportaźysta. Wrażliwy i wnikliwy 
obserwator świalta. Urodzony narraitor, operujący najchętniej tzw. „stylem tele
graficznym”, rysujący wypadki i zdarzenia za pomocą krótkich „migawko
wych” scenek, składających się na przejmującą w  swej wymowie całość. I tę 
właśnie warstwę tekstu postanowiłem szczególnie wyeksponować.

Trzeba tu podkreślić, że przy całej ostrości spojrzenia na ów „inny świat” 
(używając określenia Herlinga-Grudzińskiego). na świat obozów dla wziętych 
w 1939 r. do niewoli polskich żołnierzy, i mimo okropnych doświadczeń, jakie 
przeżył wraz z towarzyszami niedoli na kilku z licznych wysp „archipelagu 
Gułag”, potrafił przecież Flisiński uchronić się od ślepego zacietrzewienia.

Wacław Flisiński zmarł kilka lat temu w  Nowym Jorku. Nie żyję już także 
jego żona Julia, którą wraz z córką sprowadził do Stanów Zjednoczonych. 
Pani Barbara Flisińska, z zawodu inżynier rolnik (po studiach na UMCS w  
Lublinie, ukończonych przed wyjazdem z Polski), mieszka na stałe w  USA.

Autor „Na szlaku drogi ku Nim” odwiedził kraj kilkakrotnie. Podczas któ
rejś bytności przekazał jednemu z braci. Antoniemu Flisińskiemu, drukarzowi 
od lat mieszkającemu w  Lublinie, swój dziennik —  zobowiązując go do do
łożenia wszelkich starań, aby te zapiski wydać drukiem.

Mirosław De recki

Tekst publikujemy ze skrótami. Uwagi w  nawiasach kwadratowych po
chodzą od redakcji.

OD ŁAGRÓW KOMI 
00 WINNIC ITALII
W acław Fllsirtski
W  Annopolu, 3 września z rana.

A więc wojna w  całej pełni. 1 wrześ
nia o brzasku dnia gecnmańsłtie moto
rowe hordy zalały nasz kraj od zacho
du. Setki samolotów o jednej porze ra- 
niutko bombardowały prawie wszyst
kie miasta polskie. Straty duże. Obro
na lotnicza niewystarczająca. Lublin 
otrzymał również swoją porcję. Ale 
sklepy otwarte. Ludność czyni ostatnie 
zakupy -na zapas.

Jest niedziela trzeciego września!1 
Autobusem rannym nadeszgym z Ostro
wca wyjeżdżam razem z Basią do Lu- 
blina. Basia powinna jutro po raz 
pierwszy w swoim życiu przestąpić 
próg sZkoły, a tu — wojna! Na doda
tek Jula [żona autora] od kilku dni 
leży w  Lublinie, w  klinice przy ul. 
Niecałej. Jest już po nagłej operacji.

A ja — idę na wojnę! Właśnie 3 
września mam się stawić w  Lublinie 
w punkcie mobilizacyjnym...

Ojciec odprowadza nas do autobusu 
przed pocztę. Uściskaliśmy się serdecz
nie. Za chwilkę autobus ruszył. Sie
dzimy z Basią kolo siebie. W  ciągu 
kilku godzin jazdy dojechaliśmy do 
LtAdina.

W  Lublinie ruch nieoczekiwany. Sio
stra dy*uma nie chce nas wpuścić do 
JULi; chora — niedawno po operacji. 
Mówię, że moja sytuacja jest tego ro
dzaju-. że ja odchodzę do wojska i nie 
wiem, kiedy w  ogóle będę mógł zoba
czyć żonę. Basia również z nóżki na 
nóżkę staje, aby tylko do Mamy, do 
Mamy.-.! Wreszcie — otrzymujemy 
zgodę lekarza. Ale jeden warunek ma 
być dopełniony; by chora nie mówiła, 
nie wzruszała się, bo to jej może bar
dzo zaszkodzić. Wszystko, wszystko zro
bię, do wszystkiego się zastosuję, tylko 
dajicie mi ją zobaczyć!

Nie pamiętam, czy miałem jakieś 
kwiaty, czy owoce dla, Juli.

Krótko ta wizyta tnwala. Stanęło na 
tym. że ja Basię oddaję do Eli Zaręb
skiej; tu. w  Lublinie, bo po wyjściu z 
lecznicy Jula się do niej sprowadzi.

Ucałowałem jej dłoń i złożyłem po
całunek na czole z życzeniami bardzo 
szybkiego powrotu do zdrowia. Wy
szliśmy z kliniki i poszliśmy do Za
rębskich.

Kamień z serca spadł. Basię umieś
ciłem. Julę odwiedziłem. A  teraz — do 
koszar. Na wojskowe pielesze.

Lublin, 4 września 1939.
W  koszarach na Wrotkowskiej.

Po zgłoszeniu się w  biurze Kadry 
Zapasowej 2 Szpitala Okręgowego w  
Lublinie dostałem przydział do 4-go 
Plutonu Rezerw. Ale funkcyjnie za
trzymano mnie w kancelarii Kadry na 
stanowisku p-o. szefa kancelarii, bo
wiem poprzedni szef został wysłany z 
oddziałem szpitalnym na front zachod
ni. —

Głusk, 8 września 1939.
Szkoła Powszechna.

Jedna z pierwszych porannych bomb', 
jakie spadły wczoraj na Kadrę, trafi
ła w  róg budynku, a druga — w śro
dek. Z tych więc zapewne względów 
płk Tabid ze (Komendant Kadry) roz
kazał ewakuować Kadrę poza Lublin, 
do miejscowości Głusk. Wyjechaliśmy 
z Dublina w  godzinach popałutkuowych 
i ulokowaliśmy się tutaj w  budynku 
szkolnym. Ale i  tu znajdują nas lot
nicy niemieccy. Już od rana zaczyna 
się nękanie okolic Głuska, a w  szcze
gólności —  pobliskiego lotniska w

Córce mojej poświęcam
Świdniku- Zmusi nas to chyba do dal
szej zmiany miejsca postoju...

Któregoś z poprzednich dni byłem w  
biurze MOB, gdzie na ścianie wisiała 
dużych rozmiarów mapa Polski. Kpł. 
Kowal, bodajże, informował któregoś 
z oficerów o przygotowywaniu obrony 
na Wiśle. Wywnioskowałem z tego, że 
Niemcy już tak daleko zaszli na 
wschód że Wisła staje się granicą ob-

W acław  FHanńakl, zdjęcie z 1939
roku.

SUpf. Waldem ar Stępień

ranną. Z Lublina do Wiały przy An
nopolu odległość 80 kim, a od Kazi
mierza — jeszcze mniej.

Głusk, 9 września 1939.

Z rana dostałem delegację do Lu
blina. W chwili, gdy znajdowałem się 
na Placu Bernardyńskim obok kościo
ła — nastąpił kolejny nalot całej ma
sy niemieckich samolotów. Całe Kra
kowskie Przedmieście z przyfległościami 
oraz Stare Miasto legły w  gruzach-..

Obywatelska służba sanitarna z opa
skami OPL zaraz po ustaniu nalotu 
sprząta zabitych z placu. Układa się ich 
na cmentarzu obok kościoła. Ulica Ka
pucyńska [dziś Osterwy], przyległa do 
Krakowskiego Przedmieścia — w  gru
zach. Kamienice jedna przy drugiej — 
rozdarte, świecą oczodołami odsłonię
tych wnętrz mieszkalnych.

Po załatwieniu spraw w mieście jadę 
do koszar na Wrotkowskiej. A  tam —  
żywego ducha. Wszystko stoi otworem. 
Budynek rozbity na dwoje. Słup elek
tryczny obok budynku, po prawej, pali 
się jeszcze, jak żywa pochodnia. Na 
dziedzińcu leżą zabite konie. Bardae 
przykry widok.

Miałem dzisiaj, będąc w  mieście, 
Wstąpić do państwa Zarębskich, aby 
odwiedzić Juię i  Basię. Po drodze do
wiedziałem się jednak, ie już ich tam 
nie ma. Przed dwoma dniami opuściły 
Lublin. Szczęście, ie pojechały do do
mu. do Annopola. Zaważę to w  domu 
wygodniej i przyjemniej niż u ludki 
najbardziej nawet przychylnych.

Jakże się czuje, Julu, z Tobą i przy 
Tobie, biedne Moje Kochane Maleń
stwo?! Na pewno ciągle mówiła: „Nie 
płacz Mamusiu, nie wolno ci przecież 
iśakać!”. Jak reagowała nasza Basia 
na obecną sytuację? Wojna to przecież 
dla niej coś bardzo nowego i niesły
chanego. A  ona tak zawsze bała się o 
Tatka od najdawniejszych dni swego 
młodziutkiego żywota.

Zgadnie * planem dalszej ewakuacji 
— opuszczamy Głusk.

Chełm, 12 września 1939.
Szpital Okręgowy.

Po przybyciu do Chełma spotkaliśmy 
w Szpitalu Okręgowym pik. Tabidzn 
wraz z szoferem — motocykl.

Fik Tabidze ostrzelany został w  dro
dze przez niemiecki samolot. I on, i 
szofer mają obandażowane twarze. O- 
glądamy motocykl. R/Mfcity zegar, po
dziurawiona Sodami przycztpka. Szkło



z rozbitego zegar* pokaleczyło twarze 
gaaferowi i siedzącemu w łódce pułkow- 
nikjCW!,

Dostajemy wiadomość, że dzisiejszej 
nocy mamy wyjechać do pobliskich 
Czulczyc, gdzie ma być rozwinięta kan
celaria Kadry, w  celu przyjmowania 
nowo przybyłych rezerwistów.

Kadra Zapasowa z Lublina —■ 
w  Czulczycach, 13 września 1939.

Kwaterujemy w hudynku szkolnym. 
Zgłaszają ,się rezerwiści szukający przy
działów. Przybyło także kilku oficerów 
z Kadry Szpitala Nr 4 (Poznań).

W Chełmie i okolicy naloty samolo
tów i bombardowanie. Praca, staje lie 
uciążliwa.

Z naszego mp. widać jak na dłoni wal
ki samolotów -nad Chełmem. Pewnego 
dnia wieczorem od strony Włodawy nad
leciały nad Chełm 4 niemieckie bom
bowce. Kiedy znalazły się nad miastem, 
przywitała je nasza artyleria przeciw
lotnicza. Samoloty natychmiast rozbiegły 
się po niebie. Nic im to jednak nie po
mogło. Trzy samoloty lecą po chwili na 
łeb w dół, a jedyny pozostały zmyka 
z poU walki...

Takiego żałosnego ryku maszyny lot
niczej nigdy przedtem nie słyszałem. 
Był to raczej skowyt ugodzonego psa.

W  Siewaniu, 17 września 1939,
w  nocy.

PnzeJ kilkoma dniami (15 września.) 
ęppfkyiiścny nasze kwatery w Czulczy- 
coch pod Chełmem. Podjechał nasz cię
żarowy samochód, zapakowaliśmy kan
celaryjne „graty” i — jazda w  drogę. 
Samochód nasz, bez świateł, w  ciem
nościach, po omacku posuwał się w ko
lumnie wozów konnych, samochodów 
różnych typów i różnych marek.

I w ten sposób 16 września dojecha
liśmy jakoś do Łucka. A  właściwie Ho 
do podłuckiej miejscowości Zaturce.

Sam Łuck — zniszczony przez bom
by. Przy drodze zasypanej gruzem w i
dać dopalające się resztki drewnianych 
domów. Nieoczekiwany niemiecki na
lot zaskoczył miasto. Niemcy atakowa
li Łuck podobno na wieść, że znaleźli 
się tutaj członkowie naszego rządu w  
drodze z Lublina.

O świcie 17 września dobijamy do 
stacji kolejowej Klewań. Na torach — 
roźbity ewakuacyjny pociąg wojskowy 
marynarzy z Gdyni czy też z rzecznej 
flotylli pińskiej. Marynarze i - ich ro
dziny. Zabieramy na wozy kobiety i 
dzieci. Sami maszerujemy piechotą.

Około południ* — postój w Lesie.
Po południu 17 września, po zmianie 

wozów, ruszamy w dalszą drogę. Pod- 
wody z Zaturc mają wrócić do domu.

Ludność z sąsiednich wsi niechęt
nie wychodziła na podwody. Poszedł po 
te wazy Baiek Rysak. z którym od 
Lublina trzymamy się razem, wiraż z 
kilku uzbrojonymi ludźmi. W końcu po
jawili .się gospodarze z końmi i woza
mi. Ale — pod eskortą.

Bolek przyniósł wiadomość ze wai, 
że radio Mostowa nadało audycję, w  któ
rej podkreślano konieczność wzięcia w 
opiekę sowiecką uciśnionych braci Bia
łorusinów i Ukraińców. I drugą wiado
mość: że wojska sowieckie dzisiaj o 
świcie przekroczyły granicę polsko-so
wiecką na całej je j długości!

„W  jakim celu?!” — ciśnie się na 
usta pytanie.

Noc, 17 września; gdzieś około dwu
nastej.

Wlaazemy się po bardzo piaszczystej 
dradze. W pewnej chwili — konie sta
nęły. „Co jesrt;?!”  — pyta nasz woźnica 
tego. który jedzie przed nami. Wszyst
kie podwody stają.

Biegnę do przodu, do wozu na któ
rym jedzie jeden z naszych oficerów, 
aby się czegoś dowiedzieć. Gwarno koło 
tego wozu. Kilkunastu obcych oficerów 
i nasi. Nadstawiam ucha. Słyszę uryw
ki zdań: „dzisiaj rano wojska bolsze
wickie przekroczyły naszą1 granicę” , 
.przemówienie Mołotowa przez radio” ... 
„ulotki zrzucone przez samoloty...” .

Zrozumiałem, że dalej jechać nie ma 
celu. Powróciłem do swojego wozu. Po
wtórzyłem Bolkowi Rysakowi zasłysza
ną rozmowę. Pokrywała ,się z wiado
mościami, jakie Bolek uzyskał dziś ra
no od nauczycielki we wsi.

(Koniec odcinka 1. —  cdn.)

Podał do druku i opracował: 
Mirosław Derecki

J A K A  P O L S K A . J A K A  W Ł A D Z A ?  (5)

„PKW N POW STAŁ 
JA K O  TW ÓR PRZEJŚCIOW Y”
Ja n u s z W rona

PODSTAWĄ działania Rządu 
Obrony Narodowej, proponowa
nego przez przedstawicieli lu

belskiej Delegatury władzom PKWN. 
miała stać się konstytucja z 1921 r. 
Funkcję premiera rezerwowano dla 
przedstawiciela głównego nurtu socja
listycznego,.' tj- pozostającego dalej w 
konspiracji PPS WRN. Reprezentant 
tej partii, Tomasz Arciszewski, prze
widywany był na stanowisko prezy
denta RP.

Podział 17 tek ministerialnych miał 
wyglądać następująco: reprezentanci
Polskiej Partii Socjalistycznej i Stron
nictwa Ludowego objęlity po pięć mi
nisterstw. Politycy z tych ugrupowań 
mieli wywodzić się z trzech głównych 
środowisk: Związku Patriotów Polskich 
(1), kraju (2), Londynu (2). Po dwa re
sorty otrzymałyby .Polska Partia Ro
botnicza i Narodowa Demokracja. 
Przewidywano udział w  rządzie komu
nistów wywodzących się ze środowis
ka ZPP. Endenęję reprezentować miał 
jeden polityk z kraju 'i jeden z Lon
dynu. W Radzie Ministrów planowano 
udział przedstawiciela Partii Pracy 
(działacz krajowy) i Stronnictwa De
mokratycznego (ze środowiska ZPP).

Ogółem w  składzie Rządu Obrony 
Narodowej miało być sześciu przedsta
wicieli z kraju, sześciu reprezentują
cych ZPlP oraz pięciu z Londynu. 
Najsilniejszą pozycję w  projektowa
nym rządzie uzyskiwali socjaliści, a na
stępnie ludowcy. Jest to zrozumiałe, 
gdy weźmiemy pod uwagę prowenien
cję 'partyjną twórców koncepcji Rządu 
Obrony Narodowej.

Celem działania RQN miała być de
mokratyzacja administracji. służby 
bezpieczeństwa^ armii, (wymiaru spra
wiedliwości, życia gospodarczego i kul
turalnego Deklarowano poszanowanie 
praw i wolności obywatelskich, ale z 
zachowaniem cenzury i zastrzeżeniem, 
że są „niedozwolone oszczerstwa i na
paści na Rząd, władze ustawodawcze, 
wykonawcze lub napuści natury oso
bistej na Rząd i  ich organy wyko
nawcze” .

Rzeczywistość polityczna, w jakiej 
kontekście formułowano te propozycje 
i projekty, skłaniała inicjatorów kon
cepcji Rządu Obrony Narodowej do 
wysunięcia zastrzeżenia, iż ,.w zakre
sie służby bezpieczeństwa NKWD nie 
maże wykonywać żadnej władzy ,w sto
sunku do obywateli polskich” .

Klucz partyjny, stosowany przy 
tworzeniu władzy wykonawczej, po
służyłby do wyłonienia tymczasowego 
sejmu w składzie stu posłów, których 
liczbę miano trzykrotnie powiększyć p>o 
oswobodzeniu kraju. Termin wyborów 
powszechnych projektowano „w  rok 
po uwolnieniu kraju” . Wybrany Sejm 
Ustawodawczy miał uchwalić nową 
konstytucję. Przewidywano sejmową 
odpowiedzialność rządu i poszczegól
nych ministrów.

Niepodległa i suwerenna Polska dą
żyłaby do dobrosąsiedzkich stosunków 
z ZSRR oraz USA i Anglią, a także 
pozostałymi demokratycznymi państwa
mi w  świecie.

Ustalenie ostatecznego kształtu gra
nicy wschodniej scedowano na Konfe
rencję Pokojową po zakończeniu II 
wojny. Sformułowanie dokumentu (re
windykacja) zdaje się wskazywać, iż 
przewidywano korektę tej granicy na 
korzyść Pciski. Na zachodzie Polska 
miała otrzymać nabytki terytorialne 
kosztem pokonanych Niemiec.

Deklarowano „bezwzględną walkę z 
sanacją, ONR, wszelkimi przejawami 
faszyzmu” . Postulowano „usunięcie 
Racztoiewicza z prezydentury oraz 
wszystkich osób wpływowych z sanacji 
od Rządu i wpływu na politykę kra
ju”

Armia Polska miała stanowić połą
czenie polskich formacji zbrojnych w 
kraju oraz powstałych na wschodzie i 
zachodzie. Na jej czele stawiano .ko
lektywne dowództwo” W składzie pię. 
ciiu generałów: po dwóch z I Armii 
WP i Armii Krajowej i jednego z Lon
dynu. Wspomniane gremium wybiera
łoby naczelnego dowódcę. W razie bra
ku porozumienia decyzja w  tej spra
wie najeżała do Prezydenta RP.

Koncepcja Rządu Obrony Narodowej 
zawierała interesujące elementy kom
promisu ^politycznego. Za najważniej
sze — z  punktu widzenia sytuacji z 
roku 1944 — należy uznać odejście 
obozu londyńskiego od fundamental
nej zasady trwałości postanowień trak
tatu ryskiego. Stanowisko przedstawi
cieli lubelskiej Delegatury i komunis
tów zbliżał też projekt tymczasowego 
sejmu. Taką rolę w  istocie odgrywała 
KRN. Spełniono również jeden z wa
runków porozumienia, dotyczący odrzu
cenia konstytucji kwietniowej z 1935 r. 
i  uznania ważności konstytucji marco
wej z 1921 r. Zbliżone były stanowis
ka wobec układu sił politycznych, któ
re winny uczestniczyć w rządzie- W 
1944 r. kierownictwo PPR nie przesą
dzało rozwiązań, które doprowadziły 
później do ostatecznej eliminacji en
decji z legalnego życia politycznego 
toraju. Wspólna była także deklarowa
na niechęć względem sanacji.

Do porozumienia jednak nie doszło. 
Aleksy Bień pisze o okolicznościach, 
które przyniosły fiasko tej inicjaty
wie: „,W tym czasie przyszła wiado
mość, te Mikołajczyk przybył do Mo
skwy na pertraktacje i Kempa od Ma
tuszewskiego otrzymał wiadomość, że 
wobec toczących się w  Moskwie roz
mów nasza koncepcja staje się nieak
tualna” .

Przyczyny były zapewne bardziej zło
żone. Niewątpliwą rzeczą jest, że Sta
nisław Mikołajczyk stanowił dla Sta
lina i PKW N partnera o zupełnie in
nym wymiarze, wręcz nieporównywal
nym, aniżeli grupa działaczy sku
piona w lubelskiej Delegaturze. Roz
mowy w  Moskwie nie przyniosły jed
nak sukcesu. Mikołajczyk nie przyjął 
ofiarowanego mu przez Bieruta fotela 
premiera w  rządzie polskim, jaki miał 
powstać na bazie PKWN.

Mimo tego nie powrócono do propo
zycji przedłożonych przez przedstawi
cieli obozu londyńskiego w  Lublinie. 
Brak źródeł nie pozwala odtworzyć 
wszystkich uwarunkowań, które o tym 
zadecydowały. Można jednak zaryzyko
wać hipotezę, iż decydujące znaczenie 
posiadały dwie towestie-

Po pierwsze, proponowana platforma 
porozumienia skomplikowałaby stosun
ki polsko-radzieckie (dążenie do korek
ty  granicy wschodniej, zanegowanie 
uprawnień NKWD w  stosunku do Po
laków). Po drugie, projekt Rządu Ob
rony Narodowej w  swej istocie dążył 
do odebrania komunistom hegemonii w 
życiu politycznym kraju, uwidocznio
nej od ukonstytuowania się PKWN.

H ILAR Y MINC na rozszerzonym 
posiedzeniu Biura Politycznego 
KC PPR w październiku 1944 r. 

stwierdzi!: „PK W N powstał jako twór 
przejściowy. Autorzy skleili go z takie
go ciasta, jakie było pod ręką, licząc 
się z tym, że po powiązaniu się z ma
sami ulegnie zmianie.!...] To jest taka 
chuderlawa szkapa, którą trzeba ciąg
nąć za ogon. T e j Idiotenregiemng, 
która miała trwać kilka tygodni, na
dano prawa obywatelskie. Za
PKW N my, komuniści, musimy hrać 
odpowiedzialność”.

Zasada dominacji w  życiu politycz
nym była kanonem peperowskiej kon
cepcji sprawowania władzy. W opar

ciu o nią budowano instytucję KRN i 
PKW N. Tymczasem proponowany przez 
lubelską Delegaturę klucz tworzenia 
rządu i tymczasowego sejmu oddawał 
władzę w  ręce socjalistów i ludowców, 
tj. ugrupowań, które faktycznie posia
dały największe wpływy polityczne 
wśród chłopów i robotników.

'Okoliczności powstania PKW N po
wodowały. że w PPR unikano w  tym 
czasie rozważań o socjalizmie; Podsta
wowym pojęciem tego okresu była na
tomiast demokracja. „Nowa demokra
cja” miała obejmować polityczną, go
spodarczą i kulturalną sferę życia W 
rozumieniu W- Gomułki, który jako 
pierwszy próbował we wrześniu i paź
dzierniku 1944 r. zarysować ramy pe
perowskiej demokracji, wykluczała ona 
wolną grę sił politycznych, główny 
fundament tradycyjnego pojmowania 
demokracji oraz zakładała zdecydowaną 
walkę .z taw. reakcją.

Jednym z najistotniejszych' element 
tów tej koncepcji było wyeksponowa
nie przez komunistów decydującego 
miejsca PPR w wiedapartyjnej struk
turze państwa. „Na nas przede wszy
stkim zwrócone są dzisiaj oczy naj
szerszych mas pracujących, gdyż w na
szej partii widzą one najbardziej dy
namiczną siłę twórczą odradzającej się 
Polski” — mówił Jjpmułkg w paździer
niku 1944 r.

Czy zaprezentowana ocena odzwier
ciedlała realne procesy polityczne i 
społeczne, czy była raczej wykładnią 
taw. rzeczywistości postulowanej?

Historyk, który badał materiały z 
okresu PKWN, znajdzie wiele ocen 
wskazujących, iż opinie „najszerszych 
mas pracujących” względem komunis
tów były bardzo zróżnicowane. Za 
podsumowań ie tego problemu można 
uznać refleksje przedwojennego komu
nisty wileńskiego, Kazimierza Petru- 
sewicza. który w okresie PKWN peł
nił odpowiedzialne funkcje w  Biurze 
Ekonomicznym kierowanym przez H. 
Minca. Petrusewicz wspomina o czę
stych dyskusjach i argumentach, jakie 
różne środowiska wysuwały przeciw
ko komunistom:

„Przecież gdyby nie było Czerwonej 
Armii, to by was zmieciono, przecież 
nikt was nie chciał, posłuchajcie, co 
mówią robotnicy, a tym bardziej ich 
żony w kolejkach po chleb, posłuchaj
cie co mówią chłopi, którym zabiera
cie kontyngenty. Oni nawet waszej re
formy nie chcą — mówiono nam. 
Trudne to były dyskusje. Wiele argu
mentów było prawdziwych. I zwykle 
wysuwali je ludzie uczciwi, a często 
bynajmniej nie reakcyjni, ludzie rze
telni, uczciwie, ideowo pracujący [...]. 
Tak, to prawda, że na nas psioczyli, 
i to nie tylko inteligencja. [„•] Psio
czył robotnik i jego żona, psioczył 
chłop. Psioczył, ale nie strajkował” .

PPiR-owska koncepcja .nowej demo
kracji” , nawet jeżeli zawierała intencje 
.dokonania rewolucji w majestacie 
pra va” w zderzeniu z nastrojami spo
łeczeństwa nie miała warunków na po
kojowe urzeczywistnienie, choćby "w 
związku z traktowaniem PKW N jako 
władzy narzuconej oraz skutkami dzia
łalności radzieckich służb bezpieczeń
stwa.

W momencie powstania PKWN ko
muniści byli zbyt kontrowersyjni (pa
miętano o ich stosunku do niepodleg
łego państwa polskiego przed II wojną 
światową, o 17 września 1939 r„ a 
także o akceptacji linii Curzona), a za
razem zbyt słabi, by mogli realnie 
myśleć o politycznej akceptacji swojej 
dominującej pozycji przez inne ugru
powania polityczne.

(cdn.)



PLAC budowy przy ul. Zana: wy
kopy. bioto, rozrzucone materia
ły budowlane. Nieco dalej, har

monizujący z tym obrazkiem barak, 
któfv od 13 lat jest siedzibą Instytu
tu Wychowania Artystycznego Uniwer
sytetu Marii Curie-Skiłcdcw.skiej w 
LubVnie; w tym roku, od 1 lutego in
stytut otrzymał uprawnienia wydzia
łu.

Powołano go przed laty po to, by 
kształcił nauczycieli wychowania pla-

plastycy. I śmiem przypuszczać, że 
rok miniony nie był wyjątkiem. Wnio
sek? Oczywisty: absolwenci chcą być 
artystami, a nie nauczycielami.

Uzyskując uprawnienia wydziału — 
instytut Otrzymał samodzielność i wy
nikającą z tej samodzielności możli
wość dokonywania zmian programo
wych. Opracowano więc odpowiedni 
projekt zmian, który przewiduje zwięk
szenie liczby godzin zajęć ar.tystycz-

kladać, że wpływ lubelskich plasty
ków na obraz polskiej sztuki będzie 
znaczący.
"  Dyrektor Sławomir Mieleszko powie
dział: „Nie ukrywam, że będziemy par
li dalej: poprzez rozwój kadry do pow
stania wydziału” . Jak rozumieć ten 
„rozwój kadry”? Czy ma to być roz
wój obecnie zatrudnionych w  instytu
cie, czy „podkupywanie” kadry Aka
demii Sztuk Pięknych? Co to jest do
bra kadra? Jerzy Kostka: „To muszą

kazali się wybitnymi osiągnięciami 
kwalifikującymi ich do otrzymania dy
plomu z. wyróżnieniem. Takie dyplo
my na początku otrzymywały (średnio) 
dwie osoby rocznie. Obecnie Wydział 
Sztuk Pięknych w Toruniu opuszcza 
co roku około 15 absolwentów, zaś 
dyplomy magistra sztuki dostaje około 
7—8 osób. W Instytucie Wychowania 
Artystycznego studiuje ponad 500 osób. 
Chirac trzymać się wzoru toruńskiego 
należałoby przede wszystkim radykał-

LU B ELS K I SEN 0 S ZTU C E (P LA S T Y C ZN EJ)
Violetta Krasnow sk a
stycznego i przygotowywał do pracy 
propagatorów sztuki. A  czym jest? 
Jerzy Kostka, były pracownik tego 
instytutu nazwał go przechowalnią 
młodzieży, która ma aspiracje artysty
czne. Młodzieży, która wykorzystuje 
bezwład programowy tej uczelni, żeby 
przetrzymać kilka lat, albo się potem 
odbić na inną, lepszą uczelnię.

Do Instytutu Wychowania Artysty
cznego przychodzą m.in. ci, dla któ
rych zabrakły miejsca w  akademiach 
sztuk .pięknych. Bardziej u-parci, bę
dąc już studentami instytutu stara
ją się nadal do nich dostać. Nie raz 
na moje pytanie: „dlaczego studiujesz 
tutaj?” słyszałam odpowiedź: „bo obla- 
łem(ajm) egzaminy na akademię” . Dla 
wielu* instytut jest więc uczelnią za
stępczą: zaspokaja ambicje i aspira
cje twórcze, a dostać się tu jest dużo 
łatwiej. Łatwiej, bo nie ma przecież, 
tak jak w akademii, selekcji wstępnej 
kandydatów, czyli konkursu teczek, a 
oceny z przedmiotów artystycznych — 
tj. z rysunku, malarstwa, rzeźby — nie 
są brane pod uwagę przy wyliczaniu 
końcowej oceny z egzaminów. Program 
nauczania zaś, zdaniem dyrektora in
stytutu, doc. Sławomira Mieleszki nie 
różni się w  gruncie rzeczy od pro
gramu studiów w  wyższych uczelniach 
artystycznych. Odmienność polega tyl
ko na tym, że tutaj zmniejszony jest 
blok przedmiotów artystycznych na 
rzecz przedmiotów pedagogicznych.

Kogo więc kształci Instytut Wycho
wania Artystycznego? Artystów czy 
nauczycieli? Jerzy Kostka stwierdza: 
„Oni chcą tak bardzo być artystami, 
że pieniądze przeznaczone na kształ
cenie pedagogiczne są pieniędzmi wy
rzuconymi w błoto”. I poniekąd ma 
rację, gdyż statystyka mówi sama za 
siebie. W roku ubiegłym na przykład 
z 24 absolwentów instytutu jedynie 5 
osób podjęło pracę w swoim wyuczo
nym zawodzie — nauczyciela. Pozosta
li podejmują najczęściej pracę jako

nych, oraz — co najważniejsze — wy
dawanie najzdolniejszym studentom 
dyplomów artysty. O wyborze takich 
studentów będzie w przyszłości decy
dowała rada artystyczna złożona z 
wybranych, samodzielnych pracowni
ków instytutu. Dyrektor S. Mieleszko po
wiedział mi: „Mamy młodzież zdolną. 
W konfrontacji artystycznej ze studen
tami innych uczelni nie wypada ona 
gorzej. Nie widzę więc powodu, żeby 
się dalej oszukiwać i chować głowę w 
piasek. Nie kształcimy źle. Musimy 
najzdolniejszym dawać dyplomy za
wodowe. A to będzie bodźcem dla nich, 
tutaj studiujących, żeby dać z siebie 
maksimum”.

Absolwent instytutu status artysty 
mógł uzyskać również, po zaprezento
waniu swojego dorobku artystycznego 
w związku twórczym. Przyjęcie do 
związku było równoznaczne z otrzyma
niem uprawnień zawodowych. Status 
artysty daje prawo do posiadania 
większej powierzchni mieszkalnej lub 
pracowni, bezpłatną opiekę lekarską, 
możliwość sprzedawania prac w „De
sie” w sklepach „Sztuki Polskiej” i 
galeriach, a podatek od sprzedawanych 
dzieł członek związku płaci mniejszy, 
niż artysta amator. Co więc zmieni 
przyznawanie takich uprawnień przez 
radę artystyczną? Zdaniem Jerzego 
Kostki doprowadzi to do zagęszczenia, 
miernoty, do łatwizny, a zlecającym 
da możliwość manewrowania i pozyski
wania tanich projektów. Dodaje: „Ja 
bronię zawodowstwa ludzi; tych, którzy 
pracują na rynku od wielu lat, mają 
praktykę i doświadczenie przed na
pływem dużej liczby takich ludzi, któ
rzy obniżą poziom”. Zakładając, że 
liczba studentów na przyszłym Wy
dziale Artystycznym UMCS nie zmie
niłaby się, można przypuścić, że w 
grę wchodziłoby około 50 dyplomów 
zawodowych rocznie. Zważywszy, że 
mury wszystkich uczelni artystycznych 
kształcących plastyków opuszcza co ro
ku 500— 700 absolwentów, można za-

być artyści z prawdziwego zdarzenia, 
renomowani artyści. Mało tego: oni
muszą mieć dar nauczania. Bo poziom 
kształtuje kadra. Bardzo mądrzy lu
dzie i wielcy artyści. Z tego mogą być 
dopiero efekty”. Oglądając wystawy 
prac studentów instytutu trudno mó
wić o wysokim artyzmie. Prace są w 
zasadzie poprawne, i to nie wszystkie. 
Cechą wspólną tych prac jest epigo- 
nizm. I nie wiadomo, czyja to wina. 
Czy nauczyciele nie mają daru prze
kazywania swoich doświadczeń, czy 
też ta zdolna młodzież jest czegoś tę
pa i leniwa? Jak więc rozruszać i 
naprowadzić na prawdziwe i twórcze 
tory , tę utalentowaną młodzież? My
ślę, że świeży, „zastrzyk” nowych, wy
bitnych artystów jako nauczycieli był
by w  tej sytuacji najlepszym rozwią
zaniem. Ale kto zechce przyjść do 
niewyrobionego artystycznie Lublina, 
gdzie nie ma rynku sztuki, gdzie mało 
'Dii o ,-a'es'Jkań z pracowniami?
Trudno liczyć na filantropię. Nie oszu
kujmy się, że renomowani artyści zre
zygnują z możliwości obcowania z tra
dycją uznanych akademii, a przede 
wszystkim z możliwości kontaktu z 
odbiorcą, który jest przygotowany do 
przyjęcia sztuki i posiada dobry smak 
artystyczny.

171 adze instytutu n’anu.iac przekształ
cenie go w Wydział Artystyczny od
wołują się do analogii: istnieje prze
cie: Wydział Sztuk Pięknych w Uni
wersytecie Mikołaja Kopernika w To
runiu. Ale w tym przypadku pamiętać 
ter zęba, że wydział w  Toruniu pow
stał w  oparciu o przybyłą tam po 
wojnie kadrę artystyczną Uniwersyte
tu im. Stefana Batorego w Wilnie i 
Uniwersytetu im. Jana Kazimierza we 
Lwowie, gdzie istniały wydziały sztuk 
pięknych. Od paru lat rzeczywiście na 
wydziale tym przyznawane są dy
plomy magistra sztuki i magistra wy
chowania plastycznego w zakresie ma
larstwa, rzeźby i grafiki. Takie dyplo
my otrzymują ci studenci, którzy wy-

nie zmniejszyć liczbę studentów. Dy
rektor jest pełen optymizmu i twier
dzi, że skoro w Toruniu się udało, „to 
my też będziemy sobie jakoś radzili” .

Jakoś... Trzynastoletnia wegetacja 
instytutu w baraku może nie wynika 
z niechęci władz uczelni do tego co 
tam się robi, ale z jakiejś aury, którą 
doc. Mieczysław Herman, pracownik 
instytutu, określił następująco: ..Lu
blin jest miastem, w którym nigdy 
sprawy sztuki, sprawy kultury nie mia
ły zbyt dobrej gleby, która by pozwa
lała na to, żeby to rosło i rozkwitało. 
To jest przedziwne miasto, które ni
gdy nie miało szansy ani chęci foro
wania spraw sztuki w bardzo szerokim 
pojęciu. Nie wiem czym to tłumaczyć. 
Czy klimat jest kiepski, czy ludzie są 
tacy”.

W podsumowaniu trzeba zadać je
szcze kilka pytań. Po pierwsze: czy re
alizacja planów przekształcenia in
stytutu w wydział związana z ogrom
nymi kosztami (dyrektor Sławomir 
Mieleszko oblicza je na miliard zło
tych, w związku z koniecznością wy
budowania budynku instytutu) jest ,jia 
czasie”? Po drugie: czy jest jaki
kolwiek sens w  mnożeniu utytuło
wanych artystów wobec zastraszające
go braku propagatorów sztuki? Po 
trzecie: czy warto powielać błędy lat 
siedemdziesiątych i tworzyć wydział 
nie posiadając odpowiedniej do tego 
bazy i kadry? Po czwarte: czy wobec 
faktu, że liczba plastyków w Polsce 
przeznaczonych do uprawiania „sztuki 
czystej” — malarstwa, rzeźby i grafi
ki —• jest podobno niemała (niektórzy 
krytycy i publicyści twierdzą, że jest 
nawet „nadprodukcja” ) ma jakikolwiek 
sens pomnażanie zastępów takich ar
tystów? I to w sytuacji, kiedy np. 
do odnawiania zaniedbanych zabytków 
tak potrzebni są konserwatorzy, a do 
zniszczenia pokładów brzydoty w pol
skich miastach i w produkowanych w 
Polsce wyrobach przydaliby się raczej 
projektanci wnętrz, dekoratorzy i im 
podobni fachowcy.

S P Ó Ł K A  Z  0 .0 . „C O N T A C T ”
O FER U JE

—  magnetowidy

—  kamery video

—  telewizory kolorowe (firm zachodnich)

—  kasety video i magnetofonowe

—  komplety kahli video

—  kserokopiarki

—  kalkulatory

— profesjonalny sprzęt fotograficzny

—  sprzęt komputerowy

—  radiomagnetofony, wieże i inny sprzęt 
audio.

JESTEŚMY W STANIE ZREALIZOWAĆ  
KAŻDE ZAMÓWIENIE  

W YSTAWIAMY RACHUNKI 
BIAŁA PODLASKA, ul. 1 Maja 1, 

tel. 363-63, tlx 863432

454/K-3

„ R E L A C J E ” M O ŻN A  Z A P R E N U M E R O W A Ć
W związku z wieloma pytaniami o możliwość zaprenumerowania naszego pisma jeszcze w tym 

roku — informujemy:
:•  Prenumeratę przyjmują oddziały RSW „Prasa — Książka — Ruch” (w miastach) oraz urzędy 

pocztowe i doręczyciele (we wsiach).
10 „Relacje” można zaprenumerować na II, II I i IV  kwartał roku bieżącego.
•  Prenumerata przyjmowana jest do dnia pierwszego każdego miesiąca poprzedzającego okres 

prenumeraty (a więc np. na II kwartał, bądź na trzy kwartały br. — do 1 marca).
<• Cena prenumeraty: kwartalnie — 650 zł; na trzy kwartały — 3X650 zł.

Z  K S IĘG A R N I
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Anna Karwińska: „Bajki moiah przyjaciół” , Wyd. 
Literackie, 450 zł.

Andrzej Żak: „Rycerz Króla Jegomości. Polskie 
opowieści rycerskie” , Wyd- „.Stąsk” , 490 zl.

Marek K. Mlicki: „Świadome człowieczeństwo” . 
Nasza Księgarnia, 550 zł. Książkę tę polecamy mło
dym poszukującym oidipowiedzi na pytanie: co to 
znaczy być człowiekiem?

POEZJA
Czeslaw Miłosz: „Nieobjęta Ziemia”, Wyd. Lite

rackie, 500 zł.
DRAMAT

Molier: „Dzieła” , PIW, t. I/III, cena tomu 1400 zł.
PROZA

Izaak Babel: „Historia jednego konia”, Czytelnik, 
800 zł. Najobszerniejszy w Polsce wybór dzieł 
wielkiego pisarza radzieckiego, ofiary zbrodni sta
linowskich.

Jalu Kurek: „Woda wyżej”, Wyd. Literackie,
450 zł. Powieść o wielkiej powodzi w lipcu 1934 r. 
i o związanej z nią akcji ratowniczej. Kolejcy tom 
w serii „Pisma wybrane” tegoż autora.

Helena Mniszek: ..Trędowata” , Wyd. Literackie, 
t. I/II, 1800 zł. Wznowienie.

BIOGRAIE, MONOGRAFIE
Henryk Zbieraki: „William Shakespeare” . Wiedza

Powszechna, 1300 zł.
Drahoslav i Ivan Machalowie: „Hemingway re

porter” . Wyd, „Śląsk”, 1050 zł.
Kazimierz Żórawski: „Ivo Andrić” , Czytelnik, 

400 zl.
Jan Klima: „Simcm Bolivar” , Wyd. „Śląsk”, 690 zl.

LITERATURA NAUKOWA  
I POPULARNONAUKOWA

Maria Janczynowska: „Historia starożytnego Rzy
mu” , FWIN, 700 zł.

Mieczysław Klimowicz: „Literatura Oświecenia” , 
PWN, 550 zł.

Włodzimierz Szewczuk: „Sumienie. Studium psy
chologiczne” . Książka i Wiedza. 500 zł.

„Czy Polacy są klerykalni” , Wyd. Almapress. 
550 zł.

Bożena Kowalska: „Polska awangarda malarska 
1945—4980. Szanse i mity” , PWN, 2000 zl.

ALBUMY
Maria i Bogdan Suchodolscy: „Polska — naród 

a sztuka. Dzieje polskiej świadomości narodowej i 
jej wyraz w  sztuce” . Arkady, 13 400 zl. Ilustracje 
stanowią reprodukcje najsłynniejszych dziel pol
skich artystów.

„Pielgrzymka do świata”, Interpress, 15 200 zł.
Znakomicie zilustrowany opis podróży Jana Paw
ła II.



TV
CZWARTEK, 16 LUTEGO 

Program 1
8.35 Domator, 8.50 Domowe przed

szkole, 9.15 Dt — wiadomości, 9.25 
„Dempsey i Makepeace na* tropie” (12)
— „Nowojorskie powiązania”, 10.15 
Domator, 10.45 Encyklopedia zakopiań
ska — „Makuszyński” (2), 10.55 Doma
tor, 16.00 Program dnia*. Dt — wiado
mości, 16.05 Na Kujawach — film dok. 
Zbigniewa Raplewskiego, 16.25 Kwant 
oraz film „Edisonowie” (4), 17.15 Te
leexpress, 17.30 Pieśń ujdzie cało — 
wojskowy program historyczny, 17.55 
Rejs. — film dok. Krzysztofa* Juśkiewi- 
cza, 18.20 Sonda*. Wysokie loity, 18.50 
Dobranoc: Pająk Chwat, wszystkich 
brali 19.00 10 minut, 19.10 Tepaz — ty
godnik gospodarczy. 19.30 Dt, 20.05 
„Dempsey i Makepace na tropie” — 
„Nowojorskie powiązania” —  serial 
prod, ang., 21.00 Pegaz, 21.50 Spodkowe 
rockowania — program rozrywkowy,
22.15 Prezydenci — Rutheford B. Haies,

Program II
16.55 Język francuski (16), 17.25 Pro

gram dnia, 17.30 Do szkoły pod górkę, 
18.00 Program lokalny, 18.30 Magazyn 
..102” , 19.00 „Muppeł show czyli rewia 
gwiazd” — Lou Rawls, 19.30 Puls — 
magazyn medyczny, 20.00 Galeria Ars 
Polonia w Dusseldorfie, 20.25 Jak 
śmiesznie żyć. tak smutno żyć — 
śpiewał Emilian Kamiński, 21.00 Ekspres 
reporterów, 21.30 Panorama dnia, 21.45 
Kino Studyjne Dwójki: „Dwunastu
gniewnych ludzi” — dramat psycholo
giczny prod. USA. Reż. Sidney Lumet.

PIĄTEK, 17 LUTEGO 
Program I

8.35 Domator, 8.50 Domowe przed
szkole, 9.15 Dt — wiadomości, 9.25 Dt
— dodatek gospodarczy, 9.40 „Na czoł
gowym poligonie*” (2) — film! fab. prod. 
ZSRR, 16.00 Program dnia. Dt —  wia
domości, 16.05 Mieszkać — wszechnica 
budowlaną 16.25 Dla młodych widzów: 
„Remfcit”. 16.50 Dla dzieci:' „Okienko 
Pankracego” , 17.15 Teleexpress, 17.30 
Studio sport — Mistrzostwa Świata w 
narciarstwie klasycznym — bieg na 10 
km. kobieit, 18.00 70-iecie odzyskania 
niepodległości. Narodziny złotówki,
18.50 Dobranoc: Sąsiedzż. 19.00 10 mi
nut, 19.10 Monitor rządowy, 19.30 Dt,
20.05 Telewizyjny Teatr Rozmaitości: 
Charles Dyers, „Grzechotka”. Reż. Bar
bara Sass. Wyk.: Dorota Stalińska, Mi
chał Bajor, Wojciech Wysocki, 21.45 
Czas — magazyn publicystyczny, 22.20 
Szkoła mistrzów — Kazimierz Kara- 
basz, 22.35 Dt — echa dnia, 22.50 Su- 
perwizja — magazyn publicystyczno- 
kulturalrty.

Program II
16.55 Język angielski (46), 17.25 Pro

gram dnia, 17.30 Wzrockowa lista prze
bojów Marka Niedźwieckiego, 18.00 
Program lokalny, 18.30 Magazyn ,.102” .
18.50 Polska Kronika Filmowa, 19.00 
„W labiryncie” (7) — „Kłopoty z zapa
leniem” , 19.30 Dookoła1 świata —1 „W 
Pakistanie” . 20.00 „Piątek — krakow
ski przekładaniec kulturalny, 21.30 Pa
norama dnia, 21.45 „Konstancja” — 
film obyczajowy prod, nowożełandz.,

SOBOTA, 18 LUTEGO 
Program I

8.55 Program dnia, 9.00 Kino naj
młodszych: „Wiosenna bajka” —  film 
prod. ZSRR, 10.30 Dt —  wiadomości, 
10.40 Stare, nowe, najnowsze, 11.15 Na 
tropach tajemnic: Sztandary —  woj
skowy program publ„ 11.45 Wędrówki 
dalekie i  bliskie: „Pietrodworitec”  — 
film dok. TV rada, 12.10 Telewizyjny 
Teatr Prozy: Franc Kafka —  „Proces”. 
Przekład — Bruno Schulz, Adaptacja i 
reż. — Agnieszka) Holland i La co Ada
mik. 'Wylc. Roman Walhelmi, Kitzysz- 
tof Zalewski i inni. 14.15 Do trzech ra
zy sztuka — program z udziałem akto
rów, piosenkarzy, sportowców i dzien

nikarzy, 14.05 Komedie: „Człowiek z 
M-3” — film prod, poi., 16.20 Trzy run
dy — widowisko publ. z udziałem Ale
ksandra .Kwaśniewskiego, 17.15 Tele
express, 17.30 Studio sport: Mistrzo
stwa Świata w  narciarstwie klasycz
nym, 17.55 „PodLOTki” — film dok.
18.30 Butik, 19.00 Dobranoc: Wielka po
dróż Bolka i Lolka*. 19.10 Z kamerą 
wśród zwierząt: Dzioby (2), 19.30 Dt,
20.05 „Samotny detektyw McQ” — film 
sensacyjny *prod. USA, 21.45 Tydzień w 
polityce, 22.00 Telewizyjny przegląd 
sportowy, 23.00 Dt — wiadomości, 23.05 
Jutro w  programie, 23.15 — 0.55 Kino 
sensacji: „Na tropie Wilbby’cgo — film 
fab. prod. ang.

Program II
14.25 Telewizyjny koncert żyozeń,

14.44 Powitanie, 15.00 „Rosomak” —
film  przyr. prod. USA, 15.25 Spektrum, 
15.40 ..Fizjologia smaku” — film dok.,
15.55 Meandry architektury: Ściany,
16.15 „.Planeta Ziemia” — film dok. 
prod. USA, 16.40 Globalna wioska — o 
telewizji satelitarnej inaczej, 17.00 W 
tręgu kina: „Steve McQueen — czło
wiek na krawędzi” — film dok. prod. 
USA, 18.00 Telewizyjna Panoram* Lu
belska, 18.30 Śpiewa Stanisław Sojka,
19.30 Alfa* i omega: Zielona alternaty
wa!, 20.00 Filharmonia Dwójki — kon
cert symfoniczny w  Filharmonii! Naro
dowej. Elżbieta Chojnacka (klawesyn), 
dyryguje — Tadeusz Strugała. 21.30 Pa
norama dnia, 21.50 „Raj odłożony na 
później” — ode. 4 pt. „Życie przesz
łością” — serial fab. prod, ang., 22.40 
Komentarz dnia, 22.45 „W labiryncie” 
— cidc. 7 pt. „Kłopoty z zapaleniem” .

NIEDZIELA, 19 LUTEGO
Program I

8.55 Program dnia, 9.00 Teleranek a 
w nim „Szwajcarscy Robinsonowie” 
(16), 10.30 Dt — wiadomości, 10.35 Bez 
granic: Ekologia na świecie (1>, 11.35 
Teatr Młodego Widza: Kornel Maku
szyński — „Skrzydlaty chłopiec” (2),
12.15 Telewizyjny koncept życzeń, 13.05 
Beta granic: Ekologia na* świbcie (2),
13.35 Studio spońt: Mistrzostwa Świata 
w  narciarstwie klasycznym, 15.35 „W 
kamienym kręgu” — ode. 66 i 67. 17.45 
Telexpress, 18.00 Gdzie są taśmy z 
tamtych lat —* program Grzegorza La
soty. Mieszanka baletowa, 18.40 Antena, 
19.00 Wieczorynka: Smurfy, 19.30 Dt,
20.05 „Tylko Manhattan” (7) —  serial 
fab. prod. USA, 21.00 Magdalena a Kos
saków (9): „Lilka”, 21.15 Sportowa nie- 
nieła, 23.15 Siedem dni na świecie, 23.25 
Wyniki Totalizatora Sportowego, 23.30 
Dt —  wiadomości.

Program n
9.25 Przegląd tygodnia — program 

dla niesłyszących, 10.00 „Tylko Manhat
tan” (7) — serial fab. prod. USA (dla 
niesłyszących), 10.55 Wojskowy pro
gram dok. 11.20 Lokalny koncert ży
czeń, 11.45 Jutro poniedziałek — maga
zyn spraw codziennych, 12.15 Powita
nie, 12.20 Kino familijne: „Autostrada 
do nieba” —* ode. 11 (ostaitni) serialu 
prod. USA, 13.10 100 pytań do... 13.15 
Rzecznik praw obywatelskich, prof. 
Ewa Łętowska — program przedstawia 
Irena. Dziedzic, 14.35 Podróże w  czasie 
i przestrzeni: „Powiązania” — ode. (1) 
pt. „Wszystko zaczęło się od pługa" — 
serial dok. prod, ang., 15.35 Grają Ewa 
i Andrzej Bauerowie. 16.05 Być tutaj — 
gawęda prof. Wiktora* Zina, 16.20 Ka
lejdoskop filmowy „Kino — Oko” —  
„Och! Afryka” —  prod. RFN, „Riwiera 
Adriatyku” — prod, poi., 17.15 Aktual
ności kulturalne: Capella Zamku Ry- 
dzyńskiego — reportaż, 17.30 Bliżej 
świata — przegląd telewizji satelitar
nych, 19.00 Mieszkaniec roku — repor
taż, 19.30 Galeria 37 milionów: Malar
stwo Georga Karola Pfahlera*, 20.00 
Studio sport, 20.50 Ideały — spotkanie z 
prof. Marianem Stępniem. Program 
Tadeusza Kraski. 21.30 Panorama dnia,
21.45 „Czułe miejsca” — film fab. prod, 
poi.. 23.15 Komentarz dnia, 23.20 Do
branoc dla dorosłych: Listy heter.

PONIEDZIAŁEK, 20 LUTEGO
Program I

16.00 Program dnia. Dt —  wiado
mości, 16.05 Poniedziałkowe przeboje,
16.25 Luz — program nastolatków,
17.15 Teleexpress, 17.30 Reklamy z 
prezentami, 17.40 Echa stadionów i

Mistrzostwa Świata w  narciarstwie 
klasycznym. 18.30 Laboratorium: Foto.
18.50 Dobranoc: Cudze* futro. 19.00 10 
minut, 19.10 Program publicystyczny,
18.30 Dt, 20.05 Teatr Telewizji: Jerzy 
Mikke „Ostatni z Jagiellonów” cz. 1, 
reż. Laco Adamik. Wyk.: Jerzy Radzi
wiłowicz. Aleksander Fabisiak. Jerzy 
Bińczycki i inni, 21.55 Sportowe disco,
22.10 „Sladamj pieriestrojki” cz. 1 __
„Stalinizm”, 22.45 Dt — Echa dnia,

Program II
16.55 Język niemiecki (16), 17.25

Program dnia, 17.30 Antena 2 na naj
bliższy tydzień, 17.45 Ojczyzna — pol
szczyzna: „Grecko-lacińskie dziedzic
two” . 18.03 Program lokalny. 18.30 
Czarno na białym — przegląd polskich 
kronik filmowych, 19.10 Teletrans,
19.30 Grigorij Sokołow gra polonezy 
Fryderyka Chopina, 23.S3 „Kiedy przy
glądam się swemu życiu — Harry Bel- 
lafonte” cz. 1 — film dok., 20.35 „U- 
waga, dokument” — „Dzieciństwo” — 
reż. Jacek Piotr Latałło, 21.15 Rozmo
wy o cierpieniu, 21.30 Panorama dnia, 
21.45 Biografie: „Lermontow” — film 
prod. ZSRR. ret. Nikołaj Burlajew.

WTOREK, 21 LUTEGO

Program I
8.35 Domator, 8.50 Domowe przed

szkole. 9.15 Dt — wiadomości, 9.25 Dt 
— dodatek gospodarczy, 9.40 „Sprawa 
Mariany Pineda” (2) — serial pfod. 
hiszp., 10.40 Domator, 16.00 Program 
dnia. Dt — wiadomości, 16.05 Studio 
sport —  Mistrzostwa Świata w  nar
ciarstwie klasycznym, 16.25 Dla dzieci: 
„Tik-Tak” a w  nim „Cudowna pod
róż” (21) — serial prod, austriackiej. 
17.15 Telcexprcss, 17.30 Lex: Zapo
wiedź programu; Reforma prawa kar
nego. 17.35 „Tajemniczy pan Duvallier” 
(5 — ostatni) — „Walizka z pieniędz
mi” — serial prod, franc.. 18.30 K li
nika Zdrowego Człowieka, 18.50 Do
branoc: Śniegowe skrzaty, 19.00 10
minut. 19.10 Lex — magazyn społecz
no-prawny. Reforma prawa karnego,
19.30 Dt, 20.05 „Sprawa Mariany Pi
neda” (2) — serial prod, hiszpańskiej.
21.05 Konferencja prasowa rzecznika 
rządu, 21.30 Lex —  program społecz
no-prawny. 21.40 15 lat Orkiestry Roz
rywkowej PRiTV w Katowicach pod 
dyrekcją Jerzego Miliana, 22.20 „Sia
dami pieriestrojki” — „Lata zastoju”,
22.50 „Wódko, pozwól żyć...”, 23.20 Dt

Program n
16.55 Język angielski (16), 17.25 Pro

gram dnia, 17.30 „Wielka epoka” (7) — 
serial dok. prod, włoskiej. 18.00 Pro
gram lokalny, 18.30 Studio hi-fi — 
John Porter, 1S.15 Eksperyment — 
reportaż z gościnnych występów Tea
tru „Eksperyment” z Leningradu, 19.30 
Kolorowy zawrót głowy, 20.00 Non 
stop kolor „Brown sugar” (1) — .Po
czątki” — serial dok. prod. prod. USA; 
reż. Frank Ryan, Matthew Pook, 21.00 
Powtórka z historii, 21.30 Panorama 
dnia, 21.45 Adaptacje opowiadań Guy 
de Maupassanta „Mała Roque” —  
film prod, franc.; reż. Claude Santelli.

Śr o d a , 22 l u t e g o
Program I

8.35 Domator, 8-50 Domowe przedszko
le. 9.15 Dt — wiadomości. 9.25 „Spot
kania na lotnisku” (4) —  ..Uśmiech ste
wardessy” — serial prod. NRD. 10.35 
Domator: Przyjemne z pożytecznym,
15.50 Program dnia. Dt — wiadomości,
15.55 Losowanie Express i Super Lot
ka, 16.05 Bariery, 16.25 Dla młodych 
widzów: „Latający holender”  — Klub 
Zdobywców Oceanów, 16.50 Dla dzie
ci: „Cojak” —  teleturniej, 17.15 Tele- 
express, 17.30 Z Polski rodem — ma
gazyn polonijny, 17.50 Telewizyjny in
formator wydawniczy, 18.10 Studio 
sport — Mistrzostwa Świata w nar
ciarstwie klasycznym, 18.50 Dobranoc: 
Miś Uszatek, 19.00 10 minut, 19.10 Sej
mowe spotkania, 19.30 Dt, 20.05 „Je
stem przeciw” —  film obyczajowy 
prod, poi., ret. Andrzej Trzos-Rasta- 
wiecki. Wyk.: Rafał Wieczyński. Anna 
Gronostaj, Jolanta Piętek, Daniel Ol
brychski, Ewa Dałkowska, Zbigniew 
Zapasiewicz, 21.35 „Siadami pieriestroj
ki” — „Białe plamy”, 22.05 Koncert w  
Żelazowej Woli z okazji 179 rocznicy 
urodzin Fryderyka Chopina, 22.35 Roz
myślania prof. Mariana Stępnia, 22.45 
Dt —  Echa -dnia, 23.05 Język rosyjski

Program II
16.55 Język rosyjski f 17>. 17.25 I’ r** 

gram dnia, 17.30 Wiem w:-zy 
teleturniej. 18.00 Telewizyjna Panora 
ma Lubelska, 18.30 Ze wszystkich 
stron — magazyn reporterów, 19.00 
Rzeczpospolita nieznana — Poz-ań 
18.45 Powrót — reportaż. 20.00 Klucz 
do nowej muzyki — o twórczości Ed
warda Bogusławskiego. 20.55 „Tango 
i Bach” — film baletowy prod. ZSRR 
21.30 Panorama dnia, 21.45 „07 zgłoś 
się” (3) — „Dlaczego pan zabii moja 
mamę” —- serial prod. TVP. 22.10 
„997” — kronika kryminalna.

IN F O R M A T O R
K U L T U R A L N Y

TEATR
TEATR IM. J. OSTERWY:
16.02, 17.02 godz. 18 oraz 18.02, 19.02 godz.

19: „Portret*’ Sławomira Mrożka; reż.
Jacek Andrucki.

22.02 godz. 18: „Gałązka rozmarynu" Zyg
munta Nowakowskiego; reż. Roman Kor- 
dziński.

TEATR LALK I I  AKTORA:
16.02 w Kraśniku, 17.02 w Piaskach: „Don 

Zan", anonim czeski, reż. Tomasz Ja
worski.

18.02, 19.02 godz. 12 w  Lublinie, 21.02, 22.02 
godz. 9.30, 13 w Puławach (Dora Chemika): 
„Dziewczynka z ryżowych pól’;, Anny 
Swirszczyńskiej; reż. Tomasz Jaworski.

TEATR MUZYCZNY:
10.02 godz. 16. 19.15 W Białej Podlaskiej

(Dom Socjalny ZPW  „Biawena”), 19.02 
godz. 16, 19.15 w  Hrubieszowie: „Paganini" 
Perenca Lehara.

M UZYKA
p a ń s t w o w a  f il h a r m o n i a  l u b e l s k a
17.02 godz. 19, 18.C2 godz. 18: koncert sym

foniczny poświęcony pamięci Mieczysława 
Karłowicza. W  programie: poemat sym
foniczny M. Karłowicza „Powracające 
fale”, Uwertura do opery „Maria” Ro
mana Statkowskiego, I Koncert skrzyp
cowy Karola Szymanowskiego. Orkiestra 
PFL dyrygować będzie Ryszard Komo
rowski. Solistka: Teresa Gląbówna —
laureatka Międzynarodowych Konkursów 
Skrzvpcowvch. ~

19.02 godz. 18: koncert recitalowo-symfo-
niczny węgierskiego pianisty Jeno Jando. 
W programie: utwory Mozarta oraz II
Koncert fortepianowy A-dur Franciszka 
Liszta.

22.02 godz. 17 w Białej Podlaskiej: opero- 
montaż „Cyrulik Sewilski” Gioacchino. 
Rossiniego (sala MDK).

PLASTYKA
W LUBLINIE

Muzeum na Zamku — wystawa medalier
stwa poświęcona pontyfikatowi Jana Pa
w ła II.

Muzeum Wincentego Pola — wystawa pt. 
„Amor Patriae Nostra Lex — z Sieclna 
Krasiccy herbu Rogala”.

Galeria BW A (ul. Narutowicza 4) — wy
stawa Dariusza Lipskiego i Sławomira 
Marca: instalacje i obiekty.

Galeria Grodzka (ul. Grodzka 5a) — wy
stawa rzeźby Zbigniewa Dudka.

Galeria „Labirynt” (ul. Grodzka J) — wy
stawa instalacji Janusza Bałdygi pt. „90 
stopni”.

Galeria „Nova” (ul. Grodzka 5) — wysta
wa prac Jacka Grzesiaka.

Galeria TPSP (ul. Grodzka 32/34) — wysta
wa grafiki i ekslibrisu Romana Muchy;
17.02 godz. 17 — spotkanie z autorem.

W  PUŁAW ACH
Puławski Ośrodek Kultury („Dom Che

mika’):
— wystawa dokumentalna poświęcona 150 

rocznicy ogłoszenia wynalazku foto
grafii (czynna do 20.02),

— prezentacja sztuki czechosłowackiej,
— wystawa grafiki szwedzkiego artysty 
Jorgena Hammara.

W BIAŁEJ PODLASKIEJ
Galeria Sztuki Współczesnej: 17.02 godz. 17

— otwarcie wystawy malarstwa Stani
sława Baja.

W  MIĘDZYRZECU PODLASKIM
Galeria „ES” (MDK ul. Warszawska 37) — 

wystawa malarstwa Magdaleny Witkow-
;sfkiej.

W  CHEŁMIE
Galeria „72” (ul. Lubelska 55) — wystawa 

indywidualna Teresy Murak.
W  ZAMOŚCIU
Arsenał (ul. Zamkowa 2) — wystawa pt. 

„Pocztówka zamojska” .
BW A — wystawa pt. „Dziecko w  meda

lierstwie”.
Galeria Sztuki Współczesnej — wystawa 

malarstwa Romy Polańskiej.
ROZRYWKA

W  LUBLINIE
21.02, 22.02 godz. 16.30, 18.15, 20 kino „Ko

smos” — Piosenka jest dobra na wszyst
ko”. Udział biorą między innymi: Adam 
Zwierz, Bogdana Zagórska, Felicjan 
Andrzejczak.

SPOTKANIA
W LUBLINIE
Klub Historyczny Oddział Miejski Stówa- 

rzyszenia PAX  (Krakowskie Przedmie
ście 68): 21.02 godz. 17 .— spotkanie z red. 
Janem Engel gardem pt. „Wojna 1920 r,: 
Cud nad Wisłą”.

ZESPÓŁ: Ewa Czerwińska, Mirosław Derecki, Ewa Dybek (redaktor tech niczny), Zbigniew Dzięciołek, Wiesław Horabik, Violetta Krasnowska, 
Zbigniew Miazga (kierownik działu kultury i informacji), Andrzej W. Pawiu -znk (kierownik działu reportażu), Waldemar Piasecki (kierownik działu publicystyki), 
Franciszek Piątkowski (redaktor naczelny), Maciej Podgórski (sekretarz redakcji), Waldemar Stępień (fotoreporter), Leszek Wiśniewski, Izabella Wlado/Wfi&Ś 
Korekta: Barbara Caban. Sekretariat: Anna Wojtowicz.
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P O L S K A  M O R H A
OSTATKA PAIORAMA RZECZYPOSPOLITE! 
W ald e m ar Piasecki

K IEDY sią dowiedziałem, że Stron
nictwo Demokratyczne zamierza 
w rozkwicie kryzysu wznosić w  

Kocteu panoramę bitwy pod tą miejsco
wością, najpierw nie uwierzyłem. Po
tem zapytałem redakcyjnego kolegę, 
działacza tej partii, czy jest to prawda. 
Kiedy mi powiedział, że jest to istotnie 
zamiar poważny, zapytałem o jaką bit
wę kolegom z SD chodzi. Jak bowiem 
wiadomo z historii, były w tej okolicy 
trzy wydarzenia wojenne, które da się 
określić mianem bitew. 5 maja 1809 r. 
poległ tu w starciu z Austriakami puł
kownik armii Księstwa Warszawskiego, 
Berek Joselewicz. Wcześniej znany z 
Insurekcji Kościuszkowskiej, organiza
tor pułku lekkiej jazdy żydowskiej, 
następnie oficer Legionów Dąbrowskie
go. W sierpniu 1920 roku miasteczko 
weszło do dziejów batalistyki przy o- 
kazji wojny polsko-radzieckiej, gdzie 
obie zainteresowane strony wykrwawiły 
się skutecznie w intencji uchwycenia 
(dla strony radzieckiej) bądź niedopusz
czenia do uchwycenia (dla nas) przy
czółka na Wieprzu. Wreszcie: od 2 do 5 
października 1939 roku ostatnią regu
larną bitwę wojny obronnej stoczyła 
pod Kockiem grupa operacyjna „Pole
sie” generała Franciszka Kleeberga. Po 
czym skapitulowała fl października te
goż roku.

Maje wątpliwości, o które to wyda
rzenie chodzi, brały się stąd, że żadne 
z nich nie niosło przesłania równego

temu, jakie posiada Panorama Racła
wicka otwierana najpierw we Lwowie, 
a następnie we Wrocławia. Nie znaj
dowałem powodów do nagłego przypły
wu uczuć naszych demokratów do Ży
da — polskiego patrioty. Zwłaszcza, że 
jego z kolei uczucie do Polski znalazło 
finał tragiczny i ostateczny. Nie prze
konywał mnie ani wynik, ani kontekst 
bitwy z 1920 roku. Wszak były tego 
lata wydarzenia bardziej spektakular
ne i efektowne wojennie. Choćby o- 
brona Warszawy, zwana cudem nad 
Wisłą. Nie podejrzewałem też SD o 
skłonności masochistyczne, przejawiają
ce się w  chęci uczczenia ostatecznej 
klęski militarnej II Rzeczypospolitej.

Po bliższym rozpoznaniu okazało się, 
że idzie' istotnie o bitwę stoczoną przez 
żołnierzy Kleeberga. Wybaczcie drodzy 
koledzy, ale niestety, nie rozumiem. I 
nie idzie mi już o to, że w Polsce bra
kuje szkół, szpitali, przychodni, żłob
ków, domów opieki. Ze nawet w wa
szym Kocku zjedzenie obiadu staje się, 
dla jadącego tranzytem, dużym proble
mem, i że przejechanie przez centrum 
miasta, bez groźby kolizji drogowej to 
spore osiągnięcie. Nie chodzi o to, że w 
kraju brak środków na wszystko, i że 
inflacja te niedobory pomnaża, a więc 
każdy dobry gospodarz powinien liczyć 
się z groszem. Zwłaszcza tym, którego 
nie ma. Mnie interesują motywy wa
szego wyboru. Na mój rozum, jeżeli 
chodziło o pokazanie bohaterstwa i rów

nej walki dokąd się dało, to wybór po
winien paść na Kutno i generała Ku
trzebę. Jeżeli o wyeksponowanie total
ności klęski wrześniowej —  sposobniej
szym przykładem jest generał Fabrycy 
i jego Armia Karpaty. Jeżeli miały być 
uwidocznione „polskie Termopile", to już 
chyba m ajor Sucharski i Westerplatte. 
Jeśliby miało iść o „polskiego Sparta
kusa” , to chyba lepszy wydaje się, choć 
też nie na taką skalę, Hubal, walczą
cy istotnie do samego końca i wbrew 
wszelkiej logice wojennej.

Jedyny powód, jaki jestem w stanie 
pojąć, to ten, że Kock i jego demokra
ci chcą mieć COS własnego. Własnego 
i dużego. Takie wymogi zdaje się speł
niać Panorama Kocka. Jak słyszałem, 
zamiarom samego powielenia idei Kos
saka i Styki towarzyszy także cały 
program rozbudowy infrastruktury te
go dzieła. Ma on spełniać wymogi tu
rystów, którzy będą ciągnąć do Kocka 
po wrażenie ores m łodiieśy przybywa
jącej po naukę. Wybaczcie, ale swoich 
dzieci do Kocka nie poślę. Dlaczego? 
Chcąc się wykpić i dać najprostszą od
powiedź, mógłbym powiedzieć: bo nie 
widzę najmniejszych szans, aby pano
rama w  tym miejscu powstała. Znacz
nie jednak ważniejsze jest to, że nigdy 
nie będę uczył swych dzieci na klęs
kach wojennych mojej ojczyzny. To 
jeżeli idzie o patriotyzm. Podobnie też 
nie będę uczył ich rachunków na 
krzyżach, jakimi usiany jest mój kraj.

Idąc tokiem filozofii kockiej —  pa
noramy powinny pokryć naisą Polakę
wszerz i wzdłuż, bowiem trudno o wo
jewództwo, gdzie kiedyś ktoś by komuś 
niie dołożył mieczem, pała
szem, kosą czy „pepe
szą” i „katiuszą” , lub też nimi nie do
stał (w tym wypadku dwie ostatnie 
bronie cofam, aby nie dostarczać zaję
cia naszej sympatycznej pani cenzor). 
Zęby nie szukać daleko: Panorama Po-

rytowego Wzgórza, Panorama Rąblow-
ska, Panorama Fuasczy RotokiaJ, a takżs
Panorama Warecko-Magnuszewsk*.

Istnieje opinia, że Polakom bardzo 
przeszkadza w  racjonalizowaniu ocen 
historycznych ich mania potriotyczno- 

-wojenno-bogoojczyźniana. Ze skłonni są 
nawet najmniejsze sukcesy wynosić do 
rangi wielkich zwycięstw, a klęski mi
nimalizować i opatrywać zawsze jakimś 
„ale” . Przegrali nasi, ale potem prze
cież wygrali! Nieomal: gdyby nie prze
grali, to by potem nie... wygrali. Pyta
nie: czy w  ogóle musieli przegrywać? 
uważa się za zupełnie nie na miejscu. 
Natomiast ogląd tej samej sytuacji z 
punktu widzenia przeciwnika i doko
nanie alternatywnej analizy (dla jas
ności chodzi mi tu tylko i wyłącznie o 
sztukę bojową, a nie o politykę i ety
kę), w  ogóle w  grę nie wchodzi. Polak 
nigdy nie będzie w  stanie analizować 
Kocka z punktu widzenia armii nie
mieckiej, tak jak na przykład Amery
kanin Pearl Harbour z pozycji Japoń
skich. Dla lepszej ilustracji tego zja
wiska przytoczę wiersz Antoniego Sło
nimskiego (przypomniany przez Ry
szarda Marka Grońskiego onegdaj w 
„Polityce” ). Jego walory dydaktyczne 
i terapeutyczne pozostawiam ocenie 
P.T. Czytelników.

„Grzmią armaty pod Stoczkiem 
źle Polakom się wiedzie.
Uciekają psubraty, 
a Dwernicki na przedzie.

Moskal dzielnie naciera, 
prze Polaków do Gdańska.
A  z niebiosów spoziera 
Matka Boska Kazańska” .

Nie denerwujcie eię. W  rzeczywistości
14 lutego 1831 roku Dwernicki pogonił 
kota generałowi Gejsmarowi.

K U C H N I A  M A Ł O P O L S K A

PR ZYPO W IEŚĆ  
0 DOBRYM  
A M ER Y K A N IN IE
Ja n u s z M alinow ski

F AJNY film wczoraj widziałem. Były mo
menty. Nie idzV  jednak o momenty, jakie 
mają na myśli autorzy dialogów „Kulisy 

srebrnego ekranu” nadawanych w  radiowej „Po
wtórce z rozrywki” , lecz o sprawy innego zupełnie 
gatunku. Film (dostępny na kasetach video, choć 
r..:e wiem czy legalnie) nosi tytuł „Kane i. Abel” .

O,to w  rdku 1901, na dwóch różnych końcach 
świata, gdzieś we wschodniej Polsce (pod panowa
niem rosyjskim) oraz w  Stanach Zjednoczonych 
przychodzi na świat niemal równocześnie dwóch 
chłopców. Amerykańskie niemowlę rodzi się oczy
wiście w' sterylnie higienicznych amerykańskich 
warunkach. Otoczona gromadką lekarzy i  pielęgnia
rek położnica pojękuje tylko kulturalnie, poci się 
i  zagryza zębami wargi, w  końou wydaje westch
nienie ulgi i uśmiecha się słysząc krzyk dziecku. 
Polka* jak przystało na dzikuskę, rodzi oczywiście 
w  lesie. Oparta o pień sosny wrzeszczy przeraźliwiej 
ale jest to faktycznie wołanie na puszczy, wykrwa
wia się więc i umiera.

Odcięcia pępowiny dokonuje, jak to w  Polsce, 
wiejski chłopak spacerujący po lasie, który zabiera 
dżrecię do chałupy swoich rodziców. Ponieważ 
zmarła kobieta nie była anana w  okolicy swego 
zejścia, chłopiec wychowuje się pośród innych wiej
skich zasmarkańców aż do czasu, gdy uwagę na 
niezwyczajnie rezolutnego bękarta zwraca miejsco
wy baron i zabiera go do pałacu w  charakterze 
małpki do towarzystwa dobrze urodzonego haremo
wego syna.

W tym samym czasie amerykański boy jest już 
po amerykańskim bezbolesnym ząbkowaniu, rozwi
ja r'ę naturalnie też po amerykańsku, czyli znako
micie i wszechstronnie. W wieku siedmiu Jat zadaje 
dorosłym mądre, podchwytliwe pytania i szykuje się 
do przejęcia po ojeu-bankierze. interesu.

W Europie wschodniej tymczasem nadal zawie
rucha. W roku 1914 do pałacu barona wkracza naj
pierw armia austriacka, potem Niemcy, a wreszcie 
w 1918 roku dzicy bolszewicy, którzy — jak to bol
szewicy — gwałcą, rabują i  w końcu wywożą nie
dobitków na Syberię* Baron jednak ma szczęście* 
udaje mu się .umrzeć w  piwnicy, gdzie uwięzili go 
Niemcy. Ponieważ jego prawowitego potomka ubili 
nrltychimiast po wkroczeniu Austriacy, na łożu 
śmierci wyznaje,, że bękart jest jego nielegalnym 
synem i w obecności świadków przekazuje mu in
sygnia baronowrkie — srebrną bransoletę.

(Podczas gdy ubarenowiony bękart, Władek po
niewierany jest na Syberii, młody, inteligentny 
Amerykanin studiuje w Harvardzie, gra w  hokeja 
i  jest już prawie szefem banku, bo tatuś tymcza
sem odszedł z  tego świata, co zdarza się nawet 
wszechmocnym Amerykanom. Koledzy tatusia trzy
mają jednak dla młodzieńca, posadę wiceprezesa, 
którą faktycznie w  godzinę po otrzymaniu dyplo
mu, obejmuje. 2eby nie było za słodko, dzielny 
młodzian Kane ma. też swoje problemy — naiwna 
mamusia Kane’a wyszła za mąż za oszusta Gsibor- 
ne’a i teraz cierpi, co napawa troską syna. Życie 
rozwiązuje jednak i ten kłopot — mamusia umiera. 
Osborne idzie won. Kane rozpoczyna samodzielną, 
karierę bankiera.

Tymczasem Władek, aby dotrzeć do amerykań
skiego raju, musi najpierw zwiać z obozu na Sybe
rii, potem w Turcji ukraść z głodu pomarańczę
i położyć za to rękę na katowskim pniaku, i 
w ostatnim momencie zostać wyratowanym przez 
polskiego konsula i przez tegoż załadow anym na pa
rowiec. Schodząc ze statku na amerykańską zie
mię pażbywa się niewygodnego imienia Władysław 
i zosta je Abletn.

Kariera Kane'a rozwija się — jak to w  Ame
ryce — harmonijnie. Praca, awanse, praca, a w 
międzyczasie właściwy, bogaty ożenek. Cwany pol
ski bękart, który potrafił już kiedyś zaimponować 
haremowi, też jednak nie próżnuje. Jako kelner, 
podsłuchując rozmowę biznesmenów, skupuje ak
cje i wpada w  oko właścicielowi hoteli, który po 
,pewnym czasie roba go swoim wspólnikiem, a w  
końcu i dziedzicem fortuny. Po czym hotelowy baron 
skacze przez okno, bo 'krach na giełdzie właśnie 
go zrujnował.

Władek postanawia ratować interes i po pożyczkę 
na wykupienie hoteli z rąk wierzycieli .trafia właś
nie do Kane’a, który rozpoznaje byłego kelnera po

bransolecie, podziwia jego awans, ale pożyczki dać
nie może, bo nadal jest tylko wiceprezesem. Wła
dek po polsku wścieka się. obiecuje Kane’owi zem
stę trzaska drzwiami, wybiega,- szaleje. Lata ca 
pieniędzmi jak głupi, tu się łasi, tu obiecuję i -  w 
końcu dostaje, tylko nie w ie od kogo, bo pożyczko
dawca zastrzegł sobie anonimowość.

Teraz idą aiiemal łeb w  łeb. Kane awansuje na 
prezesa, ale Abel, czyli Władek, pnie się jeszcze 
szybciej. Niestety, przy pomocy Osborne’a, który 
dla imperium hotelowego dokonuje różnych ciem
nych machinacji. Narwany Władzio nic nie wie 
o Osbomie, ani o jego przeszłości związanej z Ka- 

nem, prze do przodu chcąc zniszczyć wroga — ban
kiera.

Mijają lata i napnzediwko siebie stoją już dwa 
potężne imperia, przy czym agresorem jest dyszący 
zemstą (choć dobrtze nie wiadomo za co) wściekły,
walący co raz pięścią w  stół i wrzeszczący Słowia
nin. A ie więcej jakby szans ma ciągle spokojny, 
zrównoważony i  mądry bankier.

Chytry i przewrotny Wiadek-Abel wykonuje 
jednak sprytny manewr, kłamie jak najęty przed 
komisją i podłamuje Kane’a. Teraz ten przystępu
je do kontmatancia. Adwokat Kane’a wyciąga pod
stępnie od adegmerowaneigp pijaczka Osbcmne'* 
tajny notę® zawierający opisy nielegalnych tran
sakcji i doprowadza do skazania Abla przez sąd.

Gdy obaj są na psychicznym dnie. a ich for,tuny 
chwieją się, sytuacja komplikuje się dodatkowo, bo 
córka Abla i syn Kane’a, nie wiedząc nic o sobie, 

poznają się, zakochują wzajemnie i pobierają.
__Zabić wroga — krąży po Władkcwej głowie

jedna łydko myśl. — Nie dać się i utrącić uzurpa
tora — kombinuje szlachetniej nieco wszakże Ame
rykanin. Jeszcze jeden atak Abla i Kane traci sta
nowisko. dostaje zawału i staje się wrakiem ludz
kim. Wkrótce też umiera, ale Abel-Władek też 

niie jest w dużo lepszym stanie. Zniszczyła go nie
nawiść, walka na śmierć i życie, bezwzględność 
i zaślepienie. Dobija zaś... wiadomość z testamentu 
Kane’a, który wyznaje, że to on z prywatnej kasy 
pożyczył Władkowi pieniądze na wykupienie hoteli.

Łzawy „happy end” , kiedy dzieci i  wspólny wnu
czek otwierają razem kolejny hotel „Baron” wu 
Warszawie, to pobłażliwy gest twórców melodra- 
mańui, który kończy przypowieść o dobrym, szla
chetnym Amerykaninie Kane (Kainie), którego za
bił dziki i wściekły potoki bękart Abel. Tak jak w 
Biblii, tylko odwrotnie. Bo prawda — miii Ame
rykanie — jest oczywiście odwrotna do tego, co 
głosi komunistyczna propaganda.

W  n u m e r z e  6 o p u b l i k u j e m y :
+  „OD ŁAGRÓW KOMI DO WINNIC ITALII” +  BIERUT —  BEZPARTYJNYM? +  UMIERAM NA AIDS +  POLACY PRZED 

BAZYLIKĄ GROBU W JEROZOLIMIE - f  FAŁSZE W* „ENCYKLOPEDII” +  GŁOS PRZED ZJAZDEM ZLP +  DZIEJE STARE

GO TEATRU W LUBLINIE +  DLACZEGO W POLSCE NIE MA SERA? +  PROGRAM TV.


